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RZECZPOSPOLITA
ci, co <yfe wycierpieli ad przemocy, mogq sobie 

uczynić z niej bożyszcze?4

Jego Eminencja
T Alfred Kardynał Baudrillart

do społeczeństwa polskiego
Wywiad paryskiego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej”

t J- E. ks. Kardynał Baudrillart, jeden 
^“’Wybitniejszych książąt Kościoła, 
p tor Uniwersytetu Katolickiego w 
Ak^**’ znal<omity historyk i członek 

a<lemii Francuskiej, którego wystą- 
g n*a śledzi opinia katolicka całego 
la l ta z najwyższym napięciem—był 
u ’avv przyjąć paryskiego korespon- 

®,a „Nowej Rzeczpospolitej”.
0 a iego prośbę o udzielenie wywla- 

naszemu pismu, Jego Eminencja od 
Siedział specjalnym listem, do któ- 
8o dołączył Swą fotografię wraz z 

t^?kacją dla „Nowej Rzeczpospoli-

Iliście tym ks. kardynał Baudril- 
n nawiązuje do naszej depeszy pa- 

^rs*tiej, umieszczonej w nrze 25 „No- 
.7 Rzeczpospolitej" z dn. 7 bm„ w 
s,°rei Poinformowaliśmy opinię pol- 
Ą ą o głośnym artykule Dostojnego 

‘*a w "J°urnal des Debats", po- 
'Sconym omówieniu rzymskiej wi- 

0 ty kanclerza Hitlera i jego stosunku 
° kościoła Katolickiego.
^Ca,a katolicka Polska, wszystkie 
. niej prawdziwie narodowe i szcze- 

e demokratyczne żywioły, które 
t uinie wsłuchują się w głosy płynące 

nst wielkich synów Francji, będą- 
|]]jch gorącymi i wiernymi przyjaclół- 

naszeg0 Narodu, przeczytają z naj- 
‘sżym zadowoleniem enuncjacje J. 

' ks. Kardynała, nie skąpiąc Mu wy- 
najgłębszej czci i wdzięczności 

c te wielkie słowa prawdy, które ra- 
za pośrednictwem „Nowej Rzecz- 

’’holitej" skierować do polskiego 
p6czeństwa.

s °niżej podajemy dosłowny tekst II- 
u Jego Eminencji:

Przedruk w całości lub 
części dozwolony tylko za 
podaniem źródła. Copy­
right by „Nowa Rzeczpo­
spolita" Warszawa.

Paryż, 12 maja 1938
^ielce Szanowny Panie!

j broszę przyjąć serdeczne mo 
Podziękowanie za trud. Bogu 

hi *ęki uwieńczony dobrymi wy 
{j h,aroi, jaki Pan poniósł, by po- 
C| do wiadomości naszych bra 
y Polskich słowa protestu — 
SijJY3, które wyrwały z mego 
tylenia historyka i biskupa ak­
ty niesprawiedliwości, gwałtu, 
łoi- .' Prowadzonej z religia ka- 
p lcka i jej Najdostojniejszym 
j^ołożonym. Odpowiedział- 
tiiJ11 Za te akty jest dzisiaj, jak 

Napoleon, szef wielkie- 
SaJ’ar°du. któremu potęga tak 
D mo nie może dać wszystkich 
i1o iak nie dały ich Napoleo- 

Y?. ieEo zwycięstwa.
Pat ,adomo Panu, że odkąd O- 
tio<7n°^ Roska dała mi moż- 
Uj;1" Posługiwania się słowem i 

rero w obronie wielkich za­

gadnień, we wszystkich okolicz 
nościach broniłem sprawy Pol­
ski wolnej, niepodległej i chrze­
ścijańskiej. Byłem w waszym 
kraju, kiedy jęczał jeszcze w nie

Kardynał Baudrillart
Cttonek Akademii Francuskiej 

Kawaler Wielkiej Wstęgi Orderu 
Odrodzenia Polski

szlachetność i swoją duszę, pod ła, bohaterów patriotyzmu i wia 1 
jarzmem najeźdźcy niemieckie- ry, w pierwszych miesiącach 
go, rosyjskiego i austriackiego, po zawarciu pokoju, potem pod

woli, umiejąc pomimo tego za-I Witałem gó potem, w otoczeniu' koniec straszliwego w strząsu z 
chować sw oją dumę, swoją jego dostojnych książąt Kościo- i 1920 roku, i jeszcze później.

Daw ałem moje imię i moje po 
parcie wszystkim poczynaniom, 
jakie mogły się były przyczynić 
do odrodzenia waszej ojczyzny, 
dręczonej przez półtora wieku 
doświadczeniami, jakim nie 
masz równych.

Podziwiałem wasze wojsko i 
jego dowódców, podziwiałem 
pracowitość wraszych chłopów, 
tak wiernych, stanowiących nie 
wyczerpany rezerwoar dla na­
rodu, przeznaczonego do wyż- 
szych celów.

Wasi pisarze oświecali nieraz 
moje myśli i wzniecali żywsze 
uderzenia serca.

Wasi kierownicy życia religij 
nego, intelektualnego, politycz­
nego, wieloma sposobami oka­
zywali mi swą wdzięczność za 
drobne przysługi, które mogłem 
wyświadczyć Polsce.

Ci z waszych synów, którzy 
uczęszczają na katolicki uniwer 
sytet w Paryżu, należą do gro­
na dzieci, najbardziej memu ser­
cu drogich i odnoszą się do mnie 
z synowskim uczuciem. Wielu z 
nich, zwłaszcza spośród teolo­
gów, stanowi prawdziwą chlu­
bę kraju, który ich nam powie­
rzył.

Jedna rzecz mnie boli niekie­
dy: gdy słyszę, że niektórzy Po 
lacy, powołując się na mądrość 
polityczną i usprawiedliwioną 
przezorność są gotowi uznaw ać 
u innych, a nawet niekiedy przej 
mować od innych zasady i spo­
soby postępowania, które ojcom 
ich i im samym tak krwawe za­
dawały cierpienia.

Wyzwoleni z wielkiej niespra 
wiedliwości. czyżby nie powin­
ni, więcej niż kto inny, kochać 
sprawiedliwość i przyczyniać 
się do jej poszanowania? Ci, 
którzy tyle wycierpieli od prze­
mocy, czyż mogą sobie z niej 
zrobić bożyszcze, przed którym 
powołując się na rozum, mie­
liby się uginać?

Zechce Pan liczyć, drogi Pa­
nie. zawsze na uczucie niewy- 
gasającej wierności dobrych 
Francuzów i dobrych katoli­
ków. A do ich liczby wszyscy 
Pańscy współziomkowie, bez 
względu na przynależność par­
tyjna. zechcą wiączyć, mam na­
dzieję, waszego oddanego słu­
gę i przyjaciela.

DOSŁOWNE TŁUMACZENIE WŁASNORĘCZNEGO PODPISU
J. E. X. KARDYNAŁA BAUDRILLART:

Dziennikowi „Nowa Rzeczpospolita" w Warszawie pozdrowienia i wyrazy serdecznej 
przyjaźni od Kardynała X. Alfreda Baudrillart, członka Akademii Francuskiej, 

kawalera wielkiej wstęgi „Odrodzenia Polski"

-
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Międzynarodowi włamywacze Ustawa 2Ś22 być zrozumiała
nie zdążyli zrobić użytku z broni Niesłuszne podatki

PIOTR MORAWSKI

Synek spod stołu patrzył jak ojciec dusił maik;

i Ekzekucje długów
a osoby mieszka, ace

punroży

OC* * j «

CENY

OT K KONIEC PANI

WIELKA SENSACJA

TAJEMNICZYGROŹNY
PRZECIWNIK
(k 61

Coraz częściej zdarzają się wy­
padki wadliwej interpretacji ustaw 
podatkowych wobec czego niejedno­
krotnie nawet wbrew ustawie urzęd- 

i odtąd przez kilka lat stale podróżo­
wali po Europie dokonywując włamań 
i kradzieży. Obaj byli ostatnio poszu­
kiwani przez policję kilku państw. 0- 
sadzono ich w więzieniu.

ŁÓDŹ. 21.5. — 31-lctn| Jan Nowicki, 
zamieszkały przy ul. ll-go Listopada 
ISO, od wielu lat pracował dorywczo, 
nie mogąc za te pieniądze utrzymań 
żony Marii i 5-letniego synka. Zona, 
która dawniej pracowała, od dwóch 
lat już była bez pracy i często z dziec 
k>cm głodowała, bo mąż przepijał za­
robione pieniądze. Prawie co wieczór 
urządzał straszne awantury w domu, 
a często nawet spędzał noce w are­
szcie.

Wczoraj powrócił do domu jeszcze 
bardziej zamroczony alkoholem niż 
zwykle | chwyciwszy grubą laskę za­
czął nią z całej siły okładać żonę. 
Gdy kobieta upadła na ziemię, zaczął 
ją kopać nogami, drzeć za włosy, bić 
krwawymi śladami znacząc uderzenia.

Na rozpaczliwe jęki i wołania Ma-

wej, łamiąc go.
Przejechatią dziewczynkę, Irenę 

Plew, lat 10, oraz poranionego pasa­
żera Pawła Isarow, przemysłowca z 
Warszawy, w stanie bardzo ciężkim 
ptzewieziono do szpitala w Kielcach. 
Lżej ranni, Henryk Angiel I Adam Du 
don, również przewiezieni zostali do 
szpitala w Kielcach,

przerwach koncert 
(k o) 

Wykwintne 
czapki sportowe

Przy wylocie ulicy Pokornej na 
plac Broni wywiadowcy policji zau­
ważyli dwóch podejrzanych osobni 
ków niosących dużą walizę. Zastąpili 
im drogę, Wówczas nieznajomi po­
rzucili walizę i dobyli rewolwerów. 
Nie zdążyli jednak zrobić użytku z 
broni, zostali bowiem natychmiast o- 
bezwladnieni i skuci. Podczas rewizji 
osobistej znaleziono przy nich nich 
prócz rewolwerów znaczne zapasy a- 
municji.

Jak ustaliło dochodzenie, byli to 
Jerzy Tereszkiewicz i Jan Wentrych. 
międzynarodowi włamywacze, kapani 
już w Polsce, we Francji, w Niem­
czech i w Czechosłowacji. W walizie 
znaleziono garderobę, jak się wyja­
śniło przywiezioną przez nich na 
dworzec Gdański ze Starachowic, 
gdzie dokonali włamania do mieszka­
nia inż. Jana Karzanowskiego.

Tereszkiewicz pochodzi z Kowla i 
tam w więzieniu pozna! się z Wen- 
trychem, z którym zawarł przyjaźń

nicy nakładają niesłuszne opodatko­
wania.

Zdarzają się wypadki nakładania po 
datku lokalowego na mieszkania zaję­
te przez pracownie rzemieślnicze, pod 
czas gdy ustawa w takich wypad­
kach zwalnia cale lokale albo ich 
części od podatku.

W wypadku gdy lokator własnym 
kosztem przebudowuje lokal 1 przy­
stosowuje go dla swych celów, wła­
ściciel domu płaci podatek od sumy 
wydatkowanej na ten cel, którą doli­
cza się do podatku od nieruchomo­
ści. O ile koszta poniósł właściciel do­
mu, wtedy podatek nie jest pobiera­
ny. Na tym tle dochodzi bardzo czę­
sto do różnych komplikacji i sporów.

Sprawa opodatkowania budynku i 
placu podcząs budowy nie została je­
szcze unormowana ustawą, wobec cze 
go również często wynikają na tym 
tle nieporozumienia. Wszystkie te wy 
padkl wypływające z wadliwej naj­
częściej interpretacji ustaw podatko­
wych wymagają natychmiastowej in­
terpretacji izby skarbowej względnie 
ministerstwa.

Jak nas informują wszystkie tego 
rodzaju kwestie mają być niebawem 
załatwione i uzgodnione z ustawami.

Pamiętaf 
o bezrobotnych

KIELCE. 31,5. — W sobotę o godz. 
9.35 rano samochód osobowy, zdąża­
jący z Warszawy do Buska przy wy­
mijaniu dziecka, przebiegającego 
przez jezdnię pod Kielcami, potrącił 
je i wpadl na slup linii oświetlenio-

Ułatwienia podatkowe
dla drobnych płatników
Poszczególne organizacje kupieckie, 

przemysłowe I rzemieślnicze otrzyma 
ły swego czasu — Jak donosiliśmy — 
do zaopiniowania tezy projektu w 
sprawie wprowadzenia ryczałtu po­
datku dochodowego od drobnych płat 
ników.

Obecnie kilka organizacji ju| wypo 
wiedziało się w tej sprawie. Ogólnie 
blorąc, organizacje wypowiadają się 
za wprowadzeniem w życie projektu. 
Niektóre uważają, Iż dałoby się po­
łączyć procedurę wymiarową, per­
traktacji z płatnikiem itd. wraz z ry­
czałtowym wymiarem podatku obro- 
towego,

rii Nowickiej zbiegli się sąslcdzl, któ­
rzy odebrawszy pijanemu awanturni­
kowi laskę, zagrozili mu policją. Gdy 
sąsiedzj wyszli, Jan Nowicki zakrył 
żonie ustą ręką, rzucił się na nią i po­
czął ją dusić. Pięcioletni synek scho­
wał się pod stół ze strachu i z prze­
rażeniem widział jak ojciec zamor­
dował matkę.

Nad ranem Jan Nowicki położył na 
łóżku ciało Żony, posprzątał pokój i 
wziąwszy ze sobą synka udał się do 
teściów. Gdy wszedł do mieszkania 
rodziców zamordowanej, radośnie im 
obwieścił:

— Wykończyłem żonę — 1 zosta­
wiwszy im chłopca sam szybko u- 
elekt

Rodzice zamordowanej zaalarmowa 
li policję, która dostała się do zam­
kniętego mieszkania Nowickich, gdzie 
na łóżku w kałuży krwi znalazła za­
mordowaną Nowicka. O tym, Jak stra 
sznle się mąż nad nią znęcał świad­
czyły wymownie sine | krwawe pla­
my na ciele kobiety, powy|ątnywane 
pąlce u rak i całymi garściami powy. 
rywąue włosy.

Policja przewiozła ciało zamordo­
wanej do prosektorium. Za zbiegłym 
Nowickim wszczęto energiczne poszu 
kiwania.

na otwarte, scenie ogrodowe) o godz 
6.15 9.15 wieczorem Zagadka
Wschodu 3 TRAWANHORE3 
nie widziane dotychczas w Warszawie 
cuda magii hinduskiej LUDWIK LA- 
WlNSKI znakomity artysta „Cyrulika 
Warszawskiego" w swoim repertuarze 
Duet Gronowskich tańce charak* 
terystyczne Nowość! Poraź pierwszy 
w Warszawie' -owość! o godz. I2,s 
w południe bezpłatnie, występy ar­
tystów. Wstęp do ogrodu 25 gr m'p- 
dzież i szeregowcy 15 gr. Otwarrie 
O grodu o g°dz 11 przed południem.

własnej produkcji 
tir ma chrześcijańska

MARSZAŁKOWSKA 104
podwórze na prawo

I piętro

aktualnej satyry polityczna! 
z udziałem 

Michała Znlcxa. Chdru 
Dana. Heleny uroesówny 
Haliny Kamińsklej. Andrzeja 
Bo uckiego. iadeusza Olszy,

W Orłowa. Ppcz. 730 i 10

że 
wszczęcie egzekucji na rzecz wie­
rzyciela zamieszkałego za granicą do 
majątku osób, które zamieszają wl 
Polsce, me wymaga zezwolenia ko­
misji dewizowej.

Natomiast wypląta egzekwowanych 
sum przez organy egzekucyjne do 
rąk wierzyciela lub jego pełnomocni­
ka może nastąpić jedynie za zezwolę- j 
nlem komisji dewizowej.

PIĘKNYCH KOBIET
w roi. Lora ta Jungi Warner Bagsra 

*k m

Wielka
wystawa lotnicza

LWÓW, 21.5. — Otwarcie wielkiej 
krajowej Wystawy Lotniczej we Lwo 
w|e, organizowanej przez lwowski oj 
krąg wojewódzki LOPP, nastąpi w dn. 
29 mają w niedzielę.

Wystawa będzie się mieściła na pla 
cu Targów Wschodnich i zapełni swy 
mi eksponatami wszystkie pawilony, 
tym bardziej, że współudział w niej 
wezmą nie tylko wytwórnie platow- 
ców i silników, Instytucje ora? orga­
nizację lotnicze, ale tąkże te wszyst. 
kie. które nawet tylko częściowo są 
z lotnictwem związane.

Krajowa wystawa lotnicza będzie 
podzielona na osiem działów. Zapo­
wiada się ona nadzwyczaj bogato i 
interesująco, tak że będzie mogła nas? 
dorobek na polu lotnictwa zademon­
strować w całej pełni.

za granica
Komisja wyjaśniła ostatnio.

FILHARMONIA
Pocą- a, 8. 1

OD CZEGO
MAMY RZĄD!

rod takim tytuUm dale teatr 

MAŁE CUI PRO QUO 
w dniu dslsiejsaym

Katastrofa p°d Kielcami
4 osoby ranne

CASINO 
„Grzech 
młodości”

(k 5)
W4 . 1.30 nor an* ijMmw

COLOSSEUM pocz. X 5. i.

CCIUifC Senatorska
noc* 4. a. 8. I-

Nasze ceny: 75 gr. 11 zł.

KINO TOM 3Ui3WS<3 n lwi 5 tó 71.J ęia

SHERLOCK HOLMES 
i DR WATSOH 

W roli główne'
Hani Alban ł Heinz >Uhmann

9 ludowców 
zwolnionych z aresztu 

Na skutek zażaleń zgłoszonych przez 
obronę, zmieniono środek zapobiegaw 
czy w stosunku do wielu członków 
Stronnictwa Ludowego, skazanych 
przez sąd I-ej instancji, za udział w 
głośnych zajściach podczas oboebodu 
rocznicy Czynu Chłopskiego i straj. 
ków rolnych w Małopolsce Wschód.

Do czasu rozprawy odwoławczej 
zwolniono z więzienia 9 ludowców z 
prezesem Str. Ludowego w Konla- 
czowie, Józefem Pelcem, na czele.

Skład sędziowski 
w procesie 

Doboszyńskiego
Izba I karną Sądu Najwyższego wy 

znaczyła skład sądzący w sprawie 
skarg kasacyjnych w głośnym proce­
sie o najazd na Myślenice.

Proces Inż, Adama Doboszyńsklegn 
rozpatrywać będą sędziowie: Majer. 
Kamlenlobrodzki I Małkowski, zaś 
wniosek składać ma prokurator Sadu 
Najwyższego, Kuczyński.

Kasacja przeciwko wyrokowi są­
dów przysięgłych we Lwowie, rozpa­
trywana będzie prze? Sąd Najwyż­
szy w dniu 15 czerwca.

uii nu 

ul. Chmielna
róg Marszałkowskie

Stylowe i nowoczesne

Pobyt 
patriarchy Mirona 

w Warszawie
Wczoraj o godz. 9 rano z 

pobytu w Warszawie patriarchy 
rona Criste'a, głowa kościoła Pra'*° 
sławnego w Polsce ks. metropo1'*1 
Dionizy odprawił w prawosławnejci, 
kwi metropolitarnej na Pradze nab°. 
żeństwo, na którym byli obecni Pa 
triarcha Miron, duchowieństwo Pra5" 
sławne Polski, przedstawiciele rz3d 
RP oraz dyplomacja.

Przed nabożeństwem wygłosił PrZ 
mówienie metropolita Dionizy. ” 
które odpowiedział patriarcha Mi*'0’1’ 
który następnie udzielił swego bł°^ 
sławieństwa obecnym na naboże® 
stwie oraz wszystkim obywatelom P° 
skim chrześcijanom.

O godz. 12,45 patriarcha Miron 
żył wieniec na grobie Nieznani 
Żołnierza.

Umowa zbiorowa 
robotników rolnych 

•rbW wyniku rokowań prowadzeni 
w Katowicach pod przewodnictw^, 
radcy ministerstwa spraw wewpe*^, 
nych J. Wengierowa zawartą zos* 
la dobrowolna umowa zbiorowa 0 
robotników rolnych na Górnym ? t 
sku na rok gospodarczy 1938-39. 1 
mowa wprowadza podwyżkę zar? f 
ków robotniczych w granicach od 
do 10 proc, i zwiększa deputat w w 
turze z 3 na 4 centnary pszenicy- ‘ (, 
raz pierwszy umową objęci zostań 
botnicy ze wsi, o ile pracują ponad 
dni w miesiącu.

Sto pytań dla biegłej 
w procesie Michalskiego 

i towanysiy
Wczoraj proces Michalskiego odW 

wał się w znacznej mierze PrW 
drzwiach otwartych. w

Punktem kulminacyjnym dnia bY1 
zeznania biegłych: księgowego 5*® 
ca. oraz przedstawicieli NIK. radc° 
Przesmyckiego i Lipskiego.

Biegli na ogól potwierdzili 
opinię złożoua w śledztwie, Pri„ 
ązym otrzymali znacznąjlość doda* 
kowych pvtań ze strony obrony-

W szczególności liczba pytań pdJ, 
wionych biegłemu Szulcowi, w ?wia*, 
ku ? nadużyciami firmy „Fratnp01 
przekroczyła setkę. ..

Odpowiedzi na nie udzieli bieg 
Szulc we środę przyszłego tygodni3.

Pogoda
Dziś pogoda o zachmurzeniu 

żym. miejscami deszcze i sktonm1^ 
do burz. Na Pomorzu tempera<uJ 
bez zmian, a na pozostałym obsz3r! 
kraiu ochłodzenie. .

Umiarkowane wiatry z kierunk® 
północnych.

fk 7) m KOWSK A •
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Dla uniemozliw'enia powtórzenia sie incydentówPrzed sesją nadzwyczajnąui nkniia” a 7m<ana aahinetii Mobilizacja w Czechosłowacji
KOZCj; y WlCI W „obozie , ° zimna ganinem Powo(ano pod dwa roaniki rezeiwy

nostek specjalnych.

Ostrzegamy po raz pierwszy i ostatni!

PAMIĘTAJ 0 BEZROBOTNYCH

Londyn czuwa nad Czechosłowacja

no

POZNAŃ, 21. 5. W drodze powrot­
nej do Gdańska bawił gdański Gau­
leiter Forster. Celem jego pobytu w 
stolicy Wielkopolski było — podob­
no — przeprowadzenie szeregu roz­
mów z przywódcami organizacji nie­
mieckich i uwzględnienie rónżic mię-

Przeciwnie, przylać należy, że rzą­
dowi gen. Składkowskiego przypadnie 
rola przeprowadzenia sesji nadzwy­
czajnej przez rafy wewnętrznych roz 
grywek i nieporozumień, co w efekcie 
praktycznym, z uwagi zwłaszcza na 
zbliżający się okres wakacyjny — ró 
wna się odłożeniu sprawy zmiany rzą 
du co najmniej do wczesnej jesieni.

Rzeszy v. Ribbentropem, pragnąc u- 
zyskać potwierdzenie zapewnień o- 
trzymanych wczoraj od podsekreta­
rza stanu spraw zagr. Rzeszy von 
Weiszaeckera w sprawie rzekomych 
przesunięć wojsk niemieckich na po­
graniczu czeskim.

W tym stanie rzeczy, biorąc nadto 
pod uwagę stan „dekompozycji" or­
ganizacyjnej w łonie izb ustawodaw­
czych, w kierunku usunięcia którego 
pójdą niewątpliwie zabiegi kierowni­
ctwa OZN, w najbliższym czasie — 
trudno przypuścić, by czynniki mia­
rodajne zdecydowały się na dokona­
nie zmiany rządu.

LONDYN, 21. 5. W związku z ostat­
nimi wydarzeniami w Czechosłowacji 
min. spraw zagr. lord Halifax powró­
cił z Oxfordu do Londynu.

LONDYN, 21. 5. Ambasador Wiel­
kiej Brytanii w Berlinie odbył dziś go 
dzinną rozmowę z min. spraw zagr.

Buchnowski był badany przez le­
karzy psychiatrów, którzy stwierdzi­
li, że jest on całkowicie odpowiedzial­
ny za swoje czynyn.

W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy sąd skazał go na 5 miesięcy 
aresztu.

STAROGARD, 21. 5. Sąd Okręgo- 
rozpatrywał w tych dniach spra- 
niejakiego Mariana Buchnow'skie- 
oskarżonego o fałszywe doniesic- 
do władz.

Brukowy tygodniczek endecki 
„Polska Narodowa", wychodzą 
cy w Poznaniu i wydawany 
przez tamtejszy zarząd okręgo­
wy Str. Narodowego, w osobie 
niejakiego dra T. Wróbla, odgry 
wającego rolę wojewódzkiego 
„fiihrera" tegoż stronnictwa, w 
numerze 21 z dnia 22 bm. żarnie 
ścił na str. 2 „artykulik" pt. „Ki­
jem po mrowisku".

„Artykuł" ten, będący ohyd­
nym i brudnym paszkwilem, o- 
śmiela się w następujący sposób 
pisać o największym z żyjących 
Polaków — Prezydencie Igna­
cym Paderewskim, o generale 
Józefie Hallerze oraz o urzędu­
jącym prezesie Zarządu Głów­
nego Str. Pracy, b. więźniu brze 
skini — Karolu Popielu i wice­
prezesie Str. Ludowego Stani­
sławie Mikołajczyku:

„...Na nic się zda „judofobia" 
p. Hallerów, bo drugi towarzysz 
p. Paderewski na ich rzecz kon 
certuje w Paryżu, p. Popiela o- 
szczcrczy atak na „masońską" 
politykę „fiihrerów endeckich" 
— psie głosy nie idą pod niebio-

dzy konkurującymi o monopol na 
niemczyznę — „Deutsche Yereinj- 
gung“ i „Jungdeutsche Partej".

Czy — i jakie skutki odniosła in­
terwencja dygnitarza hitlerowskiego 
— dotychczas nie wiadomo

Powodem tego zarządzenia 
jest konieczność szkolenia re­
zerwistów w obchodzeniu się z 
nowowprowadzonym uzbroje­
niem — podobnie jak robi się to 
w innych krajach. Jednocześnie 
brano pod uwagę konieczność 
podniesienia niewystarczają­
cych obecnie efektywów oraz 
zapewnienie w tych niespokoj­
nych dniach porządku, spokoju 
i bezpieczeństw a w państwie 
oraz uniemożliwienia powtórzę 
nia się incydentów, które wyda 
rzyły się w różnych miejsco­
wościach republiki.

Minister obrony narodowej 
wydał powyższe zarządzenie 
na mocy art. 22 ustawy o obro­
nie państwa.

Dziś ogłoszono zakaz odby­
wania zebrań, pochodów i mani 
festacji politycznych.

W kolach politycznych za­
pewniają, że w połowie przy­
szłego tygodnia Henlein przyję 
ty będzie przez premiera Hodżę 
który rozpocznie z nim rozmo­
wy na temat statutu narodo­
wościowego.

kie, Strassburg jako niemieckie, Epi- 
nal przechrzczono na Spielebu, Remi- 
remont na Romberg, Montbeliard na 
Monpelgard, który wszedł w skład 

i Francji dopiero od 1792 r., Besancon 
nazwano Bizanz, twierdząc, że od

Kezolucja OZN
spraawe iydoiuskiel

OKAZJA! Tani miesiąc o iwakia (maj >

że podobnie bandyckie napady 
na najczcigodniejszych Pola­
ków nie ujdą płazem.

Mimo jak najdalej posunię­
tej odrazy do rozpraw fizycz­
nych — nie znajdziemy w sobie 
pobłażania dla podobnych 
wypadków.

Opryszkom prasowym spod 
znaku stronnictw a, którego dzia 
łącze w podobny sposób pojmu 
ją swą działalność „narodo­
wą" — potrafimy pięścią wtło­
czyć rynsztokowe wymysły z 
powrotem w ich brudne gardła!

Nowa Rzeczpospolita

taW Ł. Ej U W ™ ~ £ U r« U
leczy skutecznie nerwy serce kobiece, idealne miejsce wypoczynku 

Zniżki ko'.cjowe 660'0 do 17 VI b. r. L, P. T. (t 44)
In?. Nałęczów, teł. 7. Zakład lecznl zy Warczawa teł. 10-? 8-10
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W toku sądowego przewodu oka­
zało się, że Buchnowski, który przez 
pewien czas zasypywał donosami ga­
binet premiera Składkowskiego chciał 
również wysyłać listy do Hitlera i do 
senatu wolnego miasta Gdańska z żą­
daniem „zrobienia porządku w Pol­
sce".

OKRYt DAMSKICH . KOSTIUMÓW °paŁ A SZZC ZY K ÓCW 

IfAziMiERz SOSNOWSKI

tylko potwierdzenie demokraty­
cznej konsolidacji pod znakiem 
sjonu.
Nie do pozazdroszczenia, tylko 

ubolewania godne, że są jesz­
cze Polacy, którzy pozwalają 
podobnie zgranym oszustom 
partyjnym zamydlać sobie o- 
czy“.

Z podobnie nikczemnymi na­
paściami nic ośmieliła się wy­
stąpić w czasach najostrzejsze­
go rzucania kalumnij na opozy­
cję, nawet najbardziej brukowa 
z gazet „sanacyjnych *!

Podobnej ohydy nie może u- 
sprawiedliwić nawet wśc'^- 
kłość endeckiego „fiihrera" z 
powodu przebiegu ostatniego 
wojewódzkiego zjazdu Str. Pra 
cy w' Poznaniu.

Należy podkreślić szczegól­
nie to, że w Str. Naród., gdzie 
obowiązuje zasada „wodzo­
stwa", podobny paszkwil mógł 
się ukazać jedynie i wyłącznie 
z inspiracji, a w każdym razie 
z pełną wiedzą kierowniczych 
czynników stronnictwa. Świad­
czy to dowodnie o metodach pp. 
Bieleckich i Kowalskich, któ­
rych „nastawienie" tak oddzia­
ły wuje na podległe im organa 
partyjne.

„Wyczyn" ten sam przez się 
dostatecznie charakteryzują 
środowisko, z którego wyszedł. 
Sąd o powyższym „wystąpie­
niu" pozostawiamy opinii pu­
blicznej i tym uczciwym człon­
kom Str. Narodowego, którzy 
odsunięci wprawdzie w ostat­
nich czasach od wszelkiego 
wpływu na kierunek stronn 
twa — nie przestają jednak po­
nosić całkowitej odpowiedział 
ności za jego wystąpienia, jak 
długo w jego szeregach pozo- 
stają i tego rodzaju paszkwile 
tolerują.

My, ze swej strony, ostrze­
gamy po raz pierwszy i ostatni.

następującej ogólnikowej formuły, 
szącej wszystkie cechy... „kompromi­
su":

„Obecny wysoki udział Żydów w 
niektórych zawodach winien ulec re­
dukcji. Może być ona osiągnięta 
przez wprowadzenie ogólnych prze­
pisów prawnych, dających możność 
selekcji z punktu widzenia interesów 
państwowych. Niezbędnym do osiąg­
nięcia tego celu jest również najda­
lej idące udostępnienie szkolnictwa 
zawodowego i wyższego dla wszyst­
kich warstw społecznych młodzieży 
polskiej".

W rezolucji zwraca jeszcze uwagę 
punkt ll-ty, który mówi:

„Nie jest celem ani zadaniem pol­
skiej polityki narodowościowej naro­
dowa asymilicja Żydów. Jednak po­
szczególne jednostki pochodzenia ży­
dowskiego, które życiem swym oraz 
stwierdzoną służbą dla Narodu Pol­
skiego wykazały, że są Polakami, na­
leżą tym samym do polskiej wspólno 
ty narodowej".

Idziemy naprzód! 
Maturzysta—piekarzem

POZNAŃ, 21. 5. Przed komisją eg­
zaminacyjną dla zaw'odu piekarskie­
go stanął w tych dniach w Szamotu­
łach maturzysta tamtejszego gimna­
zjum — Marian Jankowiak.

Jankowiak, który odbywa obecnie 
służbę wojskowa, zdał egzamin z wy­
nikiem bardzo dobrym.

Gwdtowna propaganda hitlerowska 
przeciw Francji

BERLIN, 233. W szkołach niemiec- I tak — Metz wchodził Już od 1356 
kich zostały ostatnio rozwieszone no w skład niemczyzny, Toul — znajdu- 
we mapy geograficzne pogranicza je się pod nazwą „Tuli", Nancy — 
niemiecko • francuskiego. Wszystkie pod nazwą Nanzig, do r. 1766 niemiec

Wzywał pomocy Hitlera 
do „zrobień a porządku w Polsce"

„ '.’.lach politycznych ustala sla 
^Zekonanie, że dopiero pod koniec 
^^żącego miesiąca zapadnie decyzja 

do terminu zwołania sesji nadzwy- 
a|Uei sejmu i senatu. Stoi to w bez- 
Sredn!ni związku z przygotowania- 

b' <*° kampanii politycznej, jakie od- 
w chwili we władzach 

za. \a których wyrazem były m. in.
°ńczone w dniu wczorajszym o- 

rady naczelnej tego ugrupo- 
* ania.

dniu wczorajszym również roz- 
d swój krótki, bo zaledwie 10- 
Dr'°'vv urlop wypoczynkowy wice- 
^mier Kwiatkowski, udając się do 
w majątku w Miechowskim, skąd 
lęr p°niedziaick, 23 bm. wyjeżdża do 
ni,5n'cy. W dniu 31 bm. p. wicepre- 

,er wraca już do Warszawy i wów- 
8(as dopiero najprawdopodobniej o- 
s.?Sz°ny zostanie termin zwołania se- 

"’dzwyczajuej i jej program.
I kołach uchodzących za „poin- 

mowane", twierdzą, że sesja nad- 
'craJna rozpocznie swe obrady nie 

jq?eśniej, jak koto 10 czerwca. Czas 
trWania przewidziany jest ogółem 

statn,."ici więcej 3 tygodnie, tj. do o- 
^0 ”ich dni czerwca lub najpóźniej

Pierwszych dni lipca. 
związku z ostatnimi rozgrywka- 

w łonie OZN oczekiwać należy 
#iar^Cel ••atmosfery" obrad. Przyczy­
ny .S,<? tego z Jednej strony posu- 
nyC'.3 OZN, zmierzające do wzmóc- 
ęes"'a swcj zachwianej ostatnimi se- 

Pozycji, przy pomocy róż- 
licz Prnlcktów ustawodawczych, ob- 
sDoł>l1^C'’ 113 dobycie popularności w 

eęzeńst wie, a z drugiej — idąca 
ei samej linii kontrofensywa po- 

cy* 2 secesyjnej grupy „Jutra Pra- 
jy' ®9dziemy więc świadkami ory- 
mj^ORo wyścigu i licytacji, przypo- „__ „___ „ ..._ .—, - -------------
twa.a.lącci najlepsze czasy „partyjnie- sy. Pana Mikołajczyka — ludo- 

i ,.sejraow’ładztwa“.„ - ! wegO asa popis W Zoologu to

3dy się je ząniedbuie, aby się od tego uchronić trzeba 
If 2 codziennie czyścić zęby pastą „MARYDOHT” która 

konserwuje wybiela zęby Duża tuba tylko 50 groszy 
. C.enę Marydontu obniżyliśmy o 5O°/o celem zapozna-
LĄb _ Qla P T odb:orców z ia'<ością rodzimego produktu.

Kosmetyczne Fr. mary no ws ki warszawa

r^11'3 21 bm. w trzecim dniu obrad 
naczelnej OZN., odbyło się po- 

Nenarne, na którym skJa- 
sPrawozdania z obrad poszcze- 

dcp ic*1 komisji. Uchwalono wystać 
1^ <Sa9 do Prezydenta R. P., marsza! 
I*i|s ’"‘klego-Rydza i marszatkowej 

'ej. Z rezolucji komisyjnych 
'lększą uwagę wzbudziła oczcki- 

X- 2 zainteresowaniem deklaracja 
cZvt raxvie żydowskiej, w której ni. in.

esUa żydowska jest doniosłym 
tą sj n'eniem polityki Polski i doma- 
cżyn ę Planowego rozwiązania przez 

Państwowe i społeczne.
0 charakterze demagogicz- 

toZw' anarchicznym przeszkadzają 
thjy ‘^aniu tej kwestii, zagrażając 
blic> yrn Pokojowi i porządkowi pu- 

§ neniu.
'ig ra*ę żydowską należy rozwiązy 
rlo r’oa nie czynić z niej instrumentu 

W £rYwek partyjno-politycznych", 
’lżą . a‘s?ym ciągu rezolucja stwier- 

"Wobec ograniczonych moź- 
*ainje 1 ernigracjl do Palestyny, Żydzi 
aapę^Szl<uUcy w Polsce muszą mieć 
Wj^ n'°ie także inne tereny emigra 

tlo tego też względu należy dą- 
cii r°związania problemu emigra- 
h!ię?a°*sklej na drodze współpracy 

Najy?arodowej“.
l?cel tarć i rozbieżności, jak 

*oią| w kołach politycznych, wy- 
9 Żyd(. '£Westia ograniczenia udzia- 

w niektórych zawodach, co 
Cu doprowadziło do przyjęcia

większe miasta są oznaczone jednym 
z monumentalnych gmachów danej 
miejscowości oraz numerem.

W opisie znajdują się odnośniki do
tych numerów. Ma to swój cel.

Odnośniki te stwierdzają, że miejs­
cowości te swego czasu należały do 1032 było to miasto niemieckie. 
Niemiec. I

Echa wizyty p. Forstera
Berlin grozi...
BERLIN, 21.5. — Niemieckie koła u- 

rzędowe oceniają bardzo poważnie sy 
tuację po piątkowych i sobotnich wy- 
padkach na obszarze sudeckim. Wia­
domość o zabicu dwóch Niemców w 
sobotę nad ranem w m. Eger (Chab) 
na granicy czesko-niemieckiej, stano­
wi punkt wyjścia do zapowiedzi, że 
Rzesza nie może nadal obojętnie ob­
serwować biegu wypadków w Czccho 
Słowacji.

Liczyć się więc należy z możliwo­
ścią, że rząd Rzeszy zajmie wobec 
Czechosłowacji stanowisko bardziej 
aktywne w kierunku większego, niż 
dotychczas zainteresowania się zatar­
giem między rządem czeskim a mniej 
szością niemiecką.

0 polski handel 
wrogom

Polska hurtownia węglowa zwoła­
ła na dziś zebranie kupców detalistów 
do sali Tow. Higienicznego. Na wie­
cu tym, jak głoszą zaproszenia będzie 
omówiona sprawa odżydzeuia handlu 
węglowego.

Nowa hurtownia Jest zorganizowa- 
i na przez jedną z organizacji kupiec- 
‘ kich.

PRAGA, 21.5. Oficjalnie ko­
munikują: w porozumieniu z 
rządem minister obrony narodo 
wej powołał dzisiaj na nadzwy 
czajne ćwiczenia, zgodnie z po­
stanowieniami prawa o obronie 
narodowej — jeden rocznik re­
zerwy 1-ej klasy i jeden rocz­
nik rezerwy 2-ej klasy, oraz 

| techników, należących do jed-
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Skarbo-

Zła jakość cegły w Warszawie
zagraża bezpieczeństwu publicznemu

(t 48)

zbożowo-towarowa w 5-tlu smakach
Out zebranie giełdy walutowej nie odby.

(047)

wszyst- 
nowego

PAPIERY PROCENTOWE: 5 proc. pot. prem. 
InweiL | em. 81.00, II em. 02.00; 5 proc. pot. 
prom, rnwest. teriowa I em. 70.50; * proc, 
poi. komol. <7.75—08.00; 4 i pól proc. pot. 
wewn. państw. <5.00; 8 proc. L Z. ziemtkie 
dolar, gwar, kupon 75.41; 4 1 pól proc. L Z. 
ziemskie seria V <4.50—44.75—<4.45; 5 proc. 
L. Z. Warstawy (1755 r.) 75.00; 5 proc. I. Z. 
Łodzi (1755 r.) <5.00.

AKCIE: Bank Polski 118.00; Lilpop 75.50— 
24.00; Modrzojów 11.50; Norbhn 85.00; Sta- 
rachowice 54.25.

Dla potyciek państwowych 1 listew ta- 
stawnych tedencja utrzymana, dla akcji nie- 
jednolita. W obrotach prywatnych 5 proc, 
renta ziemska (1000 zł) 54.00, (500 zł) 54.50, 
(100 zł) 45.50. 

więcej, niż w 1937 r. Liczba straco­
nych robotnikodni wyniosła w 1936 r. 
3.949.519, czyli o 661.537 więcej, niż 
w roku 1937.

zrobienia w tej dziedzinie. Według me 
moriału Związku Skarbowców, złożo­
nego niedawno w Min. Skarbu, prze­
pracowali oni bezpłatnie w roku ubie­
głym około 3 milionów godzin nadlicz 
bowych, co odpowiada pracy ciągłej 
około 1.800 pracowników. Czas już u- 
sunąć tę wielką bolączkę pracowni­
ków skarbowych.

— Jakimi jeszcze sprawami zajmu­
je się Związek Panów?

— Bronimy przede wszystkim po­
ziomu moralnego i honoru skarbow­
ców. Goryczą napawa nas fakt niedo­
ceniania przez pewną część prasy i 
społeczeństwa ważnej roli pracowni­
ka skarbowego i jego szarej codzien­
nej, a dla państwa tak nieodzownej 
pracy.

Na jedną rzecz szczególnie chcia- 
łem zwrócić uwagę pana. Ogół skar­
bowców posiada wysoki poziom mo­
ralny i szerokie rzesze najmarniej na- 
w-et płatnych urzędników skarbowych 
z dumą i godnością dzierżą sztandar 
swego zawodu. Już przed dwoma la­
ty Związek Pracowników Skarbo­
wych powziął uchwałę, w której od­
grodził się z pogardą i obrzydzeniem 
od tych nielicznych jednostek, które 
dla przysporzenia sobie zysków ma­
terialnych, nie wahają się przed ni­
skim przestępstwem, okradając Skarb 

SmAk 
oto zalety 
karmelków

Komisariatu Rządu w Warszawie z ob 
szcrnym memoriałem o zlej jakości 
cegły na rynku warszawskim.

Związek Techników stwierdza, że 
ostatnio wzmogła się podaż cegły na 
rynek stołeczny, nieodpowiadająccj 
przepisom b. Min. Robót Publicz. Ce­
gła ta posiada małą wytrzymałość, 
muszlowaty i niejednostajny złom, nie 
posiada dźwięku, przy dotknęciu bru­
dzi ręce oraz z reguły ma nieprzepi­
sowe wymiary wbrew rozporządze­
niu Prezydenta R. P. z dnia 15.7 1927 
roku i często zawiera margiel.

Obecnie objawy te przybrały cha­
rakter masowy I zagrażający bezpie­
czeństwu, gdyż, zdaniem wymienio­
nej organizacji, praktycznie należało, 
by co najmniej 90 proc, dostarczonej 
cegły usuwać z placów budowy.

Do częstych należą fakty, że cegła 
ta, brakowana na jednej budowie, jest 
przewożona na drugą.

Wobec masowego charakteru złej 
jakości cegły, która doprowadzić mo­
że do poważnych katastrof budowla­
nych, celowym jest roztoczenie kon­
troli nie tylko w miejscach odbioru 
cegły, lecz i przy samej produkcji. 
Taktem jest, że w wielu cegielniach 
podwarszawskich używa się do wy­
robu cegły gliny surowej (nie szych-

W związku z mającym się odbyć 
w dniach 22 i 23 bm. dorocznym wal­
nym zjazdem delegatów Związku Pra 
cowuików Skarbowych, zwróciliśmy 
się z prośbą o udzielenie wywiadu do 
prezesa Związku, p. Wiktora Kosiń­
skiego.

— Jakie są postulaty zawodowe 
skarbowców?

— Skarbowcy są członkami Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych, w spra­
wach więc ogólnourzędniczych żąda­
nia nasze pokrywają się z postulatami 
tej ceufali. Czytelnicy „Nowej Rze­
czypospolitej** znają je z pewnością 
doskonale.

— A jakie są specjalne postulaty 
pracowników skarbowych w zakresie 
spraw zawodowych?

— W tej dziedzinie wysuwamy dwa 
najważniejsze dla nas postulaty, a 
mianowicie; zaszeregowanie skarbów 
ców oraz czas pracy. W naszym re­
sorcie ilość pracowników nisko upo­
sażonych jest procentowo większa a- 
niżeli w innych działach służby pań­
stwowej. Poza tym przeciętne wyna­
grodzenie pracownika skarbowego 
jest niższe, niż wszystkich pracowni­
ków administracji państwowej. Rów­
nież ilość pracowników kontrakto­
wych, którzy są pozbawieni prawa 
do zaopatrzenia emerytalnego jest 
wyższa, niż w innych resortach. Po­
nadto praca w godzinach nadliczbo­
wych prowadzona jest we wszystkich 
urzędach skarbowych w Polsce z 
wyjątkiem tylko 4-ch. Jest to oczywi­
ście praca bezpłatna, a trwa po kilka 
godzin na dobę. Wprawdzie ostatnie 
lata przyniosły, dzięki staraniom Zwią 
zku i zrozumieniu Min. Skarbu, pew­
ną poprawę, ale jest jeszcze wiele do

Zadaniem Rady określonym ostate­
cznie w ustawie z 19 marca 1936 r. 
jest — studiowanie aktualnych pro­
blemów gospodarki narodowej, wypo­
wiadanie opinii w sprawie projektów 
ustaw i rozporządzeń oraz przedkła­
dania propozycji w sprawie kontroli 
i organizacji produkcji- i wymiany. 
Może ona również przeprowadzać ar­
bitraż w konfliktach ekonomicznych w 
razie, gdy zwrócą się do niej o to 
strony zainteresowane.

Rada podzielona jest na 20 sekcji, 
z których każda reprezentuje jeden 
zawód. W skład sekcji wchodzą re­
prezentanci pracodawców i pracow­
ników w równej liczbie.

Projekty sekcji, które mają na celu 
udoskonalenie nauczania, organizację 
produkcji, wymiany i usług, zapewnie 
nie lojalności i uczciwości, konkuren­
cji, organizację pracy i wynagrodze­
nia za nią oraz regulowanie innych 
spraw, interesujących poszczególne 
zawody są przedkładano stałej ko­
misji.

Cała Francja podzielona jest na pe­
wną liczbę okręgów gospodarczych 
(20 dla izb przemysłowo-handlowych 
i organizacji robotniczych i 20 dla izb 
rolniczych).

Wszystkie problemy ekonomiczne 
kraju są przedkładane radzie, która 
jest instytucją o charakterze dorad­
czym i opiniodawczym.

Dużą rolę odegrała rada w opraco­
waniu i przygotowaniu ustaw o 40- 
godzinnym tygodniu pracy oraz ukła­
dach zbiorowych pracy.

Poza tym w okresie sprawozdaw­
czym Narodowa Rada Gospodarcza 
zajmowała się organizacją rynku rol­
niczego, organizacją kredytu, walką z 
berobociem oraz sprawą kształcenia 
wykwalifikowanych robotników i rze 
mieślników itd.

Estetyczne 
opakowanie

Nadchodzi pora urlopów. 
Każdy swoje wakacje chce wy­
korzystać na odpoczynek, a 
przede wszystkim na „podrepe- 
rowanie** zdrowia.

Artretyzm, reumatyzm, zla 
przemiana materii — to choro­
by, które dzisiaj najbardziej do­
kuczają ludziom, a które cho­
ciaż trochę trzeba podleczyć w 
czasie lata. Lekarze na to znaj­
dują tylko jedno najradykalniej- 
sze lekarstwo: kąpiele siarcza- 
ne. Ale niestety, kto ze skrom­
nej pensji pracownika miejskie­
go, państwowego, a nawet pry­
watnego może sobie pozwolić 
na wyjazd do uzdrowisk? Naj­
częściej polecenie lekarza staje 
się nie możliwe do wypełnienia.

Mało kto zastanawia się nad 
tym, że przecież te same kąpie­
le, których właściwości leczni­
cze znane już były w starożytno 
ści, można zastosować u siebie 
w domu. Istnieje preparat zna-

Państwa.
— Obciąłbym jeszcze na zakończe­

nia zapytać o sprawę połączenia Zwią 
zku Pracowników Skarbowych ze Sto 
warzyszeniem Urzędników Państwo­
wych?

— Ustaliliśmy już zasady, na jakich 
nastąpi połączenie naszego Związku z 
SUP. i opracowaliśmy nawet projekt 
statutu nowej organizacji. Zasady te 
walny zjazd delegatów SUP. zatwier­
dził już w końcu marca rb. Obecnie 
zjazd nasz ma się wypowiedzieć w 
tej sprawie. Przypuszczam, że dysku­
sja dotyczyć będzie przede 
kim form organizacyjnych 
związku.

— Związek Pracowników 
wych — kończy p. prezes Kościński— 
jest organizacją demokratyczną, a ide 
ologię swą opiera na znanej dekla­
racji ogólnopracowniczej z 10 wrze­
śnia 1936 r.

Związek Techników RP zwró­
cił się do oddziału aprowizacyjnego

2 riOAzycL izonowni/cft pre- 
numerator ów nie uiści! jeszcze o- 
płatu za abonament na m. mai dia 
uniknięcia przerwo u dostawie wi­
nien wpłato tej zaraz dokonać.

Konto rozrachunkowe nr 210

wy-n 
two Kny

Organizacja
zbylu warzyw

W tych dniach odbyło się pod prze­
wodnictwem p. A. Girdwoynia, dy­
rektora Związku Polskich Zrzeszeń 
Ogrodniczych, posiedzenie komisji o- 
grodniczej przy Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo-Gospodar- 
czych.

Referat pt. „Stan produkcji i orga­
nizacji zbytu warzyw**, wygłosił pre­
zes Polskiego Związku Producentów 
Warzyw, p. T. Kubalski. W referacie 
podana została szczegółowa charakte 
rystyka produkcji warzywniczej, 
zwłaszcza w ppdstołecznym okręgu.

Ze względu na brak danych w za­
kresie ogólnopolskim, szczególną war­
tość dla poczynań spółdzielczych w 
tej dziedzinie mają doświadczenia, po 
czynione przez Warszawską Spół­
dzielnię Warzywników (jedyną w Pol 
see), która, ściśle współpracując ze 
Związkiem Producentów, rozpoczęła 
pionierską akcję w kierunku uspół- 
dzielczenia handlu warzywami. Na 
podkreślenie szczególnie zasługuje te­
za referenta, że akcję organizowania 
spółdzielni rozpocząć należy od zor­
ganizowania zbytu, a nie produkcji. 

Owocna działalność francuskiej
Narodowe! Rady Gowodarczei

Ukazał się pierwszy numer biulety­
nu Narodowej Rady Gospodarczej we 
Francji, która zawiera sprawozdanie 
z prac tej Rady w okresie od paździer 
nika 1936 r. do grudnia 1937 r.

WYDAWNICTWO
NOWEJ RZECZPOSPOLITEJ

nego laboratorium chemiczny 
„Morena*4, w Warszawie 1 ' 
Hoża 41), w postaci małych L 
jeczek do wanny „Joker*4. | 
ry całkowicie zastępuje natU’ 
ne kąpiele siarczane.

Jajeczko takie po rozpusz^ 
niu nasyca wodę siarkowi 
rem dzięki czemu siarka PrZ 0 
nika do organizmu kąpiąc^*, 
się. Jest przy tym duża wY* 
da, gdyż można dowolnie rejs 
lować stężenie siarki zalez11 
od polecenia lekarza.

Kto nie ma na wyjazd do^ 
zdrowiska nie powinien | 
tak bardzo martwić, kąpiele D‘,> 
samiczno - siarkowe 
przyniosą mu ulgę w bólach a 
tretycznych, reumatyczni^ 
czy w dolegliwościach spo'v 
dowanych złą przemianą ’11je 
terii. A na to może sobie Pra'\3 
każdy pozwolić, bo jedna ta* 
kąpiel kosztuje tylko 1 zb 2.0

. godzin pracy nadliczbowej 
ofiarowali skarbowcy państwu 

Glos prezesa skarbowców p. KoScińskiego

^1* 
tow-ancj, przemarzniętej w porze 
mowej, wskutek czego cegła P”5'^, 
złom nierówny i muszlowaty. F°°*( 
to dołowanie odbywa się często t"’ 
krótko, a wyrabianie i wypalani® c 
gły jest niestaranne.

Następstwem tego są: t
1) Masowe wybrakowanie cegtY

budowie, co powoduje straty o’9, 
rialne, a ponadto wpływa na opó^*1 
nie terminu oddania budynków do 
żytku i odbija się ujemnie na 
ności pracy robotników. $

2) Nieodpowiednia cegła podcZ ( 
chwilowej nieobecności na budo913 
kierownika robót może być uWJ,., 
wewnątrz konstrukcji przez rzeiti'9’, 
ników, którzy pragną uniknąć PrZj 
musowej bezczynności, zwłasZc 
przy pracy akordowej, co w «asts, 
stwie będzie zawsze przyczyną °5 
hienia Wytrzymałości budynków.

3) Główny powód masowego P°Jt 
wienia się na rynku warszawskie cj. 
gły złych gatunków jest stanowi** 
właścicieli cegielni, podyktowano c ( 
cią zysku, gdyż ceny za cegłę 
dobrą są jednakowe.

Związek Techników R. P. prosi 
dze zarówno w interesie własny# 
wodowym, jak i mając na uwadze 
grożone bezpieczeństwo public?!*9 
wydanie ząrządzeń, aby cegła, nie 0 
powiadająca obowiązującym norm0 
nie mogła być wywożona w 
cegielni, względnie oznako* 
na jako nieprzydatna do budów? M 
niszczona na miejscu produkcji.

Wobec zwiększonego w ostatnie'' 
tach ruchu budowlanego w 
wie, konieczność rozwiązania teg° 2 
gadnienia staje się wręcz nagła®3'

Gdy nie ma 

pieniędzy na uzdrowiska

MASZYNY do SZYCIA
do uftytku domowego 
i celów przemysłowych 

Ameryk. Sp. Akc.

SINGER SEWING MACHINE COMPANY
Zaragdi Warszawa, Marszałkowska 115 

tel. 5-60-54.

3.287.982 straconych robotnikodni 
Wzrost ilości strajRów

Według ostatnich danych statysty­
cznych, ogólna ilość strajków w Pol­
sce w roku 1937 wyniosła 2.074,

Strajki odbyły się w 22.058 zakła­
dach, przy czym ilość strajkujących 
wyniosła 543.130, a ilość straconych 
robotnikodni 3.287.982.

W porównaniu z rokiem 1936 ilość 
strajków wzrosła o 18. Wzrosła rów­
nież ilość zakładów, w których odby­
ły się strajki o 42.

Spadła natomiast ilość strajkują­
cych i ilość straconych robotnikodni. 
W roku 1936 bowiem strajkowało 
675.433 pracowników, a więc o 132.303

Podróżą! LOTEM PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, nerek, kiszek SOK Świętojańskiego Ziela
Mag. EE. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14. Apteki 1 Drogerie. (t 45)
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Prądy równolegle bez tendency] zbieżnych

Sen wiosennej nocy
0 przyjacielu i nieprzyjacielu niedźwiedzia Apel do dzienników

(wilk) Wyniki posiedzenia 
rady naczelnej Ozonu zbyt są 
"Wieże, aby im można już było 
PoswięCjć tę staranną uwagę, 
Pa jaką zasługują. Trzeba na to 
Rożnego skupienia, trzeba 

■ Pnwili wolnej od skrzypotu mi- 
,rR2i powszechnej. Najlepiej bę 

■*Z1e udać się pewnego dnia 
~rzęd świtem w jakowąś ustroń 
Zazieloną. wtulić w rozgwar 
Rodzących się do słońca ptasząt 
’?v takim nastroju wiośnianym 
chłonąć w siebie przykazania 
Kotnisji oświecenia, komisji roi 
^•.komisji inwestycyjnej i ko- 
"hsji żydowskiej. Bo takimi 
?teroma łożyskami popłynęły 

PRtchnienia skojarzone sobotni- 
P!i uchwałami rady naczelnej 
”Ozonu“.

Ale na początku była konsoli 
P^cja. Padły raz jeszcze słowa 
PRUczenia. Przez konsolidację 
P;e należy rozumieć takiego 
Jednoczenia narodowego, w 
*.Rrym każdy mógłby pomieś- 

!c swoje upodobania i pragnie 
Lla- To jest niemożliwe. To by 
.Via wojna, a nie zjednoczenie.
^'ęc chociaż entuzjazm pier- 
otny chłodnie, trza niezmor- 

Pwanję iść naprzód, realizo- 
ac i konsolidować.

• Sygnaturą dnia bieżącego 
.est nieustanne przewijanie się 
j'vdch wątków rozważania, 
ednym z nich jest tylko co 
upomniana konsolidacja, dru- 

*>rn wątkiem jest domaganie się 
J-tookratycznej ordynacji wy- 
°rczej i nowych wyborów do 

JJnamentu. Oba te wątki jedno 
^eśnie istnieją i wywołują prą 
^'równoległe. ale bez żadnej 
P*ljnacji do zbieżności. Co wię 

Nie można uchronić się od 
rażenia. że ci wszyscy, któ- 

CJ.V usilnie mówią o konsolida- 
J1'nie myślą wcale o jakiejś 
^n ordynacji i wyborach. Naj 
l^odniejby było dzieło konso 
jJPcji zadekretować jedno- 
.^ślną uchwała jakiegoś ciała, 
°re by właśnie na wzór rady 

jJ.czelnej Ozonu, złożone z no- 
z 'Patów, okrzyknęło aprobatę 

entuzjazmem.
n Zapatrywania na stosunek do 
ją Wych wyborów zastanawia­
ją Wprost swą nieporadnością. 
s 2ed kilku dniami ze strony 
Czst.ern popierającej, lecz jedno 
0 esnie zdolnej do obiektywnej 

etlV sytuacik pojawiło się o- 
r. 2eżenie, aby nowych wybo- 
j, y opartych na demokratycz 

ordynacji nie uważać za 
°dęk uniwersalny na wszyst­

kie dolegliwości stanu rzeczy. 
Sejm wyłoniony z nowych ucz­
ciwych wyborów — powiedzia 
no — odzwierciedlałby nastro­
je społeczeństwa, ale także je­
go — dekompozycję! Chciano 
przez to dać do zrozumienia, że 
sejm taki nie nadawałby się do 
oparcia dla rządu.

Zdarzyło się, że piszący te 
słowa znalazł się onegdaj w to­
warzystwie. które zwyczajem 
od lat w powszechnie utartym, 
zabawiało się rozmową o spra­
wach publicznych. Rozmowa 
szarych ludzi, nie obowiązują­
ca, rozmowa niemal kawiarnia­
na. Po prostu gwarzono. Jeden 
z uczestników koncepcji, podej 
rzewany o towarzyską łącz­
ność ze „sferami" nadmienił:

— Cóż? wszystko wskazuje 
na to. że tam u góry istnieją ten 
dencje do kompromisu z tą czy 
inną grupą opozycyjną, ale do 
tego byłby potrzebny układ po­
ręczający nienaruszalność za­
chowania władzy w pewnych 
resortach, np. spraw wojsko­
wych. czy zagranicznych itp.

— Więc to by była ta konso­
lidacja? — wtrąciłem nieśmia­
ło...

— Zapewne. Byłby to w każ 
dym razie poważny krok wstęp 
ny do uporządkowania stosun­
ków.

— A cóż z wyborami? — za­
gadnąłem.

— Po takim kompromisie 
możnaby zaryzykować wybo­
ry.

— Panowie zatem, odezwał 
się trzeci towarzysz pogawęd­
ki, dzielą skórę na niedźwie­
dziu, przed jego upolowaniem.

— A jakże to zrobić inaczej, 
przerwał towarzysz mający- 
łączność ze „sferami", przecież1 
nie można dzielić się władzą/ 
wywalać systemu na ślepo. 
Trzeba iść po porządku.

— A ja myślę, odezwał się 
przeciwnik przedwczesnego 
dzielenia skóry na niedźwie­
dziu, ja myślę, że potrzebny by 
był zupełnie inny proceder.

— Mianowicie?
— Rzecz jasna, mówił obroń 

ca skóry niedźwiedziej, że nie 
można oczekiwać, aby Sławoj- 
Składkowski oddal po prostu 
rządy w ręce profesora Rybar- 
skiego albo Niedziałkowskiego, 
a sam w meloniku poszedł na 
spacer w aleje Ujazdowskie. 
Takiej idylli nie ma.

— A zatem?
— Owszem, jest droga inna, 

dłuższa, ale niezawodna.

— Słuchamy, słuchamy!
—Zgodnie z nakazami realiz 

mu politycznego, ster rządów 
obejmuje mąż zaufania sfer rzą 
dzących, świadomy zarazem ko 
nicczności stworzenia normal­
nych w kraju warunków. Inten 
cje swe podaje do powszechnej 
wiadomości, przez co wzbudza 
przychylne dla swej osoby za­
interesowanie. Wzmaga się 
ono z chwilą. gdy nowy 
premier poleci opracowanie 
projektu demokratycznej ordy­
nacji wyborczej w określonym 
terminie. Już to jedno zarządzę 
nie, łącznic z innymi przez 
raison d'etat dyktowanymi, 
wnosi całkowite odprężenie.

— I pan sądzi, że sejm dzi­
siejszy zrobiłby z projektu or­
dynacji — ustawę.

Sarkastyczny uśmiech poja­
wia się w kącikach ust rzeczni­
ka nietykalności skóry niedź­
wiedziej.

— Nie. nie sądzę, —odpowia 
da, — jestem tego pewny.

— I co. dalej?
— Wyznacza się okres przed 

•wyborczy. Najtrudniejszy, bo 
wymagający od sternika nawy 
państwowej zdolności w Pols­
ce zapomnianych. Zdolności 
wytknięcia myśli przewodniej 
dla rządu i skonstruowania w 
przyszłym parlamencie więk­
szości, która by realizowała je­
go zamierzenia. Zadanie w isto­
cie trudne. Pierwsze skrzypce, 
jestem realistą, grałby oczy wiś 
cie Ozon, który po wyzbyciu 
się ambicji monopartyjnych, za 
chowałby niejako przywilej pod 
stawowej partii rządowej. A 
dobór dla większości rządowej 
innych partji, to by się już wią­
zało z kierunkiem myśli prze­
wodniej rządu i zależało od — 
wyniku wyborów.

— Aha! a z nich wyszłaby — 
dekompozycja.

Przyjaciel niedźwiedzia u- 
śmiechnąl się jakby z politowa­
niem.

— Przecież zacząłem od te­
go, że przyszły premier mu- 
siałby być nie tylko mężem 
zaufania sfer obecnie rządzą­
cych,. ale także mężem stanu. 
A nikt nigdy żadnemu rządowi 
nic odmawia prawa oddziały­
wania na tok wyborów. Byle 
środkami godziwymi. Bez tero- 
ru i machinacji.

— Więc pan jest poetą.
— Tak jest. Opowiedziałem 

Wam bajkę. Wyjaśniłem sen 
nocy wiosennej. Skończyłem. 
Chodźmy!

Sejm, Miedziński, „Jutro Pracy",
Koc, Rutkowski, OZN, 
dwaj Kozłowscy, OMP, junacy — 
w dzień i w nocy — jak zły sen!

ZMP, „Falanga". Gierat,
„Przednia Straż*', Galinat, „Siew" — 
kręci się prasowy kierat, 
w dzień i w nocy... o, psiakrew!

„Express", „Goniec", „Kur. Poranny", 
„Wieczór", (ten „Warszawski", tyż) — 
robią rejwach nieustanny:
„Poseł Hoppe jadł dziś ryż!'* .»

„Najważniejsza" w kraju sprawa, 
Polski od niej zawisł los: — 
„Konferencja": Róg — „Naprawa", 
lub: „Pułk. Wenda zabrał głos!"

I tak pionki wydymają 
jakby to zamówił ktoś! 
by myślano w całym kraju, 
że te plotki to są — coś.

I że kogoś to obchodzi, 
że się „obóz" znowu żre — 
i że: „tak" uchwalił w Łodzi, 
w Pacanowie zaś, że: „nie".

Byle pionka bzdury bzdurne, 
gierki, siuchty, strzępy zdań — 
dziś się stawia na koturny 
i uwagę zwraca nań.

„Nowy „rozłam*' w nowej „grupie"... 
-Pan Miedziński wpada w złość..." — 
Wierzcie mi, że kraj ma — w kupie 
tego już wszystkiego — dość!

Co „ten" rzekł i co „ów" powie 
i czy „tamten" myślał „to" — 
Dajcie spokój raz, panowie, 
bo się nam już robi mdło!

GRYF
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SUOORVN SWIECIE

SUPER ELASTIC ZŁOTE

JEDYNE

HUMOR
NOWOŚCI WIOSENNE 

sukna samodziały 
dla Pań i Pan6w

(t 47) poleca f-ma

EDWARD ZIPSER 2LW
Bielsko. Oddz. Warszawa

Marszałkowska 117 I Nowy Świat 53

ZA NISKO!
Podróżny informuje się u portiera 

o cenę pokoju w hotelu.
— 60 franków na I piętrze, 50 na 

drugim i 40 na trzecim.
Podróżny dziękuje i zabiera się do 

wyjścia.
— Czy te ceny nie konwenńtją pa­

nu? — pyta portier .
— Owszem, tylko hotel jest zbyt 

niski.
(Ric et Rac)

A.r* naszei osi

WilK, owca, baran 
kameleon i cenzura

. biegły tydzień odznaczył się 
£ sensacją polityczną. Jak 
p^ięrn stwierdziła jedna z za- 
^Yjaznionych z obozem pomajo- 

Popołudniówek — „Gazeta 
wystąpiła z „ofertą pojed- 

pod adresem opozycji. 
ta da się streścić w jednym 

niU: ”Jestćście patriotami, nie 
team więc robić przewro- 

U>v . bez tego, steru ż rąk nie 
i^Uscimy. Ergo pozostaje nam i 
ieJl1 dogadanie się na drodze wza- 

ewolucji".
cją autora artykułu ewolu- 
^Hxr/o>OZU“ iUZ s,ę dokonała: 
i-Q> , o- zmienił się na OZN. Te- 
ta na opozycję — nie chcia- 

? Podporządkować BB, niech- 
Podporządkuje Ozonowi. W 

dopełni wymaganych 
te ’’ewolucji" i wszystko będzie 
cn^^^'ldku — wilk syty i owca 

%
wilk syty, w to, co prawda, 

nikt nigdy nie wątpił. Jednak czy 
owca będzie wówczas cała — co do 
tego istnieją wątpliwości więcej 
niż poważne. Ma się rozumieć je­
śli owa owca będzie na tyle naiw­
na i zgodzi się poddać propono­
wanej „ewolucji". Znawcy stosun- 
ków politycznych twierdzą, że do 
tego konieczny jest pewien mały 
zabieg chirurgiczny: należy owcę 
zamienić w... barana. Z baranem, 
jako zwierzęciem z natury rzeczy 
tępym i naiwnym — zawsze się ła­
twiej dogadać i wytłumaczyć mu 
konieczność wszelkiego rodzaju 
„ewolucji".

Przypomina się tu poniekąd, je­
dna z nielicznych bajek Henryka 
Sienkiewicza: o koźle i wilku. 
Kozioł zdybany przez wilka, usły­
szał od niego propozycję zgody, 
pojednania, zaniechania odwiecz­
nej walki i „konsolidacji" wspól­
nych wysiłków dla wspólnego ce­
lu. Żywiącemu wątpliwości kozło­

wi, wilk otwarcie wyłożył jak so-. 
bie owo „pojednanie" wyobraża. 
Po prostu kozioł chcąc korzystać 
z pełni wilczych praw i przywile­
jów musi się stać — wilkiem, w 
tym zaś celu powinien się dać — 
pożreć, strawić ■ i w ten sposób 
wszedłszy w mięśnie i krew wilka 
„skonsolidować się" z wilczym 
plemieniem.
. Sienkiewicz kończy swą bajkę 
tym, że kozioł po usłyszeniu tak 
„ponętnej" propozycji

„...spuścił łeb, rzekł: „wilku 
drogi, 

zauważ, że mam na łbie bar­
dzo twarde rogi".

Po czym zaproponował, że go- 
tów jest natychmiast sam skoczyć 
w paszczę wilczą, byle rogami na­
przód...

Do „konsolidacji" nie doszło.
Nie wiem, ma się rozumieć, jak 

się do oferty „Gazety Polskiej" u- 
stosunkuje opozycja. Sądząc jed­
nak z przeróżnych oznak na nie- 
bie i na ziemi — nikt do roli ba­
rana się nie kwapi; rola zaś kozła 
z bajki Sienkiewicza, nie byłaby 
zda je .się zbyt mile widziana przez 
oferenta.
_ JE każdym razie „ewolucja" 

jest rzeczą ze wszech miar pou­
czającą i ciekawą, a poniekąd i 
zabawną. Osobiście nie znam nic 
bardziej interesującego nad „ewo­
lucję" redaktora naczelnego „Ga- 
zety Polskiej", pułkownika Mie- 
dzińskiego, który już tyłekroć się 
„ewoluował", że aż doczekał 
się pod koniec ubiegłego roku, na 
dzień zaduszny takiego oto na­
grobka w tygodniku „Zwrot":

„Przechodniu, zdejm kapelusz; 
wchodzisz na Panteon!

tu spoczywa największy w kraju 
kameleon.

Gdyby licznik intrygi i gierki 
notował —

PAST‘a by oszalała, Ozon 
zbankrutował".

Przypomina się historyjka o o- 
wym kameleonie, którego położo­
no kiedyś na pledzie szkockim. 
Kameleon jak wiadomo jest zwie­
rzęciem zmnieniającym barwę 
stosownie do otoczenia, pled zaś 
szkocki odznacza się mnogością 
barw. Otóż biedny kameleon po­
łożony na pledzie szkockim tak 
intensywnie zmieniał barwę, że aż 
zdechł z wyczerpania, czyli jak-, 
byśmy powiedzieli to dzisiaj —| 
„z nadmiaru koniunktury".

Pan Miedziński ma jeszcze jed­
ną przewagę „koniunkturalną": 
nie sposób z nim polemizować. Ty 
do niego z polemiką., a cenzura 
do ciebie z konfiskatą. W tej sy­
tuacji jasne, że p. Miedziński wy­
pisuje, co mu się żywnie podoba: 
poucza, oskarża, proponuje i kar­
ci, a nikt mu na to nie odpo­
wiada. Po co?

Kolor biały jest wprawdzie bar- 
dzo ładny i wesoły, ale nie na ła­
mach prasy. Czasem tylko w ta­
kim felietonie jak mój można so­
bie z imci pana pułkownika nie­
zbyt zjadliwie pożartować, licząc 
że cenzura też miewa swe chwile 
słabości i w myśl przysłowia: 
„Dobry żart, tynfa wart" — po­
zwoli o szefie ozonowej prasy i 
jego komorniczym organie — wy­
powiedzieć na wesoło to wszystko, 
co w poważnym artykule pod 
przenikliwym wzrokiem „odnoś­
nego czynnika" wstydliwie się 
czerwieni śladem cenzorskiego o- 
łówka, by „ponad śnieg bielszą" 
plamą wypłynąć w numerze dzien­
nika.

W tej jedynie nadziei został na­
pisany ten felieton.

KONRAD JEŻYCKI.
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Dni berlińskie
ze wspomnień wojennych

Widoki na-.« daleką przyszłość

Brak fachowców w lll-ej Rzeszy 
zdążył już zarazić Austrie

Wybuch wojny europejskiej zastał 
mnie w niemieckiej miejscowości ką­
pielowej nad Bałtykiem, a w końcu 
sierpnia udało mi się otrzymać po­
zwolenie wyjazdu do Berlina. Podróż 
musiałem odłożyć na dni kilka, gdyż 
właśnie z powodu masowego przewo­
zu wojsk z zachodniego teatru wojny 
do Prus Wschodnich wszystkie pocią 
gi w stronę Berlina były wstrzyma­
ne.

Już kilka dni po przyjeździe do sto­
licy Niemiec mogłem na ulicach czy­
tać nadzwyczajne dodatki, donoszą­
ce o zwycięstwie pod Tannenbergietn, 
z szumnym tytułem w nagłówku: 
„90.000 Rosjan wziętych do niewoli**. 
Co wieczór w kawiarniach odczyty­
wane były dzienne sprawozdania ge­
nerał - kwatermistrza o zwycięskim 
pochodzie armii niemieckich przez Bel 
gi« i Francję. Jednego z pierwszych 
dni września telegram generał-kwater 
mistrza von Steina kończył się tryum 
fująco następującymi słowami: „Die 
Kavallerie des Generalobersten von 
Kluck streift vor Paris**. Oczywiście 
zdanie to spotkało się z nieopisanym 
entuzjazmem tłumów. Ale już następ 
nego wieczora nie pojawiły się zupeł­
nie depesze wojenne. Dopiero po paru 
dniach z dzienników włoskich dowie­
dzieliśmy się o bitwie pod Marną.

W kilka dni po przyjeździe do Ber­
lina zetknąłem się z Wilhelmem Feld­
manem, który zjawi} się w stolicy Nie 
mieć w charakterze przedstawiciela 
NKN‘u (Naczelnego Komitetu Narodo­
wego). W programie było pomiędzy 
innymi utworzenie placówki propagan 
dowej w postaci pisma wydawanego 
w języku niemieckim. Feldman po­
stanowił niezwłocznie wejść w kon­
takt z przedstawicielami społeczeń­
stwa polskiego spód zaboru pruskie­
go, a tutaj oczywiście natrafił od razu 
na orientację, przciwną angażowaniu 
się po stronie państw centralnych. Jo 
dno z takich zebrań porozumiewaw­
czych odbyło się w mieszkaniu bawią 
cego wówczas w Berlinie mecenasa 
Adolfa Suligowskiego. Oprócz Feld­
mana byli tam obecni, o ile pamię­
tam: Wojciech Korfanty, późniejszy 
marszałek Trąmpczyński i prof. Bru­
ckner oraz jeszcze parę osób. Dla 
wydawania pisma potrzebny" byt re­
daktor odpowiedzialny, którym mu- 
siał być obywatel niemiecki.

Charakterystycznym dla nastrojów 
panujących wówczas wśród Polaków 
berlińskich byt fakt, że nikt z osób 
którym to proponowano, nie chciaf się 
zgodzić na podpisywanie pisma.

Dzięki umiejętnej propagandzie (któ­
ra jednakże nie może się równać z 
obecną propagandą hitlerowską w 
Berlinie) panował niesłychany entu­
zjazm patriotyczny i wiara w słusz­
ność sprawy niemieckiej. Napływ o- 
chotników do wojska (poza normalny 
mi poborowymi) był tak wielki, że ty­
godniami czekano na swą kolej w puł­
ku. W oknach sklepów wystawione 
były do sprzedaży teki, gdzie wkleja­
no codziennie wiadomości z teatru 

MYDIO KREM,MOTYLEM
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Jetll chc»» się szybko I łatwo oponę, kup

Brak fachowców, laki się daje od­
czuwać od pewnego czasu w Niem­
czech, przenosi się obecnie na b. Au­
strię. Poczta Rzeszy, dyrekcja w 
Wiedniu, ogłasza komunikat o przyj­
mowaniu na służbę techników i me­
chaników pocztowych do obsługi te­
legrafu i telefonu. Kandydaci winni 
mieć ukończoną średnią szkołę tech­
niczną lub przemysłową.

Interesująca jest sprawa poborów i 
sposób Jej przedstawienia w komuni­
kacie. Więc podaje się, że kandydat 
po przyjęciu otrzyma 113 marek 

Transportów, nakazujące posiada­
czom wszystkich wehikułów w kraju 
ubezpieczyć zarówno wozy, Jak 1 szo­
ferów. Ubezpieczenie jest przymuso­
we, gdyż każdy z posiadaczy wozu 
motorowego musi się wykazać polisą 
ubezpieczeniową przy wykupywaniu 
patentu. Inaczej nie otrzyma „prawa 
jazdy.

w®
P3' 
W

nlem. miesięcznie, następnie po P’r 
latach praktyki i zdaniu egzansi® 
praktycznego będzie pobierać 240 H*3 
rek, a „specjalnie uzdolnieni t°ot3 
dojść do stanowiska nadispektora **' 
legrafu i poczmistrza z pensją okra* 
S0 marek niemieckich miesięcznie *

Widać z tego, że niesamowity r°3 
wój — a raczej rozdęcie — prze®? 
słu niemieckiego natrafia z tej stro®’ 
na nieoczekiwane trudności, sk°r 
kandydatów zachęca się widokami fl 
tak daleką przyszłość.

— Tle zapłacił pan za bilet? ,e
— 8 złotych i 30 groszy, Pr°s 

pani.
— Dałam panu 10 złotych? No, 

brze, proszę mi zwrócić 2 złote, 3 , 
30 groszy może pan zatrzymać

wojny, jako „wspomnienie z wielkich 
czasów**.

Wieczorami grono członków kolonii 
polskiej zbierało się w słynnej wów­
czas kawiarni „Cafe des Westens** na 
ulicy Kurfiirstendamm. Bywał tam i 
Korfanty, dzięki któremu miałem spo­
sobność poznania tam Rudolfa Brent- 
schreidta, jednego z przewódców nie­
mieckiej socjaldemokracji. Był to 
pierwszy Niemiec, który wtedy otwar 
cie Wypowiadał przed nami obawy 
przed zwycięstwem niemieckim, które 
zdanem jego przyniosłoby panowanie 
krańcowej reakcji.

Sprawa polska na gruncie berliń­
skim na ogół nie znajdowała wów­
czas sympatycznych oddźwięków. 
Akcja Wilhelma Feldmana nie miała 
w pierwszym okresie wojny łatwych 
dla siebie warunków. Przestrojenie 
opinii niemieckiej z dominującego 
przed wojną nastawienia antypolskie­
go na stawienie antyrosyjskie bynaj­
mniej jeszcze nie zdołało przesiąknąć 
do szerokich sfer społeczeństwa nie­
mieckiego. Próby takie, jakie następ­
nie przedsiębrał Feldman, wydając 
swoje „Pohiische Blaetter**, lub, jakim 
było stworzone z ramienia Nauman- 
nowskiej „Mitteleuropy**, Towarzy­
stwo niemiecko-polskie miało tylko 
przemijający charakter.

W początkach grudnia 1914 r. mu- 
siąlem jako obywatel rosyjski opuś­
cić Niemcy, nie wydano mi pozwole­
nia udania się do Krakowa, a tylko 
przez Szwecję do Rosji.

Dopiero w początkach września r. 
1918 zjawiłem się znowu w Berlinie. 
Przyjechawszy prawie bezpośrednio 
z Piotrogrodu, nie zdawałem sobie 
sprawy ze zdecydowanej już zupełnej 
klęski Niemiec. Jaki był wówczas stan 
umysłów wśród inteligenckiej elity 
niemieckiej — tego przykładem była 
rozmowa, jaką odbytem wówczas ze 
znakomitym próf. Grotjahnem (Grot- 
jann, jeden z twórców* nowoczesnej 
medycyny społecznej i higieny rasy). 
Uczony ten, umysł niezmiernie rady­

Towarzystwa ubezpieczeniowe w 
Argentynie nie cieszą się wielkim po­
wodzeniem. W statystykach oiicj si­
nych, przedstawiających stan ubez­
pieczeniowy w kraju, wykazuje się 
coraz większy spadek klienteli, wsku­
tek tego trusty kapitalistyczne, zaan­
gażowane w towarzystwach ubezpie­
czeniowych, w wielu wypadkach nie 
tylko nie pokrywają wielkich rozcho­
dów, ale ponoszą poważno straty. 
Stąd przedstawiciele towarzystw n- 
bczpieczeniowych zwrócili się do rzą­
du z prośbą o pomoc.

Rząd argentyński zaopiekował się 
„pokrzywdzonymi**. W końcu kwiet­
nia ukazało się Rozporządzenie Pań­
stwowej Komisji do Koordynacji

X KASPRZYCKI
W*tU»W* Ul.KlMA X> «•!* 
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Zasiadłszy do pisania artykułu 
o żądaniach „Unda“, które wyro­
sły bezpośrednio i jakby w łącz­
ności z pretensjami Niemców su. 
deckicli, przypomniałem sobie o- 
statnie słowa, jakie słyszałem w 
październiku 1936 r., żegnając na. 
rodową Hiszpanię.

Wspominałem o nich zresztą w 
książce swojej „Hiszpania w o- 
gniu“.

— Kiedy zostaną u nas pokona, 
ni komuniści, mówił mi dygni- 
tara z „hiszpańskiej Falangi44, 
Niemcy powinni zaatakować Ro­
sję, zabrać Ukrainę i „Pomerel. 
len mit dcm Korridor44, 
trzebny Rzeszy.

Pohamowałem wtedy zapędy 
wroga komunizmu, niezbyt zna. 
jącego geografię, ale dziś, kiedy 
tyle pojawiło się nowych znaków 
na niebie i ziemi, warto sobie u. 
przytomnie te słowa, wywołane 
rzecz prosta propagandą III Rze- 
szy.

Prawie jednocześnie z tymi sło­
wami dowiedziałem się w Paryżu, 
o rozmowie, którą miał znajomy

kalny, późniejszy poseł do parlamen­
tu z ramienia niemieckiej socjaldemo­
kracji, był wtedy zupełnie zrezygno­
wany do przyszłości narodu niemiec­
kiego. Uważał on, że przyszłość we 
wszystkich dziedzinach należy do na­
rodów słowiańskich, a przede wszyst­
kim do Polaków.
Grotjann umarł w r. 1932 a w wyda­

nych wkrótce po jego śmierci „Wspo­
mnieniach lekarza socjalisty** znalazło 
się również zdanie o... „niemożliwej 
granicy na wschodzie**.

Dr Stefan Kramsztyk

Ubezpieczenie pod przymusem
Prawo jazdy i polisa

„Drang nach der Ukraine”
Niem eckie macki otaczała nas od południa i wschodu

łoby to Niemcom możność, 
specjalnych terytorialnych zdoM 
czy, a tym samym i bez zadr®^ 
nień oraz mobilizacji europejski^ 
czujności, otoczyć Czechosłowacji 
i przesunąć się bardziej 1,8 
■wschód, bliżej do rumuńskiej 
fty i żyznych pól Ukrainy.
jest to fantazja, choć od Europa 
a w dużej mierze od Polski Z®3., 
ży, aby plany takie stały 
mrzonką.

Trzeba uważnie śledzić nie*®3*" 
ckie poczynania w Czechoeło*'*, 
cji, trzeba dokładnie obaerwoY®c 
zachowanie się niemieckiej i 31 
kradńskiej mniejszości u nas— ,

Usypianie czujności, to zbro"' 
nia!

dziennikarz -— M. Yakar z mini-I nia Czechosłowacji i koki «t owa®13 
strem francuskim, usuniętym w innych zainteresowanych 
tym czasie od czynnej polityki.! wschodniej Europie państw. 
Zanalizowawszy możliwe kierunki ’ 
niemieckiej agresji, francuski mąż 
stanu wysunął przypuszczenie, że 
ekspansja Niemiec pójdzie w kie. 
runku Ukrainy, droga zaś prowa­
dzić będzie przez Czechosłowację 
i... południową Polskę.

Na pytanie moje, opowiadał p. 
Vakar, co może uniemożliwić woj­
nę, minister odpowiedział:

— „Klucz położenia spoczywa 
w rękach Anglii... W tym jest tra- 
gedia Europy44.

Od czasu tych rozmów, od je­
sieni 1936 r., wiele się zmieniło. 
Byliśmy świadkami niepowodzeń 
komitetu nieinterwencji w Hiszpa­
nii, a ostatnio Europa bezczynnie 
spoglądała na koniec niepodległo, 
soi Austrii. III Rzesza przesunęła 
swe wypadowe granice Aa połu­
dnie i wschód, rozpoczęła pokojo­
we penetracje na Węgrzech, za- 
groziła całości Czechosłowacji, 
której egzystencja i siła nie jest 
nam obojętna.

Nie bez znaczenia jest też fakt, 
jednomyślnego uchwalenia dekla­
racji „Unda44, na posiedzeniu, któ­
re się odbyło we Lwowie, w dn. 
7 hm. W politycznej kuchni Ber­
lina od darwna warzą ukraińską 
sprawę, nie bez zasługi Rosen­
berga.

Zwykle dobrze poinformowana 
gazeta „Poślednia Nowosti44, or- 
gan Miłakowa wydawany w Pary­
żu, podał parę tygodni temu sen. 
sacyjną wiadomość. Podobno 
Niemcy przygotowują policyjne 
kadry dla UkrainyU?).

Przyszli ukraińscy Schupo, o- 
strożnego Schachta, słowami:

— Teraz została otwarta droga 
Nibelungów na wschód.

Droga na wschód! Droga do 
Czarnego Morza i części wschod­
niej Morza Śródziemnego!

W pierwszej fazie być może po­
kojowa, ograniczająca się do 
Wpływów na Węgry, do rozsadza- fatygę.

Micho! Godleuski '

Kawał szlachcica podlaskiego
Humoreska

Animusz i fantazja braci szlachec- 
klej wszędy i w ogóle była znaną z 
dawien dawna. Do naszych czasów 
dochowały się te wspomnienia, skrzę 
tnle I ochoczo notowane zazwyczaj 
przez poniektórych dzielopisów, nie­
kiedy w powściągliwe) formie łagod­
nych monitów sędziowskich, gdyż 
skazywanie, na ogól, braci szlachec­
kiej, chociażby nawet na grzywny, 
praktykowane nie bywało.

Tradycję tę szlachta podlaska bar­
dzo sobie ceni i do dziś pielęgnuje.

A więc pierwszy casus obmyślił 
mąż szerokie] fantazji pan dziedzic na 
Suchodole. imć Zygmunt G-s.

Już za młodu, w szkole Jeszcze bę­
dąc, pan Zygmuś imponował dowci­
pem i silą pięści wszystkim napotka­

nym.
Cale szczęście, że pamiętny rok 

|920 pozwolił mu nieco się wyszu- 
mieć i wybrykać, bo inaczej sam Bóg 
wie, co by było z nieutemperowanym 
szlachcicem, potrafiącym np. ze sztu- 
cera, majstra pruskiego Imieniem 
Mauzera, we własnym chlewie pro­
siaka, godne] rasy, z angielczyków 
się wywodzącej, ustrzelić.

W tym roku pospolitego ruszenia 
pan Zygmunt dosiadł zacnej kobyły 
Rózl, uprzednio przypasawszy szabli- 
cę I zaciągnął się pod granatowe pro­
porce. znaki znakomitej chorągwi par 
tyzanckiej imć pana majora Jawor­
skiego, słynnego i bojowego, dziś Już 
legendarnego, zagończyka.

W potrzebach orężnych,

manierce potowej z pruska zwanej 
„feldflaszą**, pan Zygmunt zdobył so­
bie sławę nie lada rębajły, tudzież fa- 
cecjonisty godnego kompanii Zagło­
by. O przewagach Jego w potrzebach, 
jak i patrolach tomy by trzeba było 
spisywać, co nie leży jednak w ma­
terii tego opowiadania.

Gdy nadszedł czas zawiesić szablę 
nad łóżkiem, a lancę zdać do pułkowe 
go magazynu, pan Zygmunt wrócił do 
swego* majątku, nudząc się tam siel- 
nie, tak jak Aleksander hrabia Fre­
dro po powrocie spod orłów Napo­
leońskich.

Mając dobre oko i udałą rękę, trud 
nif się pan Zygmunt na przemian, to 
malowaniem konterfektów gładkich 
buziaków szlachcianek, to myśliw-

Listopad był wyjątkowo ciepły, Jak 
na polską Jesień przystało. Trzeba 
trafu, te w tym dniu zawitał do Su- 
chodołu, z pobliskiego miasteczka 
Moszek Szapiro, bynajmniej nie po­
żądany handlowiec i finansista.

Wiedząc, że młody dziedzic rychło 
z łowów powróci, Moszek usiadł na 
ganku, stopniowo, pod wpływem na­
chodzącego go snu, przyjmując po­
stawę leżącą. Wreszcie wyciągnął się 
i chrajnął, a w tym czasie pan 
Zygmunt wrócił, ale nie sam, gdyż po 
drodze spotkał znakomitego Strzelca, 
również ziemianina, p. Zenona Wa­
chowicza, którego zaprosił do siebie. 
Z obudzeniem Mostka nikt się nie 
kwapił. Uczyniono to dopiero po pod­
wieczorku i to w sposób bynajmniej 
nie banalny.

Jednego z upolowanych zajęcy ka­
zał pan Zygmunt wypatroszyć kuchar 
ce, a krwawiące trzewia zaniósł ci­
chaczem na werandę, gdzie drzemał 
żydowin. Trzewia te. wraz z gazetą, 

na które] były rozłożone, złożył kro-

stwem.
Taka to właśnie „myśliwska" wy­

prawa rozsławiła jego pomysłowość. 
Pewnego ciepłego dnia listopadowe­
go, z polowania „na pomyka” wracał 
do dworu pan Zygmunt, dźwigając

czy przy dwa rosłe szaraki-

tochwilny dzieci na brzuchu śpla®®^’ 
po czym zawezwał domowników 8 
li ogólnej demokratycznej rozry*
i śmiechu. ,

Gdy już wszyscy byli zgromadź® 
pan Zygmunt kropnął z lewej 
uchem śpiącego, a pan dziedzic 
chowicz uderzył śpiącego kijaszk* 
w brzuch. Moszek na wystrzał s* # 
z przestrachu i oburącz chwycił sic 
brzuch, a uczuwszy mokre 
skierował na nie, wylękłe, do ni® cJ| 
liwości, oczy. Na widok krwa* 
wnętrzności, w zaspaniu uznany®*3 , 
własne, przerażony Szapiro i® 
tylko „aj waj“ i zemdlał.

Z docuccniem było następnie sr^ 
kłopotów, ale He z tego było śml®^|, 
i uznania w okolicy, to trudno ° . , 
czyć. Pan Zygmuś, jako najdo* 
niejszy sąsiad, jest formalnie r°Z()n. 
wany przez sąsiadów. Stal się °Tfl3. 
bą towarzystwa za humor, no i 
wiązanie nici z tradycją dawny®" 
wałów braci — szlachty podlaski®'
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Wśród arcydzieł sztuki i rozmodlonych tłumów
Wielki więzień Watykanu

(Od specjalnego wysłannika)

W krainie obfqkaneqo caratu

Wszystko gnije i rozpada św drzazgi

rzami politycznymi. Rezultaty nie da­

ry. Państwowe sklepy sprzedają ro­
wery po 350 rubli, lecz trzeba czekać 
w kolejce po trzy doby. Skorzystali 
z tego spekulanci, którzy na zmianę 
dyżurują w kilometrowych ogonkach, 
a potem sprzedają rowery po 700 ru­
bli i więcej, a mimo, tego znajdują 
chętnych nabywców.

117 metrów.
Każda część, każdy szczegół w ba­

zylice — to dzieło któregoś ze sław­
nych artystów: Michała Anioła, Rafae 
la, Giotty, Maratta. Te dzieła sztuki, 
ołtarze, wspaniałe sarkofagi z brązu, 
żelaza i marmuru, pyszne posągi z 
grupy umieszczone w licznych kapli­
cach, niszach i nawach, czynią z tej 
świątyni wielkie muzeum, ale muzeum 
uduchowione, w którym mimo tej 
wspaniałości i mimo tego przepychu 
można się modlić i skupić pobożnie. 
Z bazyliki wychodzimy znów na plac 
Św. Piotra i kierujemy się do ogro­
dów watykańskich i watykańskiego 
pałacu. O tym jednak w następnej ko 
respondenci!. Jerzy Nagórski.

ściągają do Rzymu tysiączne rzesze 
rozmodlonych pielgrzymów. Powoli 
oswaja się wzrok z łagodnym oświe­
tleniem wnętrza bazyliki i wynajduje 
coraz to nowe szczegóły, coraz to no­
we powody do zachwytu. Okrągłe 
sklepienie, półkoliste tuki, arkady u- 
noszące się na olbrzymiej wysokości, 
rzeźby, mozaiki — nie nagromadzone 
jednakże w bezładnej ciżbie i nie psu- 
jące idealnej harmonii architektonicz­
nej. Niedaleko od wejścia znajduje się 
okrągła płyta marmurowa. Na niej 
klęka nowoobrany papież i składa u- 
roczyste wyznanie wiary. Nieco dalej

Moskwa żyje pod wrażeniem no­
wych aresztowań. Zastępca Moteto­
wa S. Kosior siedzi na Łubiance o- 
skarżony o należenie do tajnej orga­
nizacji opozycyjnej, której siedzibą 
byt Kijów. Aresztowano również wo­
jennego komisarza kijowskiego okrę­
gu, Gornostajewa oraz przedstawicie 
la odeskiego „partorga** Gałczenkę. 
Cały zarząd „Ossoawiachimu" sow. 
Ukrainy siedzi pod kluczem z przed­
stawicielem Kopajewym na czele. 
Przed tygodniem aresztowano Jewtu- 
szenkę sekretarza kijowskiego komi­
tetu partii komunistycznej. Prokura­
tor Wyszyński inscenizuje nowy pro 
ces mónstre. Chodzą również słuchy, 
że wykryto wojskowy spisek patrio­
tyczny i w związku z tym władze z 
Jeżowcm na czele rozesłały do wielu 
garnizonów prowincjonalnych specjał 
ną komisję śledczą, z olbrzymimi peł 
nomocnictwami.

bydła rogatego, 11,199 cieląt, 264.153 
świń tłustych i 28.380 świń mięsnych.

Na rynek przywieziono w roku 1937 
jarzyn 141.879.000kg, kartofli 59.133.000 
kg, owoców 68.132.800 kg, owoców po 
tudiliowych 21.465.300 kg, 57.014.000 
szt. jaj i 2.710.000 hektolitrów mleka.

Materiałów opałowych spalono w 
Wiednu w 1937 roku ogółem 1.952.480 
ton, z czego przypada na węgiel 
1.160.025 ton, na węgiel brunatny 
(który, jak wiadomo jest produktem 
austriackim) 293.506 ton, na koks wę­
glowy 80.572 ton, na koks gazowy 
415.397 ton materiałów opałowych 
było pochodzenia krajowego, 1.175.289 
ton sprowadzono z zagranicy.

Wiedeńska gazownia miejska wy­
produkowała w roku sprawozdaw­
czym 314.002.000 metrów sześciennych 
gazu. Zużycie prądu elektrycznego wy 
nislo przez rok 517.634.000 kilowatgo- 
dzin.

Wiedeńskie wodociągi dostarczyły 
w tym okresie 112.795.000 metrów 
sześciennych wody, co wynosi około 
60 m sześciennych rocznie na mie­
szkańca.

Ludzie zazwyczaj nie zdają so­
bie sprawy, jakie potworne ilości ar­
tykułów spożywczych potykają coro. 
cznie nowoczesne milionowe stolice, 
jakie jest spożyce wody, gazu, prądu 
elektrycznego. Pozycje, składające 
się w każdym domu z drobnych kwot, 
składają się na olbrzymie sumy, które 
dochodzą do świadomości ogółu do­
piero wtedy, gdy ukażr się jakieś po­
pularne zestawienie, otwierające oczy 
na znaczenie gospodarcze takiego po­
chłaniacza produkcji, jakimi są wielkie 
miasta.

Świeżo ogłosił magistrat wiedeński 
statystykę spożycia za rok 1937. Przy 
taczamy z niej kilka ciekawszych 
cyfr.

Wiedeń w’edlug ’ostatniego spisu lud 
ności liczy okrągło 1.750.000 mieszkań 
ców. Dla tej masy ludzkiej sprowa­
dzono w ciągu roku na rynek mięsny 
85.431 sztuk bydła rogatego, 8.245 cie­
ląt żywych i 77.668 cieląt bitych, 5.670 
owiec i jagniąt, 6.120 kóz, 248.257 szt. 
świń tłustych żywych, 940 sztuk świń 
tłustych bitych, 322.824 świń mięsnych 
żywych, 40.391 świń mięsnych bitych. 
,W rzeźni wiedeńskiej ubito 92.091 szt.

stając na remontach, lub minimalnych 
przeróbkach starych modeli, przeję­
tych ze Stanów Zjednoczonych Frań 
cji.

Przyczyna kryzysu tkwi w popło­
chu jaki nastąpił po ostatnich „czyst­
kach**. Wiadomo, że wielu inżynie­
rów i konstruktorów z Tupolewem na 
czele zostało straconych lub zesłanych 
na Solówki. Reszta pracowników wy 
twórni samolotowych albo nie umie 
nic, albo boi się wprowadzania w 
czyn swoich projektów gdyż w razie 
wyników niezbyt zadawalających cze 
ka ich kara śmierci. Chętnie wobec 
tego rzuca się gromy na głowy „po­
dłych trockistów'* j „wewnętrznych 
wrogów państwa**, gdyż to oni pono­
szą odpowiedzialność za obniżenie 
sprawności bojowej czerwonego lot­
nictwa, co wyszło na jaw na frontach 
hiszpańskich w walkach z lotnictwem 
włoskim.

Ponieważ Stalin nigdy nie miał za­
ufania do wszelkiego rodzaju specjali 
stów i niszczył ich bezwzględnie, za­
stępując kierownictwa poszczególn. 
komisariatów wielogłowymi kolegia­
mi „nieuczciwych robotników", obec­
nie rada komisarzy ludowych poważ 
nie przemyśliwa nad sprowadzeniem 
fachowców z zagranicy, ażeby ci wy 
ciągnęli lotnictwo sowieckie z impa­
su.

Kołchozy postały również objęte re 
formami. Usunięto fachowców, a za­

stawny lotnik Wodopijanow znany 
z ekspedycji polarnych, dokonał lotu 
w okręgu rejonu kołchozów nazwa­
nych jego imieniem w Tambowskicj 
guberni. Wizytację swoją opisał na 
łamach moskiewskiej „Prawdy" w 
dniu 7 maja.

W pierwszym zaraz kołchozie „Ko 
munisticzeskij majak" zarządzający 
Panów był tak pijany, że lotnika i 
gości przyjął przekleństwami i groził 
im aresztowaniem. Od lat trzecli koł­
choz nie wywiązuje się z obowiąz­
ków jakich żąda komisariat rolnic­
twa. Plany nie są wykonywane, za­
ledwie piąta część obszaru rolnego 
uego znajduje się pod uprawą. Rapor 
ty są nieprawdziwe, a inspekto/zy, 
którzy przyjedżają na kontrolę znają 
się z Panowem od dawna, biorą ła­
pówki i wystawiają koledze pochleb­
ną opiuię.

Pracownicy kołchozu „Komunisti- 
czeskij majak" zaprowadzili Wodopi- 
janowa i gości do szop nawpół zruj­
nowanych, dzie butwiało zboże zupeł- 
pelnie już nie zdatne do użytku. Trak 
torów nikt nie remontuje, a wielbłą­
dy, które przydzielono kołchozowi na 
miejsce koni, Panów kazał zastrzelić 
gdyż nie podobały mu się, jako... zbyt 
kosmate.

Kryzys w lotnctwe
Fermenty w armii rosną coraz bar 

dziej, zwłaszcza po niebacznym opu­
blikowaniu sprawozdania o czerwo- 
nym lotnictwie.

Lotnictwo sowieckie przeżywa 
ostry kryzys. Wprawdzie Rosja nadal 
rozporządza znaczną ilością samolo­
tów,leczsą to maszyny przestarzałego 
typu. Od początku roku ubiegłego fa­
bryki sowieckie nie wyprodukowały 
ani jednego nowego modelu, poprze-

obelisk. Przed 1900 laty obelisk ten , bazyliki prowadzi 5 drzwi. Jedne z 
cesarz rzymski sprowadził z Egiptu 
i kazał ustawić w cyrku (Nerona), 
gdzie później zginęło tysiące chrze­
ścijan. Cyrk ten stał właśnie w tym 
miejscu, gdzie dziś wznosi się bazy­
lika św. Piotra. Zbliżamy się wolno 
do bazyliki. Wysoko ponad głowami 
strzela ku niebu ostro zakończona ko­
pula — największa na świecie. W kuli 
widocznej pod krzyżem z łatwością 
zmieści się 14 osób.

Bazylika Ś-go Pió ra
Najlepszy widok na kopułę mamy 

spod obeliska. W miarę zbliżania 
się do bazyliki, ogrom frontu kościo­
ła przesłania kopułę. Do wnętrza

-•u °d
'e hr* rzeka Tybr. Ujęta w betono- 

ytzes. Zeg‘> rzeka ta na całej swej 
Posiada kilkadziesiąt wspa 

*’ artystycznych mostów, boga-

Komun'styczny Ham’et
Wśród tych wszystkich bolączek 

nie brak powodów do wesołości. Oto 
sławny Siergiej Radłów ogłosił w 
„Krasnoj Gazietie", że sezon teatral­
ny w Leningradzie zostanie zakoń­
czony przedstawieniem Szekspirów- 
skiego „Hamleta**.

Radłów, teatrolog i reżyser tłuma­
czy, iż do tej pory postać „Hamleta" 
była niezrozumiała dla sowieckiego 
widza. „Hamlet" — Pisze Siergiej 
Radłów — „nie jest wcale tragicz­
nym pesymistą bez woli. To silny bo­
jownik nowego porządku rzeczy, któ­
ry podejmuje walkę w imię komuni­
stycznej prawdy. Dlatego też rozdep­
tuje delikatne uczucie Ofelii, ponie­
waż nie czas mu na miłostki. Chce 
rozpłomienić wszechświatową rewo­
lucję".

Premiera „Hamleta" odbędzie się 

przekładzie poetki Radiowej.
Dr SOT.

reformy
Szal etatyzmu

Wodopijanow interweniował w ko­
misariacie rolnictwa. Zażądał usunię­
cia Panowa i jego towarzyszy, gdyż 
nie tylko są nałogowymi pijakami, ale 
demoralizują innych zarządców le­
nistwem i rozpustą. Interwencja jego 
pozostała bez skutku. Miano mu odpo­
wiedzieć, że Panów nie należy do naj 
gorszych. Wówczas lotnik ogłosił 
swoje spostrzeżenia na tamach „Praw 
dy“.

Zarządzenie rady komisarzy rożka 
zało zamykać związkowe kooperaty­
wy, odbierać ipt domy i lokale j prze 
kazywać państwu. Zarządzenie wyko 
nano tak skrupulatnie, iż w Moskwie 
zamknięto wszystkie pralnie należą­
ce przeważnie do Chińczyków. Nie 
wolno również garażom dokonywać 
jakichkolwiek reperacji samocho­
dów, motocykli czy nawet rowerów 
prywatnych, ani przyjmować ma­
szyn na garażowanie. Toteż samocho­
dy teraz mają jedynie ludzie spokrew 
nieni w jakiś sposób z dygnitarzami, 
od których dostają specjalne pozwo­
lenia. W Moskwie z tego powodu dale 
się zauważyć coraz poważniejszy 
brak taksówek. Zastępują je dorożki 
konne.

Spekulacja mimo surowych kar nie długo w Leningradzie w wolnym 
trwa nadal. W okręgach przemysło­
wych panuje wielki popyt na rowe-1

dobrowolny więzień
Hą Się od tego czasu dobrowol 
ży Ojew°'a papieska. Żaden z papie. 
tr0^ chwi|j wyboru na Stolicę Pio- 
5kie a* n'e opuścił murów watykań- 

Pa>acu, nie było też na Wa- 
dxOr 'e Przedstawiciela włoskego 
r° t>rz’ Ten spór zakończyl się dopie­
kę s ed laty. Mussolini, zdając so- 
•ką *rawę> ze trwanie sporu ze Sto- 
”oWi p°stolską nie pogłębi jego sta­
rej Ą a wśród ludu włoskiego, że Sto 
hoc^Post°lska jest mu potrzebna, roz 
cię p rok°wania, zakończone wresz 
ci tzj D t.Cm Laterańskim, wskrzeszają 
”e, eh • .wo watyka"skie samodziel- 
8rSt)j Ociaż w znacznie uszczuplonych 

ach (40.000 m. kw.).

r droga pojednania
watykańskie oddziela
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?ylikj ? wida4 olbrzymią kopulę ba- 
iu rtiie W‘ P'otra- Jeszcze przed kil- 
y tu S'acarni Plac ten nie istniał. Sta 

'Jśskie °kniy* a między nilni wdy s*9 
Jkiło J rudne uliczki, którymi docho 

ej; n.ę d° bazyliki. Dziś po domach 
p>i kaze Poz°stało ani śladu. Musso- 
t Dr©/ Ae Ztlieśd i Przebić wspania- 
” laf„ ? p°iednania na pamiątkę Pak 
2 cjj.^’ego.

%ia j 'a Sdy mijamy Drogę Pojed- 
r», ^chodzimy na plac św. Pio- 

t łicanoSteŚniy iuż w Citta dcl 
p] Wyiożony białym marmu 

ten Posiada prawie 400 me- 
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Citta del Vaticano
1919 r* Watykan jest znowu sa- 

Dań jic'nyui państwem. Dziwne to 
bie .W°’ nie ma chyba na świecie so- 
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a led * umundurowanych żandarmów, 
°dw na^ zadna Potęga militarna nie 
Sw-.azy si« na Watykan podnieść 

T’ra 2’5r°Jnei dłoni.
a ,yc-'e Państwa watykańskiego się- 

°ho dawnych wieków. Ongiś liczyło 
NasD°nad 3 miliony ludności, miało 
fy, *0 amiię, prowadziło nawet woj- 

^dy jednak w 1870 r. rozbite i 
®e pnione Prowincje włoskie, ożywio 

Garibaldiego i Cavoura du- 
trży brodowym, zjednoczyły się, 
ScytóD°lr,ocy tak modnych dziś plebi- 
rycfc oficia'lnych (na wynik któ- 
#lcDo^W5Ze ma wpływ rząd) zniosły 
a p^ icglość państwa watykańskiego, 
za 2a1Jiezowi Przyznały rentę roczną 
lać/®rane ziemie i rezydencję w pa- 

Watykańskim.

nich to Porta Santa (drzwi święte). 
Otwiera się je tylko co 25 lat. Po 
przez olbrzymi przedsionek, w któ­
rym z łatwością zmieściłby się nieje­
den z naszych kościołów, wchodzimy 
do samej bazyliki. Pogrążamy się w 
mroku jakiegoś odrębnego, innego zu­
pełnie świata. W zamglonej dali ko- 
ścielnego wnętrza widać na slupach 
wsparty potężny haldachim, pod nim 
ołtarz, niżej na balustradzie rój migo­
cących światełek — to grób św. Pio­
tra, wiecznie otoczony tłumami modlą 
cych się. Relikwie świętego złożone 
w złotej trumnie, to przecież po celi- i w marmurze uwidocznione są wymia 
kwiach Chrystusa najcenniejszy skarb ry kościoła: długość 187 metrów, sze- 
chrześcijaństwa. To one od wieków rokość 25 metrów i wysokość kopuły

Spiski i reformy
Tc ciągłe spiski ludzi mniej tępych 

i obojętnych przynagliły Stalina do 
wprowadzenia wielu „reform". Do 
armii i floty przydzielono ostatnio 
dziesięć tysięcy „pompolitów" czyli 
pomocników politycznych komisarzy, 
a ci wprowadzili znowu do wojska 
instytucję „sądów koleżeńskich" (to- 
wąriszczeskije sudy), istniejącą na po­
czątku rewolucji. Oczywiście te „są­
dy" są powolnym narzędziem w rę- stąpiono ich wypróbowanymi komisa 
kach „pompolitów".

Lecz to tylko zaogniło sytuację. Już łyj«a siebie długo czekać. 
„Krasnaja Zwiezda" z 9 maja rb. pod ; 
niosła sprawę niesłychanych metod 
jakich się dopuszczają „porapolici". 
Obecnie trwająca konferencja partyj­
na w armii i flocie zażądała usunię­
cia komisarza politycznego akademii 
wojskowej, niejakiego Skorochodo- 
wa. Skorochodow i jego podwładni 
wtrącali się do rzeczy czysto wojsko 
wych nie mając o niefi pojęcia, tero- 
ryzowali żołnierzy i podoficerów, nie 
jednokrotnie torturami wymuszając 
donosy na wyższe szarże. W Lepin- 
grądzie u jednej z kobiet lekkich oby 
czajów znaleziono tajny plan, który 
zgubił pijany komisarz polityczny, 
wziąwszy go do aprobaty z tajnego 
wojennego archiwum.

Rzym, w maju, 
chwili, gdy ponad nowym Rzy- 

rz 111 pr2echodzi powiew historii, two 
Sv-.J'9 Porozumienia państw total- 

> gdy Mussolini wygłasza wielkie 
ae 'y Polityczne, gdy na tle historycz 

0 Rzymu powstaje nowe faszy- 
q Usk'e imperium, jest w tym Wic- 

Mieście jedna część, do której 
g0 chodzą odgłosy tego wszystkie- 
•>0r *dzie życie toczy się dalej swoim 

rt1ahiym biegiem. To Watykan.

metrów sześciennych wody
Moloch wielkiego miasta

Potworne ilości mięsa, jarzyn, paliwa
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JWMBOLU GŁOWY

(017)

Kilka słów o sztuce

luf karabinowych, któ- 
pluią w nich ogniem I

wstępie uwagi w całej 
Brak własnego na świat 
zakresie sztuki i zależ, 
obcych kultur plastycz-

Wiadomo powszechnie, że od cza­
sów gotyku plastyka niemiecka nie 
•tworzyła stylotwórczej tradycji na 
miarę europejską. Wszystko to, co 
W okresie nawożytnym dały Niemcy 
W malarstwie i rzeźbie, nie świadczy 
bynajmniej korzystnie ani o samo­
dzielności, ani o oryginalności ich 
twórczej inwencji. Jedynie krótki o- 
kres niemieckiego ekspresjonizmu w 
latach 1917 — 1928, nosi ślady czy­
sto niemieckiej psychiki, załamanej o- 
Statecznie po klęsce w wojnie świato­
wej. Ekspresjonizm miał przynaj­
mniej pewien gest twórczy, miał ży­
wotność szczególnie w malarskim po­
szukiwaniu nowego wyrazu kolory­
stycznego — lecz jako „czysta" sztu­
ka nie trafił do przekonania tamtej­
szych czynników decydujących i zo­
stał umieszczony na indeksie tzw. 
^zwyrodniałej sztuki". Trzeba było 
iednak pokazać się z czymś w War­
szawie rewanżując się za reprezenta- 

, cyjną wystawę sztuki polskiej w Ber­

ności zaś francuskiej, w'ydaje dzieła 
conajmniej godne uwagi, czasami zaś 
wprost doskonałe, jak np. piękny 
biust marmurowy Hansa Brekera 
(„Moja siostra") o wyraźnych remi­
niscencjach włosko _ francuskich w 
traktowaniu materiału — albo też smu 
kły akt młodej dziewczyny („Stoją­
ca"), którego autor J. Thorak, jest nie 
wątpliwie szczerym wielbicielem ory. 
ginalnej i odkrywczej sztuki głośnego 
rzeźbiarza francuskiego, Despiau. Na 
tomiast tak przereklamowany w Niem 
czech, Kolbe — zawiódł zupełnie a po 
równywanie go przez krytyków i teo 
retyków niemieckich z taką znakomi­
tością rzeźbiarską, jak Maillol — do­
wodzi tylko niczym nieuzasadnionej 
megalomanii Niemców w swej urojo­
nej ekspansji na polu kultury. Maillol, 
w swym arcypańskim, monumental­
nym spokoju i równowadze gestu i ru 
chu — nie może mieć nic wspólnego 
z ciężkim i niepowściągliwym w pro­
zie rzeźbiarzem niemieckim. To spe­
cjalne nabożeństwo Niemców do prze 
sądnych grymasów i ruchów wskazu­
je niewątpliwie na obecność dawnych, 
ekspresjonistycznych przyzwyczajeń, 
gdzie brak powściągliwości uczucio­
wej i harmonii w budowie rzeźbiar­
skiej bryły, stanowią smutne dziedzic 
two niespokojnego ducha powojen­
nych Niemiec.

Przy głównej ulicy w porcie, wiodą 
cej szerokim pasem asfaltu do dworca 
morskiego w Gdyni, w długim szeregu 
wielkich magazynów portowych stoi 
mały, niepozorny budynek.

Biały domek otoczony jest ławkami 
na których gęsto czernią się postacie 
ludzi porozsiadanych w niedbałych, le 
niwych pozach. Siedzą kurząc papie­
rosy, pykając z krótkich marynar­
skich fajek i rozmawiają, wygrzewa­
jąc się w promieniach majowego słoń­
ca.

Z oddali dochodzi zwykły szum 
portu. Słychać zgrzyty pojękliwe 
dźwigów, urywane gwizdy lokomo­
tyw i głośne poryki syren okrętowych. 
Od czasu do czasu wstrząsa powie­
trzem ostry bas sygnału elektryczne­
go.

Na budynku widnieje długi, biały 
napis: „Biuro angażowania załóg pol­
skich linii okrętowych". Tu właśnie 
znajduje się słynna giełda pracy lu­
dzi morza.

Wchodzę do dużej, zadymionej po 
'sam sufit poczekalni, aby przypatrzeć 
się z bliska organizacji pracy tego je­
dynego w Polsce marynarskiego u- 
rzędu pośrednictwa pracy. Dziś właś­
nie panuje tu duży ruch i gwar, bo 
przybył z Nowego Jorku statek „Pił­
sudski". Częściowa, jak zwykle zmia­
na załogi, nowe zapotrzebowania na 
pracę, nowe nadzieje...

Przy wejściu do biura podchodzi do 
mnie dwóch ludzi o twarzach spalo­
nych na brąz, w starych, zasmarowa- 
nych bluzach, z rękami w kieszeniach:

— Pan szanowny, kolega z książecz 
ką, czy bez? — pytają, patrząc na 
mnie niemiłym, podejrzliwym wzro­
kiem.

Na chybił trafił, nie orientując się o 
co chodzi, odpowiadam:

— Ja tylko tak sobie, popatrzeć...
Spojrzeli zaraz inaczej, wzruszając 

ramionami. Po chwili słyszę, jak od­
wróceni plecami informują resztę ze­
branych:

— To taki jeden głodny frajer...
Powiedzeniu temu towarzyszy moc­

ne splunięcie w kąt
W chwilę później dowiaduję się, że 

panuje tu oryginalny sposób pozbywa 
nia się niepożądanych gości-nowicju- 
szów, pragnących otrzymać pracę na 
statku. Starzy zejmeni dają po prostu 
kopniaka konkurentowi i wyrzucają 
go bez słowa za drzwi.

— Trudno, proszę pana — mówi mi 
jeden z nich. Za dużo nas już jest bez­
robotnych marynarzy, abyśmy pozwą 
lali nowym pchać się do tego fachu.

! I tak wielu wciska wszechwładna 
protekcja. My też chcemy żyć.

t Istotnie, trudno dziwić się tym lu-

linie w' 1935 r. Wybrano zatem rzeź­
bę, gdyż „oficjalne" malarstwo nie­
mieckie po odrzuceniu rzekomo „zwy­
rodniałej" twórczości nowoczesnej, 
okazało się wprost beznadziejne.

Wystawa w Inst. Prop. Sztuki po­
twierdza na 
rozciągłości, 
spojrzenia w 
ność swą od 
nych, w szczególności zaś od Włoch 
i Francji—pragną rzeźbiarze niemiec 
cy okupić swą znaną sumiennością i 
pracowitością w zakresie wykonania 
i obróbki materiału. 'Lecz, aby ów dy 
stans wyrównać, sam „Sitzfleisch" nic 
wystarczy — a dokładność i pedante­
ria mogą się przydać w innych dzie. 
dżinach życia ale nie w sztuce, gdzie 
dystynkcji, wdzięku 1 potężnej wyo­
braźni niczym absolutnie zastąpić się 
nie da. Przyznać jednak trzeba, że w 
tych wypadkach, gdzie rzeźba niemiec 
ka zapożycza się od przodującej w 
świecie kultury latyńskiej, w szczegół 

Za jedyny produkt niemieckiego ge. 
niuszu plastycznego, mogłaby od bie 
dy uchodzić praca A. Wampera 
„Dziewczyna z rybą" — ale i w tym 
wypadku nawiązanie do zamierzchłej 
tradycji późnego gotyku, dokonało 
się tu niewątpliwie za pośrednictwem 
znanego twórcy pomnika Mickiewicza 
na placu d‘Alma w Paryżu A. Bour 
della. Ma jednak ta rzeźba szczęśli­
we momenty — jest zwarta w formie 
i w materiale dobrze pomyślana. Na­
tomiast przesadny naturalizm H. Wim 
mera popisującego się odrażającym 
wprost biustem radcy tajnego v. Kir- 
dorfa — może nąs tylko utwierdzić w 
opinii o braku dobrego gustu i poczu­
cia miary wśród plastyków współcze 
suych Niemiec. Obok niezłych popier 
si R. Knechta, F. Klimscha i K. 
Schmidt - Ehmera — dość licznie re­
prezentowane figury zwierząt, nie są 
w stanie dać całkowitego zadośćuczy 
nienia za słabsze pozycje w bilansie 
tej reprezentacyjnej wystawy.

Sądzę, iż pokaz rzeźby niemieckiej 
w IPS'sie. jak najdobitniej podkre­
śla bezkonkurencyjne wartości fran­
cuskiej plastyki i jej przodujące w 
świecie stanowisko.

Prace graficzne Bron. Linkego w Sa 
łonie Koterby (Kredytowa 2/4) — są 
zapewne zagadką dla zwiędzających 
tę wystawę miłośników sztuki. Isto­
ta tej zagadki polega na tym. źe ar­

I tam już Kwitnie proteKcjonalizm
Na giełdzie pracy ludzi morza

Każdy statek, to nowe nadz eje i nowe gorzkie rozczarowania

Współczesna 
rzeźba niemiecka 

w Instytucie Prop. Sztuki
Bron. Linke uj Salonie Kolerbif

Zgrzytając osiami, brzęcząc bufo­
rami i klekocąc kołami powolutku 
wlecze się pociąg towarowy, zaprzę­
żony w dychawiczny parowóz nie­
miecki z flegmatycznym maszynistą.

Wagony tego pociągu zdają się 
być napozór martwymi i pustymi. 
Ale tak jest jedynie dla oka nieuzbro 
jonego w lornetkę i nie umiejącego 
wyszukać rzeczy i ludzi godnych 
uwagi. Wprawniejsze oko, potrafi wy 
patrzeć tam niejednego, godnego uwa 
gi człowieka, przyklejonego do w ago 
nu, lub ukrytego między spinaczami 
i buforami. Ludzi takich jest w pocią 
gu tym wielu. Mało ich widać i do­
piero kiedy odklejają się oni od wa­
gonów i skaczą, widać ich wyraźnie 
nieraz dopiero w skoku między wa­
gonem a ziemią. Skoki te są ryzy­
kowne — grożą śmiercią, a co naj­
mniej kalectwem.

Skoczków to jednak wcale nie prze 
raża.

Dziwni pasażerowie wciąż skaczą.
Poza kalectwem wynikłym ze złe­

go skoku, lub dostania się pod koła, 
grozi im jeszcze inne niebezpieczeń­
stwo, nawet straszniejsze — z wylo­
tów czarnych 
re częstokroć 
ołowiem.

Te, niemal
odbywają się na Górnym Śląsku w 
pobliżu miejscowości Orzegów, znaj­
dującej się niedaleko linii granicznej, 
skomplikowanie oddzielającej, w tych 
stronach, Polskę od Rzeszy Niemiec­
kiej.

Zanim fala kryzysowa zalała nasz 
kraj, w gminie Orzegów znajdowały 
się wielkie zakłady przemysłowe, w 
których było zatrudnionych parę ty­
sięcy robotników. Obecnie, na skutek 
likwidacji zakłady zwolniły pracow­
ników, którzy korzystając z pogra- I 
nicznego położenia Orzegowa zajęli I 
się przemytnictwem.

Sprzyja im w pierwszym rzędzie 
okoliczność, źe w Borsigwerku (pol­
ska nazwa Bobrek) przyjeżdża co­
dziennie pociąg towarowy, zdążający 
przez Orzegów do Chebzia. Pociąg1 
ten, przed samą granicą polską za­
trzymuje się na krótki czas, a 
po przejechaniu granicy, już jadąc. 
po terytorium polskim, zwalnia bieg l 
w pobliżu przystanku Orzegów.

W tym miejscu tor przebiega w sto I 
sunkowo głębokim wykopie — wąwo 
zie, który kończy się na zakręcie w 
kierunku Chebzia.

Odcinek ten jest terenem najbar­
dziej skropionym krwią przemytniczą 
z pomiędzy wszystkich polskich od-

przy PRZEZIĘBIENIU 
grypie ? Katarze

(t 15)

tysta zestawia obok siebie na 1®" p 
Planszy przeróżne postacie i Prze°^y' 
ty, których sąsiedztwo pozornie * 
daje się dziwne i niesamowite a ’' i. 
w ogólnej sumie mają wyrazić 
niczy wątek treściwy utworu, 
dura ta uprawiana przez franco* y 
nadrealistów dla celów ściśle afp 
cznych, służy Linkemu głów”1® 
wypowiedzenia pewnych treści |d } 
wych o tendencjch społecznych, ® 
nitarnych itp. i pod tym wzgltf 3|, 
drogi tego artysty z nadrealista®1 j 
kowicie się rozchodzą. Bliższa , 
natomiast Linke znanym metodt®1^ 
tomontażu, gdzie zestawienie 
nych zdjęć fotograficznych, ®a*av(1y 
niejako znaczenie symboliczne s()z 
rzuca nam pewien ogólny obraZ’ 
górujący jakąś myśl, hasło, ide<?’ 4 
tym wypadku atoli wpada Li*1*4®^ 
konflikt z tradycyjnym porząd" 
niem i komponowaniem rzeczy* 
ści widzialnej w sztukach P*a!" „|e' 
nych. Artysta przestaje jasna 1 jo 
złą treścią plastyczna przema*1..
w idza, uciekając się do symbo11^1^^ 
wiłych, skomplikowanych skn,:l (il> 
myślowych. Co gorsze, pośw'1®® f 
przy tym swe środki artystyczflC^jCti 
sztuka, która wyzbywa *1Ę * 
środków, tym samym wyzby* 
wszystkiego.

który od pięciu lat rzucił służbę i pły­
wał dotychczas na jakimś statku za­
granicznym, czy jasnowłosy palacz z 
„Pułaskiego" wracający na statek po 
długiej chorobie oczu, czy też chłopak 
okrętowy z „Polonii" wyrzucony ze 
służby przed miesiącem za pijaństwo 
i awantury w Konstanzy.

Obecnie kpt Blichewicz odszedł na 
inne odpowiedzialne stanowisko jako 
rzeczoznawca portowy. Następca jego 
emer. komandor Czechowicz, stary 
wytrawny wilk morski, sprawnie ujął 
w swe ręce cały aparat biura angażo­
wania załóg i jak dotąd sprawiedliwie 
dokonuje rozdziału pracy wśród bez­
robotnych marynarzy.

W ostatnich czasach, mimo stałego 
zwiększania się floty handlowej wciąż 
jeszcze odczuwa się nadmiar bezro­
bocia, coraz trudniej jest dostać się 
na statek, coraz dłużej trzeba czekać 
na kolejkę w biurze i coraz częściej 
bezrobotnym marynarzom dzieje się 
krzywda.

Wystarczy pogawędzić chwilę z ty­
mi ludźmi, posłuchać jak opowiadają 
o sprawach związanych z zawodem 
marynarza, sprawach które należało­
by określać jako pospolite świństwa i 
skandale, aby przekonać się dobitnie 
o niedoli polskich ludzi morza. To są 
jednak rzeczy o których się nie pisze, 
a o życiu marynarzy społeczeństwo 
dotąd ma jeszcze bardzo słabe poję­
cie.

Często mówi się: „siła wyższa", a 
myśli się „protekcja". Dlatego gorycz 
ogarnia starych zejmenów, żalących 
się na te niezdrowe stosunki i uprzy­
wilejowanie upatrzonych i protegowa 
nych osób.

Z głową ciężką od dymu i zaduchu, 
z sercem ściśniętym, wychodzę z ma­
łego, niepozornego budynku, położo­
nego w pobliżu „mocarstwowego" 
dworca morskiego, czując na sobie 
smutne spojrzenia ludzi ogorzałych i 
twardych, którym bliższy jest słony 
trud morza, aniżeli męka czekania na 
pracę.

Ryk syreny wchodzącego do portu 
statku, jest chyba najmilszym dźwię­
kiem w uszach tego bazrobotnego bra­
ctwa marynarskiego. Zwiastuje on bo- 
w’iem nowy ruch w biurze angażowa­
nia załóg, niesie nowe nadzieje i no­
we gorzkie rozczarowania...

Jeż.

cinków granicznych. Stacza ta® 
graniczna walki z przemytnika®1, 
tzy z Orzegowa dostają 
Niemiec w sposób legalny. Z N'® J 
natomiast, wracają oni, zaoPa<r. 
w jedwab, sacharynę, cygara i „ 
„szwarcowane" artykuły, w ten 
sób. że na terenie niemieckim, g 
pociąg przystaje, wchodzą do * j, 
nów, kryjąc się pod osiami i *’ D 
kach hamulcowych.

Oblepiony przemytnikami. P° 
wjeżdża do Polski, nie natrafiaj3®^ 
najmniej na przeszkody i utrut,n,1^/ 
ze strony konduktorów i straż® 
celnych niemieckich.

j-a D*Przemytniczy pociąg zajeźdź3 ( 
stację Orzegów o godzinie 1-ej 
30 po południu. Korzystają z tcS® 
ne rzesze pasażerów’ - przemy®’..j 
Zeskakują oni z wagonów w 1,1 f 
luh wyrzucają paczki z tow’are®< 
to się mówi „odpalają" je swot® 
jomym i wspólnikom rozsiany® * 
bliżu toru.

ncił’Na ten, zwany popularnie ,«P° j 
śmierci" oczekują tłumy znaio®5^ 
i krewnych, lokujących się P° 
stronach toru, przecinającego ni® „ 
leko granicę. Zgromadzeni ta® 
swój własny światopogląd na - 
sprawy. Uważają oni przemy®’*U 
za bohaterów starając się im, iali ... 
ko można, pomóc, a utrudniać <• [ 
łalność przepracowanych uciążU* , 
ryzykowną służbą, strażników » 
nicznych.

•Na pociąg ten oczekują bowie®^ 
tylko przemytnicy, ale i regnlar 
strażnicy z komisariatu Lipie)'- 
czajeni i poukrywani w’ pobliżu 
strażnicy wyskakują jak tylko z- ,1 v 
czą postacie przemytników, oddfr^, 
jące się od wagonów. Gdy nie P° ? 
gają okrzyki, strzelają oni do Pf.((| 
mytników raniąc ich, a nawet ® . 
nokrotnic zabijając. Przemyt111 , 
śpieszą z czynną pomocą tłu®V 
piów, wymyślając im od „cha®11 | 
i „zielonek", bombardując cegl31” 
kamieniami.

. • rP'
Gdy strażnikom pow iedzie sl® . J 

pać przemytników’, tłum natycńńLjj 
rzuca się na eskortę, usiłując ® ;i(j 
zatrzymanych, a przede wszj 
odebrać i uratować towar z ła 
trudem przewieziony z Niemiec.

Zaciekle bójki i utarczki odbV* j 
się tam codziennie. Błyskają 
bagnety, grzmią karabiny i „zbroi 
ki: — pistolety strażników.

Śmierć machając kosą prz®”1 
obok krwawego toru, po który® 
jeżdżą „pociąg grozy", zbierają® 
wo w postaci trupów. -

M.

dziom, z których niejeden ma za sobą czy to był stary szyper ze „Lwowa' 
długie lata pływania, a dziś zmuszony 
jest czekać tygodniami, a często mie­
siącami całymi na okazję dostania się 
na statek. I tu często zdarza się smut­
ny fakt angażowania ludzi nowych, 
niefachowych, których często jedyną 
rekomendacją kwalifikacyjną jest list 
polecający z Warszawy.

Rozglądam się ciekawie po sali. Dłu 
gie stoły i ławki pod ścianami pozaj- 
mowane gęsto przez liczne i jakże cha 
rakterystyczne typy ludzkie. Powycią 
gani na ławach, ćmią tanie, zagranicz­
ne papierosy, grają w karty lub we­
soło gawędzą o tym i owym. Mówią 
niby po polsku, ale gwara ich to cała 
gama wyrazów obcych, naleciałości 
z całego świata. Raz po raz niby raca 
wpada w ten gwar dosadny, soczysty I 
okrzyk marynarskiego przeklęcia.

W kącie z boku stoi mała grupka 
dziewcząt w lichych płaszczykach, 
przesadnie uczesanych z cudzoziem-1 
ska, o wykarminowanych mocno u- 
stach. To kandydatki na najnowszy w 
Polsce zaw ód kobiecy — stevardessy. 
Niestety już i tu odczuwa się tłok i 
niejedna z dziewcząt napróżno koła­
cze o pracę w tym fachu.

Wszyscy czekają kiedy w’ drzwiach 
prowadzących do kierownika biura 
ukaże się postać woźnego, który wy­
woła sakramentalne słowa: „Następ-1 
ny“.

Do niedawna kierownikiem biura an 
gażowania był znany powszechnie kpt 
Blichewicz, który od wielu lat anga­
żował załogi na polskie statki han­
dlowe. Uniwersalny to był człowiek. 
Znał wszystko i wszystkich na pamięć 
i nie dał się oszukać największemu na 
W’et spryciarzowi. Posiadał świetną i 
pamięć, znał wszystkie twarze, wie­
dział, kto, gdzie i po co.

Witał każdego prawie po nazwisku,

Krew na tarze kolejoinjm

Pociąg śmierci
nad śląską granicą

IUIFRI T "1,-tw?rnn; Mnrjri/
Komplety, sztuki pojedyncze
[U2y wybór dogodne CHŁODNA367239
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Mistrz intrygi politycznej

Wuj ją pocie- MRÓZ W CZARNOGÓRZE

nastu latach, w 1830-yin, kie- kie mróz wyrządził w wegetacji.

GWIAZDA I BRYLANT
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tabaką. Kichanie ogólne, wy-jsmyk

ławy.

WOJNA I URODZINY

się, przedsta- 
się na pewno, 
w tajemnicy

chleb, 
gospo

TERMITY ZNISZCZYŁY BI. 
BLIOTEKĘ PALMOWĄ

SZPINAK NA POROST
WŁOSÓW

— Już ja tam swemu chłopu bić się 
nie dam i sąsiadki pobuntuję — to woj­
ny nie będzie!

— Co ty głupia wiesz!
— Zostańcie z Bogiem! Do widze­

nia!
Czasem się trafi prawdziwy zega­

rek do naprawy. Rozkłada wtedy na­
rzędzia — stuka — puka — kołata.

— Wasz zegar jest narowny — jak

— I ta wojna to się prędko skoń­
czy?

— Prędko?
— A tak — bo jak gospodarze bę­

dą się bić — to już nic nie będą ro­
bić — ani orać, ani siać — ino jeden 
drugiego walić!

— To jakże! to głód będzie!
— A to właśnie! Bo wojna to głód 

i nędza!

także na owocach, które stanowią 
jedno z głównych źródeł dochodu 
mieszkańców Czarnogóry.

WARSZAWA

Marszałkowska 124

szkło na Ukrainę, z Ukrainy na Kau­
kaz, z Charkowa do Moskwy, z Mo­
skwy, — do Kijowa itd.

Projekt reformy przewiduje skupie­
nie wszystkich hut pod kompetencją 
komisariatów lekkiego przemysłu po­
szczególnych republik oraz stworze­
nie wspólnej centrali, która by kiero­
wała sprzedażą szkła na całym tery­
torium ZSRR. Głównym celem refor­
my jest obciążenie kolei, które nie da 
ją sobie rady z planem przewozów.

TO OSTATKI WYRAZ 
nowoczesnej kosmetyki 
zapewniają PIE.KNQ 
M eoooSC, POWODZENIE 
PARF. d’ORIENT 
$.A. WARSZAWA

9
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1807 roku, wysiany do Rosji, na 
własną rękę prowadzi knowa­
nia z carem. Napoleon, przej­
rzawszy jego robotę, zwymy­
ślał go publicznie w Erfurcie 
(w 1809 r.) od złodziei, tchó­
rzów, ludzi bez czci i wiary. — 
Pomimo tego zatrzymał go na­
dal w służbie. Miał do niego 
słabość, a przy tym Talleyrand 
był mu potrzebny.

Po bitwie pod Lipskiem Tal­
leyrand układa tekst abdykacji 
Napoleonowi. Potem przycho­
dzą jego wielkie chwile: repre­
zentuje Francję na kongresie 
wiedeńskim. Tu się dopiero u- 
jawnia jego niezrównana zdol­
ność gmatwania spraw i wycią­
gania korzyści dla siebie, a trze 
ba przyznać, że to, co działa, 
idzie wszystko na dobro Fran­
cji. W najgorętszych debatach 
umie zachować zimną krew, na 
tym obcym terenie jest najdo- 
kładnej poinformowany o każ­
dym poruszeniu, o każdym za­
miarze swych przeciwników. 
Jeden przeciw wszystkim daje 
sobie z nimi radę, broniąc 
interesów Francji. Kiedyś, w 
czasie gwałtownej dyskusji, w 
której zdawało się, że wszyst­
kie szanse utracił, wyciąga ta­
bakierkę i częstuje wszystkich

Witamina „G“, która się znaj* 
duje w znacznych ilościach w 
szpinaku oraz w mleku, odgrywa 
wielką rolę w organizmie ludz­
kim. Jeśli jej jest za mało, wystę. 
puje zanik rośnięcia względnie oh. 
jawy starości, oraz łysienie. Z tych 
teoretycznych danych lekarze 
przeszli na drogę praktyczną, sto­
sując kurację szpinakową na po. 
rost włosów, co dało dotychczas 
pomyślne rezultaty.

Dziesięcioletnie doświadczenie obu 
„piatiletek" powoduje coraz bardziej 
krytyczny stosunek kierowników 
przemysłu sowieckiego do systemu 
podziału przedsiębiorstw przemysło­
wych pomiędzy różnymi komisaria­
tami.

Organ komisariatu lekkiego przemy 
słu „Logkaja Industria" wystąpił z 
projektem reformy w dziedzinie pro 
dukcji szkła, którego wciąż w Sowie­
tach brakuje. Obecnie szkło jest pro 
dukowane w 92 hutach, podzielonych 
pomiędzy 6 komisariatów. Żaden z 
nich nie wyrabia wszystkich gatun­
ków i wszystkich przedmiotów.

Jedna z hut produkuje filiżanki i 
szklanki, lecz nie wyrabia spodecz- 
ków. Inne znów specjalizowały się 
wyłącznie w wyrobie szkieł do lamp. 
W rezultacie, np. z Kaukazu wożą 

Donoszą z Colombo na Cejlo­
nie, że słynna na cały świat biblio­
teka palmowa tamtejsza została 
całkowicie zniszczona przez ter- 
mity. Stwierdzono to dopierc 
przed paru dniami z okazji ogól­
nej lustracji — ku przerażeniu u- 
czonych. Biblioteka zawierało 
książki pisane w języku synegal. 
skim, treści religijnej przeważnie 
niektóre białe kruki, liczące pa 
700 lat. Wśród nich znajdowały 
się bezcenne arcydzieła sztuki in­
troligatorskiej, grube tomy, zszy­
te z cienkich jak bibułka liści paL 
mowych. Wszystkie podły ofiarę 
żarłocznych owadów.

Dnia 17 maja 1828 roku zmarł 
książę Benewentu, Karol Mau­
rycy Talleyrand de Perigord. 
Właśnie sto lat temu.

Urodzony w roku 1754, jako 
potomek arystokratycznej ro­
dziny, miałby Talleyrand otwar 
tą karierę wojskową przed so­
bą, gdyby nie to, że był kulawy. 
Według towarzyskiego kodek­
su owych czasów musiał obrać 
drogę duchowną.Ambitny, świa 
towy młody ksiądz był dobrym 
nabytkiem dla jednego z krwa­
wych wodzów rewolucji, Mira­
beau, który o nim powiedział, 
że za pieniądze duszę by sprze­
dał. Wkrótce też robi karierę. 
W 34-tym roku życia jest już 
biskupem, jednym z tych poli­
tycznych biskupów, którzy w 
owym czasie odgrywali wielką 
rolę w dyplomacji. Za czasów 
Konstytuanty zdobywa mandat, 
wkrótce staje się jednym z naj­
lepszych mówców parlamentu. 
Ale polityka jego nie godzi się 
oczywiście z naukami Kościoła. 
Podpada pod ekskomunikę w 
1792 roku.

Orientuje się szybko, że wła 
dze rewolucyjne nie mają przed 
sobą długiego żywota. Wystę­
puje przciw nim zbyt szybko i 
musi uciekać do Anglii, skąd po 
wraca po śmierci Robespierra 
na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych. Wtedy po raz 
pierwszy dzierży w swej dłoni 
istotną władzę — i na długo jej 
nie wypuści.

Z owych pierwszych dni urzę 
dowania opowiadają o nim na­
stępującą anegdotę:

Wtedy, kiedy Francja od dłuż 
szego czasu była skonsolidowa 
na wewnętrznie i uznana przez 
całą Europę, książę Reuss, su- 
weren maleńkiego księstewka 
niemieckiego, wysłał do rządu 
francuskiego pismo z oświadczę 
niem, że uznaje francuską repu­
blikę. Pismo nietaktowne wy­
wołało konsternację w kołach 
rządowych. Wtedy Talleyrand 
zredagował następującą odpo­
wiedź: „Republika francuska 
czuje się zaszczycona, że pozna 
ła księcia Reuss‘‘.

Talleyrand był pierwszym, 
który wyczuł, że przyszłość 
Francji, to Napoleon. Proteguje 
go też i zachęca do zamachu sta 
nu. Po dojściu do władzy Na­
poleon zatrzymuje zręcznego 
dyplomatę przy sobie — na swo 
ją zgubę. Albowiem nie ma już 
dziś wątpliwości, że Talley­
rand przyczynił się najwięcej 
ze wszystkich współczesnych 
do klęski Napoleona. Już w

SZKOCI
Brown ożenił się z córką Szkota.
— No — informuje się jego przyja­

ciel — dostałeś sporo prezentów?
— Owszem, dużo srebra.
— A co ofiarował teść?
— Pudełko pasty do czyszczenia 

srebra ’

Według wiadomości z Belgradu, 
które nadeszły dnia 13 maja, w 
Czarnogórze panuje najprawdziw. 
sza zima. W niektórych dolinach 
leży śnieg głębokości ponad pół 
metra. Od kilku dni trzyma mróz 
do 10 stopni. Przykre kaprysy 

tastrofalne skutki dla tamtejszego
i za.

W Amsterdamie spaliła się wi 
czwartek wielka fabryka abażu­
rów. Od niej zajęła się sąsiednig 
fabryka parasoli. Obie spłonęły 
doszczętnie, powodując olbrzymi* 
straty. Powodem pożaru był wy­
buch celulozy, z którego wytwa­
rza się abażury. Znamienną jest, 
rzeczą, że obie fabryki były nie- 
dawno stawiane według ostatnich 
doświadczeń technicznych, i zbu­
dowane były wyłącznie z betonu, 
szkła i żelaza. Zajęło się zatem 
tylko wewnętrzne urządzenie, ale 
żar był tak silny, że mury się roz- 
padły, a potężne belki żelazne 
skręcone były jak zapałki.

W tych dniach Greta Garbo za* 
kupiła w wielkiej firmie jubiler* 
skiej w Sztokholmie jeden z naj* 
wspanialszych brylantów, jakie 
się znajdują w wolnym handlu to 
Szwecji. Brylant ma 63 karaty, a 
cena jego wynosi przeszło 600.000, 
koron szwedzkich.

powraca do czynnej polityki ja­
ko poseł francuski w Londy­
nie.

Był to mistrz dyplomacji sta­
rego stylu, i tu leży niemniej- 
sza jego zasługa, niż na polu 
czystej polityki. W życiu domo 
wym nic był szczęśliwy. Oże­
niony z Krcolką, nie przyjmowa 
ną w ówczesnym towarzystwie 
nie raz był narażony na drażli­
we sytuacje. Mawiał wtedy:

— Mądra kobieta często kom 
cieranie nosa — zmiana nastro.' promituje męża; głupia tylko 
ju. Talleyrand sprawę wygrał, siebie.

Dosyć głupstw
Filiżanki i szklanki bez spodków

MEBLF Władysław Luks
I K-wi, m. Jerozolimsliie 7 i Złota u

(036)

WielKi dyplomata
W setna rocznice śmierci Talleyranda

Wedlug danych statystycznych 
w Hiszpanii wzmogła się ilość u- 
rodzin. Ten fakt pozornie tak 
sprzeczny z wojną domową, tłu- 
maczą lekarze tym, że w czasie 
wojny przeciętny wiek małżeństw 
znacznie się obniżył. Hiszpanie w 
ogóle żenili się w młodym wieku, 
-obecnie jednak przeciętny wiek 
zawierających małżeństwo wynosi 
u kobiet lat 16, u mężczyzn lat 22. 
Dzieci się rodzą zdrowe, znacznie 
tęższe i silniejsze, niż przed 
wojną.

Kiedy nadchodzi wiadomość 
o powrocie Napelona z Elby, w 
Wiedniu zapanowała konster- 
naja. Siostrzenica Talleyranda, 
słynna z piękności Dorota, któ­
ra miała występować w przed- 
sawieniu amatorskim, zmartwi­
ła się szczerze, 
sza:

— Nie martw 
wienie odbędzie

Rzeczywiście 
przygotował sojusz Francji z 
Anglią i Austrią. Ten sojusz 
właściwie zwyciężył ostatecz­
nie Napoleona. _____ ______

Ale Burbon źśe sięodwdzię- majowej pogody maja jednak ka. 
czył Swemu ministrowi. Talley ____
rand popadł w niełaskę i wyje-1 rolnictwa^ ponieważ zupełnie__
cał do Francji. Dopiero po kilku brallio pa!izy, wielkie szkody, ja- 
nastu latach, W 1830-ym, kie- kie mróz wyrządził w wegetacji, 
dy rewolucja rozgorzała na no- się nie tyiko na drożyźnie 
wo w całej Europie, Talleyrand' paszy i co zatem idzie bydła, ale

Wiosna wylazła z opłotków. Roz- 
“w*tły drzewa — trawka pod płota- 

kusi satnopas puszczone kozy i pro 
S'cta. Trochę deszcz popadał i ko- 
C|ny od wozów nasiąkły wodą. — 
dzieniegdzie zalało podróżki. W li- 

cl*ym paltocinie — w zimowej czap- 
Ce> wciśniętej na uszy — w rozkłapa- 
nVch buciskach, ze skrzynką drewnia- 
°a Przez plecy idzie.

Wędrowny zegarmistrz.
Zegarki naprawiam — reguluję! 

°Czvszczam! obrazy odświeżam.
Tu puka — tam puka.

Nic nie ma! idźta z Bogiem!
Matka — a możeby pan ten nasz 

2rafflofon naprawił! Umi pan?
~~ Owszem — czemu nie.
Stuka — puka — naprawia. Do ko­
złki włożyła mu gospodyni S jaj.
— Bóg zapłać.
Idzie dalej.
Tam amorkowi skrzydełko przylepi 

stracone „oczko" w pierścionek 
"■Prawi — zadrapaną maszynę do 
SzVcia wypoleruje — igłę zaostrzy — 
“czyści — wyszykuje.

— A na ludziach pan się zna?
To zależy?
Mój już drugi rok kwęka — coś 

?lu w gardło wlazło. Rzęzi i kaszle 
’ Pluje.

Pokażcie!
. Chłop gębę rozdziawia szeroko — 
lakby chałupę chciał połknąć.

Zegarmistrz łyżeczką język mu 
Wytrzymał — pod światło patrzy.

To struny! 
Struny? 
A no tak — głosowe!

~~ To na instrumentach pan się też 
i|la? — odzywa się chłopak z ławy— 
®“a>n skrzypce — widać serce się o- 

erwało — bo głosu wydać nijakiego 
nic chcą!

'-To się zobaczy!
A — a — a!

— To struny głosowe! Widzisz pan, 
azdło to jck każdy instrument, głos 

./’iący — także i struny mieć musi.
asze struny się rozluźnili i dlatego 
k rzępolicie. Trza struny naciąg­

ać.
Złapał chłopa pod brodę — chłop 

' 9 dusi — ale cierpliwy.
kiWyiął ze skrzyneczki szczypczy-

1 — do gardła pakuje.
— A — a — aj!
"7 Cicho! trza struny naciągnąć. 
Chłop krwią splunął.
" Teraz sie sadła napijecie roztopio 
20 i szklankę wódki z gorczycą — 
Wam przejdzie. Widzicie — 
trzeba kalilonią smarować!

Aha! — mówi chłopak z 
Zjedzcie co!

-Gospodyni stawia przed nim 
'e*basę — a wódkę do spółki z 
arzem wypili.
"■ Wiecie? Wojna będzie, czy nie? 

tri?' J3*4*6111 szedł od niemieckiej gra- 
y’ to gadali — że ino na włosku 

jjJ. — Jeszcze tylko nie wybiła go- 
. Ina! A jak wybijc — to no! no! zo- 
aczycie!

O! Rety! rety!
Co to się będzie działo! Jezu Pa-

koń — trzeba go zmóc!
Drucikami sprężynki poszczepiał — 

zegar chodził — ale, że narowny 
był, to tylko trzeba go było stawiać 
do góry nogami — albo i na boku po­
łożyć — jeżeli to był budzik. Waha­
dło lutował cyną — skracał łańcu­
chy — sznurkiem podłużał. Najgorzej 
było z zegarkami kieszonkowymi.

Zawsze im „duszy" brakowało — a 
to trudno — niech sobie w spokoju 
spoczywa.

— Na co wam na godziny patrzeć? 
Nie mata koguta i słońca?

— To prawda! Ale zawdy niech se 
cyka!

— A niech cyka!

Ale zawdy niech se cyka
Wędrowny zegarmistrz wszystKo zreparuje
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dze francuskiej za FC Sochaux. W r.

Śląski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej zakontraktował znaną francu­
ską drużynę Racing Club Strassbourg 
na dwa mecze w dniach 28 i 29 maja 
rb. w Katowicach i Wielkich Hajdu­
kach, przy czym przeciwnikiem dru­
żyny francuskiej będzie reprezentacja 
Śląska, która w obydwu meczach wy­
stąpi w odmiennych składach.

Drużyna francuska należy do czoło­
wych drużyn swego kraju i przez dwa 

ganizowanych w Polsce. W 
skład jej wchodzą ludzie, któ­
rzy pomimo motoryzacji armii 
belgijskiej wyłącznie poświęcili 
się jeździć konnej. Kierownic­
two ekipy składającej się z 5 
jeźdźców i 8 koni spoczywa w 
rękach znanego asa hipiki mjr. 
B. de Brabendere.

Francuzi, których już ogląda­
liśmy, przybywają również w 
liczbie 5 jeźdźców i 12 koni. — 
Prowadzi ich jeden z najlep­
szych jeźdźców świata kpt. Bi- 
zard.

Starzy znajomi — Niemcy — 
stają do zawodów w najsilniej- 

1937 w rozgrywkach o puchar Fran­
cji Racing Club został pokonany do­
piero w finale przez Sochaux 1:3. 
roku bieżącym Racing pokonał Slav!? 
z Pragi 3:1 oraz w Pradze reprezen­
tację Czechosłowacji 4:1.

Na czoło tego zespołu wybijają si«: 
śr. pomocy Hummerberger, dawn- 
gracz Admiry z Wiednia, kier, ataku 
Rohr, kilkakrotny reprezentant Rz®' 
szy niem., ineternacjonał hiszpański 
Cifheentes oraz reprezentanci Fran­
cji: Keller, Heiserer i Laureat.

W dniu 26 maja rb. rozpoczy­
nają się w Warszawie na sta­
dionie łazienkowskim XI Mię­
dzynarodowe Zawody Komie.

Do zawodów tych zostało 
zgłoszone 5 ekip zagranicz­
nych. a mianowicie: Turcja, Bel 
gia, Francja, Niemcy i Rumu­
nia oraz 88 jeźdźców polskich 
wojskowych i cywilnych.

Drużyny zagraniczne posiada 
ją łącznie 26 jeźdźców i 67 ko­
ni.

Najbardziej „egzotyczną*4 w 
naszych warunkach jest ekipa 
turecka, która poraź pierwszy 
przybywa do Polski wprost z 
Rzymu, gdzie odniosła wiele 
sukcesów. Zespół ten jest dość 
silny i może zgotować nam du­
żo niespodzianek. Szefem eki­
py jest płk. Cevelt Bilgisin.

szym swym składzie pod do-ikowskim w dniu tegorocznych 
wództwem rtm. H. Momma.1 zawodów.

Program niedzielnych imprez przed 
stawia się następująco:

W WARSZAWIE:
Na Stadionie Wojska Polskiego o 

godz. 17.30 międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Irlandia. W przed 
meczu reprezentacja juniorów War­
szawy walczyć będzie z reprezentacją 
juniorów Wilna.

Na stadionie hippicznym w Łazien­
kach O godz. 9 próba w skokach 
wszechstronnego konia wierzchowe­
go O godz. 15 konkurs im. rtm. Zand- 
batlga.

Na korcie tenisowym Legii o godz. 
10.30 finał o mistrzostwo wojska w 
boksie pomiędzy WKS Flota z Gdyni 
i WKS Poznań.

W parku im. Paderewskiego o g. 10 
konkurs elegancji i piękności samocho 
dów i motocykli.

W parku Paderewskiego o g. 10 mi­
strzostwa lekkoatletyczne klasy Ciju 
niorów okręgu warszawskiego.

W Jacht Klubie Polski o g. 12 ot­
warcie sezonu i podniesienie bandery.

W Domu Akademickim zakończenie 
turnieju tenisowego o mistrzostwa 
Fundacji Domów Akademickich.

Poza tym odbędzie się w stolicy 
„Święto motocyklowe". Program prze 
widuje mszę połową na placu J. Pił­
sudskiego o g. 10,10, złożenie wieńca 
na grobie Niezn. Żoł. o g. 11, złożenie 
hołdu Prezydentowi RP o g. 11.30, zło 
żenię wieńca w Belwederze o g. 12.15, 
złożenie hołdu marszałkowi Rydzowi 
Śmigłemu o g. 12.30, defiladę motocy­
klistów na pl. Na Rozdrożu o g. 13, 
wreszcie o g. 15 w ielki wyścig na zam 
kniętym obwodzie al. Niepodległości 
między ul. Rakowiecką a Topolową.

Na Paluchu start do wyścigów kolar 

skich PZL na 150 i 75 kim.
W Pruszkowie marsz im. marszałka 

Piłsudskiego.
NA PROWINCJI:

W Łodzi wielkie eliminacyjne zawo 
dy lekkoatletyczne przed meczem z 
Francją.

W Lublinie mecz piłkarski Lublin — 
Lwów o puchar Polski.

W Krakowie mecz piłkarski pomię­
dzy nieoficjalną reprezentacją Belgii 
(Czerwone Diabły) a reprezentacją 
Krakowa.

W Sosnowcu mecz Łódź — Zagłę­
bie o puchar Polski.

W Poznaniu mecz piłkarski Poznań
— Wrocław i ogólnopolski wyścig ko 
larski na przełaj.

W Bydgoszczy mecz Pomorze — 
Poznań o puchar Polski.

W Białymstoku mecz Wilno — Bia 
tystok o puchar Polski.

W Brześciu n.B. mecz Warszawa — 
Polesie o puchar Polski.

W Łucku mecz Wołyń — Stanisła­
wów o puchar Polski.

ZA GRANICA:
W Mediolanie mecz tenisowy Pol­

ska — Włochy o puchar Davisa.
W Helsingforsie mistrzostwa Finlan 

dii z udziałem polskich tenisistów Sio 
downy i Spychały.

W Berlinie mecz tenisowy o puchar 
Davisa Niemcy — Norwegia.

W Zagrzebiu mecz tenisowy An­
glia — Jugosławia.

W Marsylii mecz tenisowy Francja
— Monaco.

W Sztokholmie mecz tenisowy 
Szwajcaria — Szwecja.

W Amsterdamie mecz piłkarski 
Szkocja — Holandia.

Rating Club Strassbourg
Piłkarze francuscy na Śląsku

I W Zurichu mecz piłkarski Anglia — 
Szwajcaria.

W Genui mecz piłkarski Włochy —
Jugosławia.

W Stuttgarcie mecz piłkarski pomię 
dzy reprezentacją Niemiec i drużyną 
angielską Aston Villa.

W Piszczanach mistrzostwa świata 
w szermierce.

W Mediolanie mecz piłkarski Me- ; lata zajmowała drugie miejsce w Li- 
diolan — Frankfurt.

Ekipa belgijska będzie rów- Wśród koni niemieckich oprócz 
nież po raz pierwszy brać u- widzianych już w Warszawie 
dział w zawodach konnych or- jest kilka zupełnie nowych.

‘ i Rumuńska ekipa przybywa < 
składzie 4 oficerów i jedneg0 
jaźdźca cywilnego, przywożą0 
ze sobą 14 koni. Prowadzi Ich 
szef misji płk. G. Vulturescu. 

Widzimy więc, że nadcho­
dzące konkursy hippiczne do­
starczą nam nie byle jakich e; 
mocji sportowych i wzruszę!* 
estetycznych jakich doznaje si<? 
na widok pięknych rasowych 
koni posłusznych każdemu g°' 
stowi swego jeźdźca.

Nikogo więc, kto kocha ko­
nie — te piękne szlachetne zwi® 
rzęta, z którymi tak zrosła siS 
polska tradycja nie powinno 

i zabraknąć na stadionie łaziefl'

XI Międzynarodowe Zawody Konne
5 ekip zagranicznych i 88 jeźdźców polskich 
startuje na stadionie łazienkowskim

Dziś Irlandia—Polska
Program sportowy na niedziele

ffcjło <o wczorof

A biurkowa ze swą córką, 
Podglądają jedną dziurką"... 
Skąd się wzięła ta przyśpiewka 
powyższej treści i formie, nic 

Br zmiata ona w rzeczywi- 

dźwiękach tańczono 
Zamku.

Maria Andrejcwna w pomy­
słach szykanowania społeczeństwa

o 
wiem, 
stości inaczej, a powstała w oko­
licznościach niezwykłych.

Z ludzi dzisiejszego pokolenia, 
zrodzonego i wychowanego w wol­
nej, niepodległej Polsce, mało co 
kto wie o generał - gubernatorze 
Hurce, jego małżonce, osławionej 
Marii Andrejewnie i jej „wyczy­
nach", oraz o przepodłej kama- 
ryli, która otaczała tę godną parę. 
A na czele tego miłego zespołu stal 
Aleksander, syn Leona Apuchtin, 
zażarty polakożerca i rusyfikator. 
Szykowała ta societa zgubę Pola, 
ków i wszystkiego co polskie.

Nic przeżyli jednak Polski.
♦ ♦

Dziś właśnie, gdym zasiadł

W roku 1383 na stanowisko ge­
nerał • gubernatora warszawskiego 
i głównodowodzącego wojskami 
warszawskiego okręgu wojennego,’ 
zamianowano „bohatera" wojny 
tureckiej — Ilurkę.

Wysokiego wzrostu, o siwych 
faworytach, nie robił bynajmniej 
wrażenia srogiego siepacza, jakim 
stał się istotnie... O jego żonie 
wiedziano tylko tyle, że jest córką 
arystokratki rosyjskiej, pochodze­
nia francuskiego, bardzo poczci­
wej, zacnej i najlepszych zasad o- 
soby, hr. Salias. Okazało się, że 
przy wszystkich swych cnotach, 
nie potrafiła ona, czy też nic mo­
gła, wpoić swych zasad i przeko­
nań córce, brzydkiej, złej, a na­
de wszystko złośliwej...

Nieustraszony wojak, gen. II ur- 
ko, był człowiekiem, w gruncie 
rzeczy, bez charakteru.

Zna jdował się on pod zupełnym 
wpływem swej małżonki, która u- 
jęła rządy Królestwa Polskiego w 
swe ręce i przez lat jedenaście, 
pod egidą męża sprawowała wła­
dzę przy pomocy A puchlina, ku­
ratora okręgu naukowego, oraz 
przy współudziale niejakiego 
Jankulio, prezesa komitetu cenzu­
ry, chytrego i przewrotnego Gre­
ka z Odessy, o którym mówiono,

polskiego była niewyczerpana. 
Społeczeństwo było bezbronne. — 
Odwzajemnić się tylko mogło pię. 
knym za nadobne — złośliwoś­
cią

Pewnego dnia zaczął krążyć 
wierszyk następujący, jako przy- 
śpiewka do „Świr, świr, za ko­
minem":

„Świr, świr za kominem, 
Pijc Hurko ze swym synem, 
A Hurkowa z Lconiuszem, 
Kochają się z... animuszem!". 
Lconiusz, który miał być aman­

tem Hurkowej, zajmował najwyż- 
sze stanowisko w kościele prawo, 
sławnym — „archijereja" prawo­
sławnego chełmsko ■ warszawskie, 
go. Człowiek to był podówczas 
leniwy, daleki od wszelkiej fry- 
wolności i robienia konkurencji 
p. Jankulio.

Warszawa ówczesna w porów- 
naniu z dzisiejszą, była małym 
miastem. Wszyscy znali się z so­
bą. Złośliwy wierszyk obleciał 
szybko całe miasto i tegoż bodaj 
dnia znalazł się na Zamku. Można 
sobie wyobrazić, co się tam działo.

Maria Andrejewna pieniła się 
ze złości. 1 Hurko nie ukrywał 
swego oburzenia. 1 dla swojej sa­
tysfakcji, i, żeby uspokoić zde­
nerwowaną małżonkę, wezwał 
prezesa cenzury, Jankulię i polecił 
mu, ażeby najsurowiej zabronić 
grać w lokalach publicznych 
„Ćwir, ćwir za kominem" i za­
kazał sprzedaży nut tego utworu. 
Słowem, „Świr, świr za kominem" 
skazano na kompletną banicję. 
Los jednak, co figle płatać lubi, 
zrządził inaczej. I rzeba bowiem 
trafu, że wkrótce po tym incyden­
cie tragikomicznym, w przejeź­
dzić do Spały, czy też Skierniewic, 
zatrzymał się na dni parę w War. 

że był bardzo bliskim serca pani 
generał • gubernatorowej. Baba 
była w latach, zła i brzydka, jak 
noc listopadowa. Czego jednak nie 
był w stanie zrobić dla kariery 
czynownik rosyjski...

Dość, że takie wieści o p. Hur­
kowej i p. Jankulio gęsto po War- 
szawie chodziły...

Na dyrektora kancelarii, to jest 
pierwszą po sobie osobę w dziale 
cywilnego zarządu kraju, wybrał 
sobie Hurko niejakiego Korniło- 
wa, indywiduum tępe, ogranicza, 
ne, a przy tym łapownika, usunię. 
tego z innego wysokiego stanowi, 
ska za nadużycia.

Ładna więc była i dobrana, a 
zgrana ze sobą, kompanijka.

Z Petersburga od władz naczel- 
nych, a z Moskwy - maluszki, od 
tamtejszych wpływowych pisma­
ków, szły dyrektywy rusyfikowa- 
nia Polski a. outrance. Nie wyma­
gano jednak, aby odbywało się to 
przez drobne a dokuczliwe szyka­
ny. Hurko z całą bezwzględno­
ścią spełniał rozkazy władz wyż­
szych: usuwano ostatnich Polaków 
z urzędów, narzucano kolejom i 
bankom język rosyjski, zniesiono 
bank polski, nakazano dwujęzycz. 
ność na szyldach, ażeby nadać 
miastu na zewnątrz charakter ro­
syjski.

Życie codzienne stało się pa­
smem udręczeń...

Mimo to, towarzystwo polskie 
bawiło się. Karnawały bywały 
szumne i huczne! zimowe i wio- 
senne. Trudno.

Modny i ulubiony podówczas 
„Świr, świr za kominem" rozlegał 
się wszędzie: na balach publics- 
nych i zabawach prywatnych, w 
miejscach rozrywek. Przy jego 
dźwiękach tańczono mazura na 

Dziś właśnie, gdym zasiadł do 
biurka, przyszło mi na myśl dro­
bne, a jakże charakterystyczne 
zdarzenie z mazurem, co nosi na- 
zwę „Świr; świr za kominem" i z 
przyśpiewką do niego. Przypo­
mnienie o tym drobnym, lecz glo- 
śnym za Hurki incydencie, może 
będzie na czasie, bo przecież fox- 
trotty, oraz mdłe o lubieżno . sen. 
ty mentalnej muzyce tanga, prze­
niesione pod nasze niebo z knajp 
podmiejskich stolicy Argentyny, i 
inne tańce „nowoczesne", biorą w 
łeb, a nasz swojski, narodowy ma­
zur, odzyskuje swe nie przedaw­
nione prawa: zaczynają go tań­
czyć i na zabawach prywatnych i 
na balach publicznych. Młodzież 
nczy się pełnego życia i werwy _
narodowego mazura...

Znów stał się modny „Świr; 
iwir za kominem", a ten i ów nu­
ci sobie przyśpiewkę do niego, nie 
rozumiejąc jej treści:

„Świr, świr za kominem , 
Siedzi Hurko ze swym synem,

szawie Aleksander III, który, ju/fl ły się znów rozlegać wszędzie, #^ 
fama niosła, o tej awanturze wie-\ ty zjawiły się w sprzedaży- 
dział, bo wierszyk złośliwy dole- Stefan WoVZbU11

Świr, świr, świr za kominem
Epizod z czasów HurKi

ciał i do Petersburga.
Mimo całej swej animozji tJ) 

stosunku do Polaków, car był 
zapalonym... Tańczył mazura 3®- 
pamiętała, a najulubieńszą muzy’ 
ką do tego tańca był właśni6 
„Świr, świr za kominem", o czy#1 
pp. Hurkowie nie wiedzieli. —’ 
Dla uczczenia cara urządzono bal 
na Zamku. Bal udał się świetnie, 
car zdauał się być w doskonały#1 
usposobieniu.

Gdy według porządku tańców, 
przyszła kolej na mazura, car ski’ 
nął na wodzireja, a był nim ofb 
cer z arystokracji rosyjskiej i rzek* 
do niego, podobno ze zjadliwy#1 
uśmieszkiem, który na chwilkę 
zaigrał na jego ustach:

— Mój rotmistrzu, kaź gtaC 
„Świr, świr za kominem!".

— Słucham, najjaśniejszy pa' 
nie!

Na lewo zwrot i rotmistrz zn#’ 
lazł się momentalnie przy LeW#n' 
dowskim, który, jak zwykle, wsp#“ 
niale grał do końca.

— Mój mistrzu, rzekł rotmiftrt 
do Lewandowskiego, nie b# 
uśmiechu również, rżnij od ud#* 
„Świr, świr za kominem"!

— Kiedy nie wolno — odp#r 
Lewandowski.

— Graj pan zaraz, najjaśniej' 
szy pan kazał.

— Według rozkazu, panie #ot' 
mistrzu. _ ..

Po chwili sale zaległy dzidd^ 
ulubionego mazura, a car pufC1 
się w tany i hulał z... animusse,ri.’ 
aż się podłoga sali pod nim 
nała...

Konsternacja u pp. Hurk#' ' 
Bal skończony. Narada. 
tern jej polecenie, aby poprg. 
rozkaz był zmieniony, co też #* 
zwłocznie p. Jankulio wyk°n9 
Dźwięki ulubionego mazura ~aL



„NOW^ ft 7 F C 7 P g S P 0 T?T rą* V str, ri «.

OGŁOSZENI* DROBNE

2

3

5

6

6

S

io

Zrozumiałym jest, że nie wszyscy 
sobie mogą pozwolić na wynajęcie od 
powiedniego człowieka, gdyż jest to 
rzeczą bardzo kosztowną, dlatego też 
chińskie więzienia są przepełnione, a 
kaci nie mogą narzekać na bezrobo­
cie, zwłaszcza w czasie wojen domo­
wych.

Istnienie tego zwyczaju było przy­
czyną wielu tragedii, które znalazły 
swój oddźwięk w literaturze i sztuce 
państwa „Żółtego Smoka".

Stasiak.
1. kl. st Łochów, 56

Panna Jeannette Baudoin, paryżan­
ka z krwi i kości, pomimo dwudziestu 
wiosen życia nie wydalała się z ro­
dzinnego miasta na dłużej, niż na parę 
dni, w kierunku Wersalu lub Brie Com 
te Robert, gdzie miała bliższą rodzinę.

Z prawdziwą więc radością przyjęła 
zaproszenie wuja, który posiadał plan 
tacje kauczuku w samym sercu wscho 
dnio-afrykańskiej puszczy, do spędze­
nia u niego kilku miesięcy. Najpierw 
jechała okrętem, potem koleją, potem 
samochodem, potem dwukolnym wo­
zem zaprzężonym w woły, wreszcie 
na noszach, dźwiganych przez czte­
rech murzynów dotarła do miejsca 
przeznaczenia.

Wkrótce zżyła się z puszczą tak da­
lece, że w towarzystwie murzyna od­
bywała dalekie wycieczki, kończące 
się zazwyczaj w sąsiedniej fermie, od­
ległej o 10 km.

Pewnego dnia wybrała się tam, aby 
pożyczyć zapasów, których u wuja 
zabrakło. Sąsiedztwa afrykańskie bo­
wiem, podobnie jak polskie, wspiera­
ją się wzajemnie w razach nagłych. 
Miała strzelbę, którą już nieźle nau­
czyła się władać i towarzysza murzy­
na z koszem na zapasy.

Nagle na ścieżce w dżungli przed ni­
mi rozległo się gwałtowne fukanie, po 
czym ukazał się olbrzymi nosorożec, 
szarżujący wprost na nich. Murzyn, 
rzuciwszy koszyk jednym skokiem 
znalazł się na drzewie. Panna Jeannet 
te nie miała też czasu do stracenia, a 
jako nowicjuszce nie przyszło jej na 
myśl, że ma z sobą manlichera, nabi­
tego stalowymi kulami dum-dum. —

Chwyciła się rękami gałęzi i wciągnę­
ła na drzewo. Była to bardzo kolcza­
sta paraakacja, na szczęście gruba i 
mocna. Rozjuszone zwierzę całą silą 
uderzyło w drzewo, które zatrzęsło 
się gwałtownie, ale nawet nie ugięło. 
Przy tej sposobności jednak karabin 
wypad, z ręki pannie Żanecie, a noso­
rożec rozmiaźdżyl go racicami. Po 
czym stanął pod drzewem i czekał.

Za każdym ruchem, jaki panna Ża­
neta uczyniła, zwierzę ponawiało ata­
ki na drzewo z taką olbrzymią siłą, że 
Żaneta zaczęła się obawiać, czy go 
napastnik w końcu nie wywróci. Sta­
rała się więc siedzieć jak najciszej, 
choć ostre kolce dokoła wciskały się 
w ciało.

Sześć godzin oblegał nosorożec wię­
źniów. Dopiero gdy się ściemniało, o- 
blęźeni usłyszeli głosy. To wuj Żanety 
zaniepokojony jej długą nieobecnością 
wyszedł na spotkanie. Odpowiedzieli 
oboje ile sit w płucach.

To tak rozwścieczyło nosorożca, że 
przypuścił kilka ataków jeden po dru­
gim do akacji, która obruszana ze 
wszystkich stron, nie wytrzymała wre 
szcie i z trzaskiem runęła na ziemię.

W tej chwili padl strzał i zwierzę 
legło na miejscu. To wuj Żanety po­
łożył celnym strzałem napastnika.

Panna Żaneta wyszła z przygody 
podrapana i nieco potłuczona. Obecnie 
jest w Paryżu, opowiada chętnie swą 
przygodę, ale zarzeka się, że nigdy 
już nie wejdzie na drzewo.

— Wspomnienie byłoby za przykre 
— mówi.

... Delaval, 3 1. og. st. Wierzbno, 58 
58 kg. ż. Michalczyk.

Omówienie wyżej.
GONITWA 6. Nagroda 2200 zł. Dy­

stans 1600 mtr.
... Pommcry. 4 I. og. K. i S. Ende- 

rów. 58 kg. ż. Oulyas.
... Oryginał. 5 1. og. st. Wierzbno, 

58 kg. NN.
... Irresistible. 5 I og. Z. Platow- 

skiej. 58 kg. ż. Nicoll.
... Harmattan. 5 I. og. L. Dydyńskie 

go. 58 kg. ź. Michalczyk.
... Katherine Gaunt, 4 1. kl. M. Ber- 

sona. 56 kg. ź.
... Deville, 4

kg. ż. Gili.
... Raguza. 4

53 kg. ż. Pule.

^°9rodaRulera 12.000ił dla 31. dyst. 1600mtr 

Naąroda im. /I. Wotoujikiego JO.OOO zf 
aSta !.i si., dysf. 2000 mtr.

Za ceno życia rodziny
pod Katowsłii topór

W Chinach istnieje prastary zwy- j cą głodem, 
czaj, przeciwko któremu nikt nie wy 
stępuje, usankcjonowany przez tra­
dycję i społeczeństwo. Polega on na 
tym, że człowiek skazany na śmierć, 
bez względu na rodzaj przestępstwa, 
może sobie za z góry określoną sumę 
kupić zastępcę, który zamiast niego 
zginie. Takimi zastępcami przeważnie 
są starzy, albo nieuleczalnie chorzy 
ludzie nie mający już prawie żadnych 
szans w życiu, a poza tym biedni i 
obarczeni liczną rodziną, przymierają

Straszna przygoda w afrykańskiej dżungli
Nosorożec i panna

/Iccuniulotii dnia
Zwyczajny: Wisconti (2). Kares (3), Night Breeze (8) 
Francuski: Brezaida (4), Pommcry (6), Jolanta (.7), igms l»)

Villars +2 kg., którą startując w ro­
ku z. 8 razy, zwyciężyła 6-krotnie 
wygrywając 96.200 jł. Kitty Villars w 
roku z. zdobyła nagrody: Aschabada, 
im. 14 pułku Ułanów Jazłowieckich, 
Liry j nagr. W. Warszawską podzie­
liła z Pasjansem. Zwyciężała w pró­
bach szybkości i również na dłuż­
szych dystansach.

GONITWA 1. Nagroda 1800 zł. Dy­
stans 1600 mtr.

... Kerry, 4 1. og M Bersona, 58 kg. 
ż. Stasiak.

... Pirandello. 5. 1. og. S. Lothe. 58 
kg. ż. Jagodziński.

... Nordstrom. 4 1. og. T. Szaniaw­
skiego. 58 kg. ż. Michalczyk.

... Sirdaropol, 4 1. og. T. Grabow­
skiej. 58 kg. ź. Lipowicz.

... Irata, 4 1. og. A. Mieczkowskie­
go. 56 kg. ż. Pule.

Kerry łatwo powinien pokonać do­
brze galopującego Pirandello i Nord- 
stróma. który już niezgorzej biegał.

Sirdaropol i Irata małe mają szan­
se.

GONITWA 2. Nagroda 2200 zł. Dy­
stans 2100 mtr.

... Wisconti. 3 1. og. Fr. Wężyka, 
58 kg. ż. Jagodziński.

... Mister Braun, 3 1. og. st. Jordan, 
58 kg. ż. Michalczyk.

... Kaprys II, 3 1. og. A. Mieczkow­
skiego, 58 kg. ż. Pule.

Sądzimy, że Wisconti przejdzie le­
piej i pokona Mister Brauna. Dla Ka- 
prysa II odpowiedniejszy byłby dy­
stans krótszy i tor miękki.

GONITWA 3. Nagroda im. A. Wo­
łowskiego 10.000 zł. Dystans 2800 mtr.

... Kares, 5 1. og. —2 kg., st. Jordan, 
58 kg. ż. Michalczyk.

... Kitty Villars, 4 1. kl. +2 kg., M. 
Bersona, 58 kg. ź. Stasiak.

Omówienie wyżej.
GONITWA 4. Nagroda 1600 zł. Dy­

stans 1600 mtr.
... Brezaida. 3 I. kl. st. Lubicz. 56 

kg. ż. Pasternak.
... O. K„ 3 I kl. L. Bukowieckiego, 

56 kg. NN.
... Ommesan, 3 1. kl. st. Nałęcz, 56 

kg. ż. Gili.
... Rio Rita II. 3 1. kl. K. i S. Ende- 

rów, 56 kg. ż. Gulyas.
... Rybitwa, 3 1. kl. J. Cichowskie- 

go. 56 kg. ż. Jednaszewski.
... Rafa, 3 1. kl. st. Wierzbno. 56 kg. 

ź. Stasiak.
.... Gontyna. 3 1. ki. M. Bronikow­

skiej. 55 kg. j. Balcer.
... Ostroga, 3 1. kl. st. Krasne, 56 kg. 

ż. Balcerzak.
... Turcja, 3 1. kl. J. Gawłowicza, 56 

kg. ź. Pule.
Brezaida w pierwszym swoim wy­

ścigu jechana nie była, jeśli ta córka 
Bafura przejdzie tak dobrze w wyści 
gu jak galopuje, to powinna łatwo po 
konać O. K. i kilkakrotnie wycofywa­
na Ommesan. Mają też szanse Rio 
Rita II i Rybitwa. Reszta uczestni­
czek wvdaie nam sic słabszymi.

GONITWA 5. Nagroda Rulera 12.000 
zł. Dystans. 1600 mtr.

... Jeremi, 3 1. og. st. Wierzbno, 58 
kg. ż. Stasiak.

... Kanclerz, 3 1. og. st Łochów, 58 
kg. ż. Gili.

I. kl. Z. Hoffmanowej,

... Kryniczanka, 5 1. kl. st. Michało­
wo, 56 kg. NN.

... Le Palatin. 5 I. og. A. Tuńskiego, 
58 kg. ż. Kucharski.

Największe szanse zdaje się ma 
Pommery. Zwyciężyć też mogą Ory­
ginał. Irresistible i Harmattan. Mnie) 
sze zaś szanse mają: Katherine Gaunt, 
Deville, Raguza (—3 kg.), Kryniczan­
ka i Le Palatin. W gonitwie tej decy­
dująca rolę odegra złożenie się wyści 
gu i lensza jazda.

GONITWA 7. Nagroda 1400 zł. Dy- 
stans 1600 mtr.

... Jolanta. 3 1. kl. st Konin, 56 kg. 
ż. Kusznieruk.

... Aigokeros, 3 1. og. K. Hałko, 58 
kg. ż. Klamar.

... Arizona. 3 l- kl. M. Bronkowskiej, 
55 kg. j. Balcer.

... Nana II. 3 I. kl. J. Wyszomirskiej,
55 kg. j. Kobitowicz.

... Donka, 3 1. kl. st. Lubicz, 56 kg. 
ż. Pasternak.

... Fenszek, 3 1. kl. L. Dydyńskiego,
56 kg. ż. Michalczyk.

... Katorżnik, 3 1. oęr. T. Grabow­
skiej. 58 kg. ż. Lipowicz.

... Elmira, 3 1. kl. K. Wodzińskiego, 
54 kg. ż. Jagodziński.

... Thaiti, 3 1. kl. J. Gawłowicza, 56 
kg. ż. Pule.

Jolanta 2-krotnie nieźle przeszła 
może więc pokonać Aigokerosa i Ari­
zonę. Nana i Donka wydają się słab­
szymi. Pożostałe biegały wczoraj.

GONITWA 8. Nagroda 1400 zł. Dy­
stans 2200 mtr.

... Night Breeze. 4 1. kl. Brzozow­
skiej. 56 kg. NN.

... Ignis, 4 1. og. J. Macherskiej, 58 
kg. NN.

... Humor, 5 1. og. Wróblewskiej, 59 
kg. NN.

... Sessi, 4 1. kl. S. Seweryn, 56 kg. 
NN.

... Desir, 5 1. og. M. Wąsowskiei, 59 
kg. NN.

... Wardar, 4 1. og. A. Kukuczko, 58 
kg. NN.

... Wandal, 4 1. og. A. Kukuczko, 58 
kg. NN.

#W słabej tei stawce powinna zwy­
ciężyć Night Breeze.. Dobrze przejść 
mogą Ignis, Humor i Sessi. Źle bia- 
gały ostatnio Desir. Wardar i Wan­
dal. Dosiadają .koni w gonitwie tej 
chłopcy stajenni, wiec trudno dokład 
niej przewidzieć wynik. Night Breeze 
3-clą nagrodą wychodzi z VI grupy.

%Wtwa

nNagroda Rulera 12.000 zł dla 3 1. 
k?ns 1600 mtr.

zł/^^da im. A. Wołowskiego 10.000 
JPa 4 1. i st. Dystans 2800 mtr.

18oQąs:roda Rulera rozgrywaną jest od 
r. Nazwaną imieniem krajowego 

18Rara najwyższej klasy, urodzonego 
V? roku w stadzie hr. Krasińskiego. 

f0'; okresie przed wojennym tryum- 
w te' nagrodzie konie tak .e'kiei klasy jak: Tambourin. Wro- 

mn/; Miecznik, Epinard. Floreal, De- 
i Alaric Victor.

he>8 ™.zsrywek lat ostatnich, klasycz 
5.L- tei Próby szybkości, wyłoniły 
jL,u zdobywców błękitnej wstęgi tj.: 

łaglię. Falę III. Bejruta, Wisusa i 
nit, ", Oraz tak dobre w swoim rocz- 
t>a«A Zbaraż, Pirat, Wagram. Na- 

Kares i Pasjans. Rekord 1,3854 
n°wił w 1936 r. Kares. a wyrów- 

v w r. zeszłym Pasjans.
lęu aiwyraźnieiszym dowodem, upad- 
»r„naszeJ hodowli jest właśnie roz- 
hta nagr0(lv w ostatnich 2-ch tyit . W roku z. współzawodniczyły I 
Uir, 2 konie, dzisiaj zaś na starcie i 
)MnVrriv 3. z których dwa należą do 
Sezo właściciela. Debiutujący w b. ■ 
v onię Kanclerz uplasował się w ró- i 
iiów' ca Cze,e zwyciskich 2-Iat- 
3 / startując 4-rokrotnie zwyciężył 
na’Zv- wygrywając 63.516 zł. Zdobył 
jęc;°de próbna wskutek złego przy- 
naJa stąrtu przegrał do Rejwacha w 
»fjj°.dzie Kruszyny (Produce 2 I.). na 
. 'mnie zwyciężył w Middle P. Plate 

nagr. Fanshawe Ten pół brat Du- 
ini'i decydowanie górował nad s.wo-
2.|L  .współzawodnikami, w wieku 
aby im. nie wydaje na rnsię Jednak, 
Ion .ntrzymał ten prymat i w rb. Ga­
ją on dobrze, jednak nie równo, 
dziś,rn¥ więc, że moż pokonać go 
kfZ' niezwyciężony Jeszcze Jeremi, 
4~/v -w wieku 2-letnim startując 
ty|e? n,e w słabszych kompaniach 
debf razy zwyciężył, a w b. sezonie, 
łat^nnJąc w dobry mstylu, w 1.39 b. 
Za„,n npkonał 5-ciu słabszych współ- 
bLn.<lnik6w. Leaderować Jeremiemu 
I)eiz,e towarzysz stajenny, szybki
Va'- 

de^groda imienia zasłużonego ho- 
fco Cv i sportsmana p. A. Wołowskie 
°kre drywana jest od 1907 r. W 
te’. n'e Powojennym tryumfowały w 
ał’n?lerwsze)' wiosennej, gonitwie dv 
biśępwe.j konie tej wartości iak: der 

oraz klasowe: 
Ran az' Arlinda. Boruta. Granat, Fer- 
łer A'J-krotnie z rzędu Colombo. Kra- 

rrv Rock i w r. z. Orestea.
t. Ąa\_Ord 2 m. 59 s. ustanowił w 1936 
’niee *' F*0 czeg° doprowadza nad- 
fośc:na eksploatacja tak malej war- 
*fria| aszęgo. pseudo klasowego ma- 
tUni ; dońskiego, najlepszym dowo- 
tei )ftst dzisiejszy zapfs. O zdobycie 
? łr- a.grody ryzykują walczyć tylko 

z których 5 1. Kares —2 kg., 
Nu’ z, lepszych 3 latków swego rocz 
^'egai 'ak° 4-latek wskutek defektu 
1’'\ I ./nalm a w rh. startując 2-krnt- 

?Z. razv łatwo zwycięży,. Są- 
’’’ż jp więc, że w lenszei jest formie 
zes>, d współzawodniczka, najlensza 

°roczna 3-latka 4-letnia Kitty

nr 37 pa-1 -----------------------------------------——
— ----- ;—-—-—-___________U-j7] Jak,ad ślusarski przyjmuje wszelkie

Obiady i kolacje smaczne na świe-1 L roboty w zakres ślusarstwa wcho- 
źym maśle wydaje kawiarnia „Za- < dzące. Konserwcja domów. Poznań- 

cheta“ Hóża 52. . <108> ska 18. (102),

U obiad. przvidż 
szteciamia „Rój".

Nauka i wychowanie Oryginalna kuchnia jarska poleca na 
(J świeżym maśle obiady i kolacje. 
Krucza 48. (112)

rcho obcojęzyczne" — angielsko- 
polskie., francusko-polskie, nie­

miecko-polskie — ułatwia praktycz­
nie opanowanie języków (znającym 
początki). — Numer 60.groszy (sprze­
dają większe księgarnie). Szczegóło­
we prospekty bezpłatnie. Warszawa, 
Waliców 3. — Telefon 613-40. (98)

Dracownia obuwia — obstalunki — 
I repe.racje A. Pelasa. Poznańska 1. 
10% rabatu dla czytelników „Rzpli- 
tej“. (104)

pracownia artystycznego obuwia 
I męskiego i damskiego Cz. Strzaliń- 
ski. Warszawa, ul. Hoża nr 18. Obsta­
lunki i. reperacje. Ceny niskie. — Wy­
konanie solidne. (103)

If RH III szyc’a> modelowania, wy­
li Fl UU U uczą gruntownie mistrzy­
ni Izby Rzem. Krakowskie 33. (111) plisowanie, dekatyzowania, mereżki, 

1 okretki. obciąganie guzików — 
„Helena". Wspólna 14 m. 37. Telefon 
965-69. (100)Różne

M IllEGIERSKA firma zamienia zu- 
M. W żytą męską garderobę na ma­
teriały bielskie. Teł. 509-29. (84)

pralnia chemiczna i bielizny, praso- 
T wame garniturów i palt. M. Czer- 
nikiewicz. Hoża 62. (99)

porsetowe pasy najmodniejsze faso­
li uy. specjalność tęższe figury, pra­
nie. Wspólna 14 m 9. (101)

n OWER 69 zł japoński. Raty 100 zło­
ił tych. Kamiński. Karolkowa 62.

(114)
l/ROJE — MODELE sukien, okryć 
n damskich niedoścignione w do­
kładności tylko znanej siedemdziesię­
cioletniej wytwórni, przeniesionej z 
Niecałej 12 na Krakowskie 33. (105)

CTm fiD7 były kierownik fir- 
olULAnZ. my „Urania" wyko­
nywa urządzenia szkolne, sklepowe, 
meble. Robota solidna. Ceny niskie. 
Chłodna 15 — 36. (97)

Mleczarnia „Japonka" wydaje smacz-
1” ne domowe obiady po 80 gr z 2 
dań. Hoża 29. (106)

Cmaczne i zdrowe obiady gospodar- 
O skie pod kierownictwem właści­
cielki. J. Strupiński. ul. Ciepła 30.

(110)Nowoczesna Kuchnia Jaroszów" ul. 
j, ” Długą 17—poleca smaczne obia­
dy jarskie, wszelki wybór witamin. 
Obiad z 3 dań z, f.—. (109)

ll/YKWINTNE obuwie damskie polę- 
W ’.a artystyczna pracownia obuwia 
Ryszarda Migda. Krucza 48 m. 33.

(113)fiBIĄDY!!! Chcesz zjeść smaczny

1

Nasz 
faworyt

Na miejsca 
płatne Ewentualny Gra Najlepiej Na ter

(Francuski) inks potlwG'na galopuje miękki

Kerry Kerry Nordtstróm - Pirandello Pirandello

Wisconti — M. Braun — — Kaprys 11

Kares — ■ , — Kares

Brezaida O. K. Ommesan Brezaida Brezaida Ommesan

Jeremi — —. 0. K. Kanclerz Jeremi

Pommery Pommcry Harmattan Pommery 
Harmattan Irresistible Harmattan

Jolanta Jolanta Arizona Jolanta 
Algo Keros Aigo Keros Jolanta

Night Breeze Ignis Sessi Night Breeze 
Ignis Humor Humor
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w. K. — I. K. — T. K. K. Milo mi

ko-

uLCZNila wyłącznie di<

Przychodnia Specjalna dla chorych na

Valentine Wiliams 2-1

ZA ŻÓŁTYMI

informacje o filmach dozwolonych 
młodzieży — telef. 7-11-25.

Przekład autoryzowany z angielskiego
KAROLINY CZETWERTYŃSKIEJ

M LECZNICA AA 
-CHŁODNA - A4!

Choroby WENERYCZNE. Skórne. Mo 
czopłciowe, Światłotecznictwo

Codziennie od 9 r. — 9 w. w niedziek 
wieta do godz. 1-ej p< ooŁ (006*

Kina oznaczone gwiazdką rozpoczynają se­
anse o godz. 6-ej. Pozostałe o godz. 4-ej.

ni duża intuicje, niechże ono wraz z 
większym zdecydowaniem pomocą 
Pani tym razem. W uniezależnieniu 
sie ma Pani niestety przeszkody — 
tu proszę wezwać na pomoc swą po­
mysłowość, pilność i talent organiza­
cyjny a zapewniam Panią iak.najmoc 
niej, że tą drogą uzyska Pani powo­
dzenie. Stanowczo skoro pragniemy 
być zdrowi, musimy zapomnieć, że 
istnieją jakiekolwiek bądź choroby a 
w szczególności nerwy, — trzeba my­
śleć bardzo optymistycznie — napew- 
no nastąpi poprawa zdrowia i samo­
poczucia.

ROZDZIAŁ IX.
Poszlaki.

Za oknami żółtego domu świtało. Młody Dane był 
sam w pokoju, skąd usunięto ciało zmarłego. Sie­
dział przy biurku ze spuszczoną głową i badał przez 
powiększające szkło odbitki odcisków palców na 
wielkich arkuszach papieru.

— Kończy już pan? — zapytał Manderton wychy 
łając głowę zza parawanu.

— Tak jest — odrzekł Dane patrząc z wyrazem 
zadowolenia na szefa. — Sprawdziłem tożsamość 
śladów palców nieboszczyka na rewolwerze, na bu­
telkach od whisky i benedyktynki i szklance. Są też 
ślady palców, ale już nie jego na kieliszku od likieru, 
bardzo trudno było je zdjąć.

Schował lupę i zaczął układać w szkatułce całą 
plikę papierów. Tymczasem inspektor wyjął, z kie­
szeni woreczek tytoniu i olbrzymią fajkę, którą na­
bijał wolno. Jego krwista twarz jaśniała wyrazem 
skrytego zawodowolenia.

— No, Dane! Co pan sądzi o tym wszystkim?
Manderton był w fazie zaufania do swojego po­

mocnika. Nie tyle dlatego, że imponował mu pewien 
wykwint w jego sposobie bycia, ile że Dane potrafił 
pozbyć się przesądów swojej klasy. Manderton za 
uważył w nim wrodzone zdolności do tak przykre­
go zajęcia, jakim jest dochodzenie w sprawach kry­
minalnych, zupełny brak pozy, odwagę i silną wolę 
pogłębienia swej fachowej wiedzy.

sławny Manderton go poznał i wyróżnił.
— Dane‘a wyrobię na kogoś nieprzeciętnego 

rzekł kiedyś Manderton do dyrektora biura. .
Toteż do ważniejszych spraw, gdzie potrzebow*3' 

pomocy, używał Trevora Dane'a. A wiedząc, ?e 
podwładny nie był wcale zarozumiały, nie obawia* 
się traktować go poufale, kiedy byli sami.

Dane zamknął walizkę i wstał: ,
— Czy mógłbym, zanim wyjdziemy, rozejrzeć Si* 

po mieszkaniu?
— Prószę bardzo.
Inspektor usadowił się w wygodnym fotelu. Da*1, 

lekkim krokiem chodził tam i z powrotem po dyW*, 
nie. Gdy przeszedł do sypialnego, Manderton z3' 
wołał:

— Sprawdź zawartość portfelu na toalecie.
Pokój był mały, skromnie umeblowany, utrzyu13' 

ny w przesadnym porządku. Górna część okna, WV 
chodzącego na dawne stajnie, była otwarta. Na b> 
łej lakierowanej framudze — żadnych śladów W‘3 
niania.

Przeszedłszy przez salon do stołowego P0*'0^. 
Dane zastał Aiandertona z fajką z zębach zapatrz 
nego w sufit.

——Cóż tam? — mruknął i podniósł się. .,
— Ano nic — odparł wesoło pomocnik. — M3> 

spacerek po mieszkaniu i tyle.
Sięgnął po papierosa do kieszeni od kamizelki-
— Czego właściwie pan szukał?
—zDrogi, którą morderca mógł się tu dostać.
— A więc?... <a,
— Więc... nic wszedł tu bez wiedzy Swct* 

w każdym razie nie przez parter.
(Dalszy ciąg nastaP*

ni dotyczących dziedzin, które mnie 
tak żywo obchodzą. Intersuje się Ha­
ni charakterem nie tylko swoim, swe 
go męża ale i maleńkiej Córeczki — 
nic dziwnego, gdyż data urodzin oboj 
ga Państwa wykazuje — iż rodzina 
odgrywa dominującą rolę w ich ży­
ciu, często ze szkodą własnej osobo­
wości. W ogóle należą Państwo do 
ludzi mocnych, odważnych, pomysło­
wych i konsekwentnych w swych, dą­
żeniach. Radziłabym dbać szczególnie 
w pierwszych latach o zdrowie có­
reczki, gdyż o ile w pierwszych la­
tach może zapadać na zdrowiu to z 
wiekiem napewno stanie się bardziej 
odporna na wszelkie choroby.. Trzeba 
zwrócić uwagę na przełamanie zbyt­
niego uporu, kapryśnego usposobie­
nia i wygórowanego łakomstwa.

GABINET ELEKTROLECZNICZY
LEĆZENIF CHORÓB SKÓRNYCH 

promieniami granicznymi Bucky'ego
ŚNIADECKICH 12. Telel. 9.65-22. 

<003>

żołądka
KISZEK, WĄTROBY I przemiany materii 
PRZEŚWIETLENIA 9 r. — 8 w. Niedz. 10—1 
MARSZAŁKOWSKA T9. Wizyty na miasto (004)

ARTRETYKÓW
czynna od 10—1 i 4—6. Wierzbowa 11

 <(I(I2>

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI:

Alina Innesmore i lady Julia Rossway wracają i przyjęcia 
na królewskim dworze.

Późną nocą, po ooowiązkowej fotografii, Alina przypomina 
tobie, te obiecała Barry'emu pokazać mu *ią w dworskiej su­
kni. Wstępuje więc doń na chwilę.

Ale Barry Swete został zamordowany, co konstatuje ich 
wspólny przyjaciel Rodney Rossway.

Rozpoczyna się śledztwo. Alina przypomina sobie, te wi­
działa człowieka, który chyłkiem umknął z domu Barry’ego Już 
po odkryciu iqomi Swete'a.

śledztwo bierte w swoje ręce naczelny inspektor Scotland 
Yardu — Manderton.

Alina z przerażeniem konstatuje, te chusteczka, którę pod­
niosła z ziemi w mieszkaniu zamordowanego, należy do Ger­
ry Rossway. małżonki brata Rodney'a.

Gerry Rossway dowiaduje się o strasznym fakcie zamordo­
wania Barry’ego.

A tymczasem śledztwo toczy się dalej, lekarze badają tru­
pa i stawiała diagnozę co do okoliczności zbrodni.

(Jasna 5): „Król
(Nowogrodzka 

(Marszałkowska

Dr. med. A. LESZCZYŃSKI 
weneryczne, płciowe, skór) 

CHMIELNA 33 (dom kina Atlantic, 
przyjmuje od 9 r. do 8 wiece., ora? 
w Lecznicy Mariańska 9. godz. 4—5 rnni i

32 ELEKTGRAINS 32
przy Chłodnej

WENERYCZNE PŁCIOWE i SKÓRNE
Krótkie tale od godz. 9 r. do 9 wiecz 

(045'

ul. Marsz. Focha 3. teł. 3.00-22. Rent­
gen. Odma sztuczna. Porada wraz z 
irześwietleniem. Czynna od 12—8 w

Wezwania na miasto (007)

P. Ola z Koszykowej. Niestety za­
wody uczuciowe są codziennym zja­
wiskiem i od nas tylko zależy by ich 
nie było w naszym życiu. Zanim da­
my uczucie trzeba postarać się możli­
wie dokładnie poznać charakter dru­
giej strony. W wypadku gdy nam nie 
odpowiada, kategorycznie przerwać z 
nim znajomość. Lepsze jest przecież 
rozczarowanie — mały zawód niż du­
ży ból albo męka, całego życia. Prze­
żyta już Pani takie cierpienie, proszę 
mocno uważać bv nie nastąpiło to sa 
mo jeszcze raz, gdyż nie widzę współ 
nęj przyszłości z tym, na którym Pa­
ni obecnie zależy. Niech się Pani po-| 
stara, odróżnić rozumowe albo ściśle ----- • —------- - ■ -
męskie podejście do uczucia. Ma Pa- było,czytać o zainteresowaniach Pa-

SIWIZNY NIE MAS!
lecz przywracaj własny kolor wło­
som tylko w instytucie pielęgnacji 
włosów i natury chemika ST. STRA- 
SZEWICZA i Ska. Marszałkowska 74 
m. 3. Tel. 8-33-20. Jedyny nieszko­
dliwy roślinny odczynnik siwizny.

Nauka zabarwiania. (052)

Przychodnia specjalna dla chorych na 

PŁUCA a SERCE 
SENATORSKA 28/30. Rentgen. Odnu 
sztuczna. Elektrokardiograf. Porada 
wraz z prześwietleniem. Wezwania 

•**» mineto "Tj7! ^.02 ' Iflłll

Trzeba dobrze znać charakter
legs, komu powierzamy swe uczucia

WTOREK, 24.5.1928 R.
WARSZAWA I.

6.15 „Kiedy ranne wstają tone"; 6.90 
Gimnastyka; 6.40 Płyty; 7.00 Dziennik poran­
ny; 7.1S Płyty; 8.00 Audycja dla szkól; 
11.00 Audycja dla poborowych; 11.15 Audy­
cja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Au­
dycja południowa; 15.50 Wiad. gospodarczo; 
15.45 „Zagadka historyczna; 16.00 Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych; 16.15 
Koncert kameralny; 16.50 Pogadanka aktual­
na 17.00 Śląsk nie znany turystom; 17.15 
Potpouri w wykonaniu zespołu salonowego 
rozgłośni poznańskiej; 17.50 „Była sobie 
watka" 18.00 Wiadomoici sportowe; 18.10 
Skrzynka techniczna; 18.55 Audycja dla wsi; 
19.00 ,,Nieśmiertelne książki"; 19.50 Recital 
śpiewaczy Yrló Ikoneu; 19.50 Pogadanka ak­
tualna; 20.00 „Na ludwinowie muzyczka 
graj" wesoły montat majówkowy; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktual­
na; 21.00 Koncert orkiestry symfonicznej; 
22.00 Muzyka taneczna; 22.50 Ostatnie wiad. 
dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
13.00 Płyty; 14.00 Par, Informacji; 14.10 

Koncert rozrywkowy; 15.00 Pogadanka ak­
tualna; 15.10 Wiad. sportowe; 15.15 Zespół 
salonowy Czesława Lewandowskiego; 18.00 
Formy i rodzaje twórczości wielkich kompo­
zytorów; 19.05 Muzyka lekka; 19.55 Zycie kul­
turalne stolicy; 22.00 „Gdybym miał mi­
lion"; 22.15 Recital wiolonczelowy Tadeu­
sza Ulana; 22.45 Muzyka lekka i taneczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
19.25 Wiedeń. „Niziny" opera d'Alberta (tr. 

z Opery).
19.45 Radio Romania. Koncert symfoniczny. 
20.00 Kolonia. Koncert symfoniczny z udz.

Waltera Giesekinga (fort.).
20.00 Frankfurt. „Der Waffenschmied" o- 

pera lortzinga (tr. z Teatru).
20.50 Paris PTT. „Dawne przeboje".
20.30 Wieża Eiffla. Współczesna muzyka 

francuska.
20.45 Brno. „Szarlatan" opera Haasa (tr.

SPECJALNA przych. dla chorych na

DPfilCA corada wraz 1 rCULM orześwietleniem
W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-09,

godz. 10-13-7 (0011)

.Zorro", 
się bawi".

49): „Groźny

112): „Prawda

„Tygrys Eszna-

,Wróć

KINA ZEROEKRANOWE.
ATLANTIC (Chmielna 55): .Alarm na mo­

rzu".
+ BAŁTYK (Chmielna 9): „Pani Walewska 
CAPITOL (Marszałkowska 125): „Wrzos".
4- CASINO (Nowy świat 50): „Kobieta z 

przeszłością".
COLOSSEUM (Nowy Świat 19): „Tajemniczy 

przeciwnik".
EUROPA (Nowy świat 63): „Zakochani 

wrogowie".
4- IMPERIAL (Marszałkowska 56): „Kslęt- 

nlczka cygańska"
PALLADIUM (Zioła 7): „ósma żona sinobro­

dego".
PAN (Nowy świat 66)
4- RIALTO -
« ROMA

Bill".
STYLOWY 

zwycięża".
4 STUDIO (Chmielna 7): 

puru".
ŚWIATOWID (Marszałkowska 111) 

moja maleńka" (Viverc)
VICTORIA (Marszałkowska 106): „Dzień na 

wyścigach'.

med. ZURAKOWSKi
WENERYCZNE, skórne, płciowe. - 
Kobiety przyjmuje lekarka Dr. A 
RATAJ. CHMIELNA 25. 8 r. - 8 w 
Niedz. do 1-ej. GABINET ELEKTRO 
ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma - 

krótkie fale. d‘ARSONVAL i in.
(0013)

PONIEDZIAŁEK, 23.5.1938 R.
WARSZAWA I.

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze"; 6.20 Gim­
nastyka; 6.40 Płyty; 7.00 Dziennik porannay; 
7.15 Płyty; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Au­
dycja dla poborowych; 11.15 Audycja dla 
szkół; 11.40 Od warsztatu do warsztatu; 11.57 
Sygnał czasu; 12.03 Audycja południowa; 
15.30 Wiad. gospodarcze; 15.45 „Z pieśnią 
po kraju"; 16.15 Koncert orkiestry rozgł. wi­
leńskiej; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 
„Film przyrodniczy"; 17.15 Recital skrzypco­
wy Eugenii Umińskiej; 17.50 Pogadanka spor 
towa i wiad. sportowe; 18.10 Utwory solowo 
na instrumentach dętych; 18.35 Audycja dla 
wsi: 19.00 Audycja żołnierska; 20.00 Rewia 
melodii operetkowych; 21.40 Nowości literac 
kie; 22.00 Koncert orkiestry P. R; 22.50 Ostat­
nie wiad. dziennika wiecz.; 25.00 Wywiad z 
prezesem Międzynarodowej Izby Handlowej 
p. Wattsonem.

WARSZAWA II.
15.00 Transkrypcje Franciszka Liszta; 14.00 ____ ...

Parę informacji; 14.10 Koncert rozrywkowy; z Teatru)'

WIELKA REWIA: „Opiekuj się Amelia' ** 
media J. Feydeau.

MALE GUI PRO QUO: „Od czego 
rząd"

CAFE CLUB: Szopka polityczna.
INSTTTU1 REDUTY (Kopernika 56-401: 

media Cwojdzińskiego „Teoria Einsteina ■
Po poł. „Teoria Einsteina". _.a,
ROSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE: <orn 

dia H. Sudermana „Walka Motyli"
TEATR 8.15; ,Krysia leśniczanka' u
FILHARMONIA: Dziś odbędzie się P0^^. 

muzyczny, na którego program złoży 
In. Symfonia „patetyczna" Czajkowskie^ 
Orkiestrą dyryguje Józef Ozimiński. W P 
ranku weźmie udział p. Bronisława 
baumówna i wykona koncert fortepian®* 
Griega.

WIELKI: „Traviata" Yerdiego z gościnnym 
występem artystów włoskich.

Jutro „Manewry Jesienna".
NARODOWY: „Oęsi i gąski' Bałuckiego 
Po poł. ostatni raz „Dar poranka". 
POLSKI: „Wesele Figara" Beamarchals. 
LETNI: „Nie trzeba było mnie przejechać" 

J. Cuittona z Dymszą w roli głównej.
NOWY*, „Se.ce Bernsteina w reżyserii 

St. Wysockiej.
MAłY: „Nowa Dalile" F. Molnara z Milą 

Kamińską.
ATENEUM: Codziennie „Szóste piętro" • 

reż. Perzanowskiej z Jaraczem na czele ta 
społu

MALICKIEJ: „Jastrząb wśród gołębi" A 
Herzta.

KAMERALNY: Codziennie „Niewiniątko*

NIEDZIELA, 22.5.1938 R.
WARSZAWA i.

8.00 „Serdeczna Matko"; 8.05 Dziennik po­
ranny; 8.15 Audycja dla w>l; 9.00 Regionalna 
transmisja z Leszna; 10.30 Płyty; 11.00 Zespół 
salonowy rozgłośni poznańskiej; 11.30 Od­
wiedziny w liceum pedagogicznym w Lesz­
nie; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 Poranek sym­
foniczny; 13.00 Przegląd kulturalny; 13.10 
„Bogactwo" fragment z powieści Wandy Mi- 
laszewskie; 13.50 Muzyka obiadowa; 14.45 
Audycja dla wsi; 15.45 Wszystkiego po tro­
chu — audycja dla dzieci; 16.05 Koncert so­
listów; 16.45 O ochronie budownictwa lu­
dowego; 17.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 18.54 Klasyczny teatr wyobraźni: „Po­
wrót Odysseusza"; 19.35 Słynni wirtuozi;

20.15 Transmisja meczu piłkarskiego Polska 
— Irlandia; 20.55 Przegląd polityczny; 21.05 
Dziennik wieczorny; 21.15 „Obrazoburcy" 
Kukułka wileńska; 22.00 Opowieści o Wag­
nerze; 22.50 Ostatnie wiad. dziennika wie­
czornego.

WARSZAWA II.
14.45 Płyty; 15.05 Claude Debussy: Fragmen 

ty z op. .Pelleas i Melisanda"; 16.00 Felie­
ton aktualny; 16.10 Kwartet Schrammla; 22.00 
Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE

17.30 lipsk. „Śpiewacy norymberscy" opo­
ra Wagnera.

19.05 Monachium. „Holender-tulacz" opera 
Wagnera.

19.20 Sztulgart. „Walkiria" opera Wagnera.
20.00 Bruksela franc. Symfonia nr 4 Bruck­

nera.
20.00 Radio Romania. „Wolny strzelec" o- 

pera Webera.
21.00 Hllwersum II. Symfonia nr 6 Beetho- 

vena pod dyr. Mengelberga.
21.00 Rzym. Koncert symfoniczny.
21.00 Mediolan. „Majowe szaleństwa' 

media muzyczna.

15.00 Felieton; 15.15 Wiad. sportowe; 15.20 
Muzyka taneczna; 18.00 Muzyka węgierska; 
19.05 Koncert muzyki polskiej; 19.55 Zycie 
kulturalne stolicy; 22.00 Reportaż; 22.15 „Te 
cztery" i „Czwórka radiowa"; 22.50 Muzyka 
taneczna; 25.50 Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
17.05 Sztokholm. Pieśni polskie Moniuszki.
20.00 Bruksela flam. „Fryderyka" operetka 

lehara.
20.50 Lyon. „Ciboulette" operetka Hahna.
20.40 Hilversum II. Symfonia IX Beethovena 
21.00 Frankfurt Koncert z udz. Edyty Azen- 

feld (fort.).
21.15 Londyn Reg. londyński Festiwal Mu­

zyczny. Dyr. Arluro Toscanini.
22.15 Kolonia. „Simplicius Simplicissimus" 

utwór Mauricka pod dyr autora.
22.05 Budapeszt. Koncert orkiestry opero­

wej. Dyr. Dohnanyi.

«— Dziękuję panu, nie będę dłużej pana zatrzymy­
wał. Pan będzie potrzebny dopiero na śledztwie.

Sztywno skinął mu na pożegnanie i odwrócił się 
do policyjnego doktora, aby z nim omówić odpo­
wiednie zarządzenia.

Doktór Pargctter zabrał nessescr i szedł ku wyj­
ściu. Był to starszy człowiek, który lubił swoje wy­
gody i nic był przyzwyczajony do szturchańców. 
Obecnie czuł się jak zbity pies. Na progu musiał się ------------- ....... .. ---------
usunąć przed natarczywie pchającymi się do mie-1 Dane mimo że miał dyplom Cambridge, zastoso- 
szkania fotografami uzbrojonymi w aparaty i troi- wal sie do przepisów i zaczął karierę od najniższego 1

nogi. Salon był pełen ruchu i gwaru. Doktór jeszcze stopnia. Służył przez osiemnaście miesięcy jako pr°” 
raz spojrzał na zmarłego i westchnął głęboko: sty posterunkowy na przedmieściach Londynu, z?'

— Co by biedny Swete pomyślał o tj inwazji ob- |nim otrzymał stanowisko w Scotland Yardzie, gdzie 
cych ludzi w jego kawalerskim, spokojnym mieszka- ’ 
niu?

DL L flJI(!I^X36
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, ultiowe, skór?
ww LECZNICY, LESZNO 27

(005)

ACRON (telains 64): „Pieśń skazańców" 
„Dwa dni miłości'*. .

ADRIA (pi. Teatralny): „Nancy Steele *9 
nęla". „ ,

AMOR (Elektoralna 45): „Niewiniątko 
„Pan redaktor „aleje". ,

ę ANTINEA (telaina 51): „Krew na mor»“ 
i „Srebrna torpeda".

AS (Grójecka 56): „Zbieg z Jawy" i 
straży prawa".

BIS (Elektoralna 21): „Historia jednej 
cy" ..a-

CZARY (Chłodna 29): „Kala Nag" i „P" 
mienie zagłady".

ę EDEN (Marszałkowska 51): „Król®” 
dżungli" I „Parada Warszawy".

ELITE (Marszałkowska 8la): „Jej plerw»” 
bal" I „Pod twoim urokiem".

FAMA (Przejazd 9): „Robert I Bertrand"- 
FEMINA (Leszno 55): „Ostatni alarm". 
FILHARMONIA (Jasna 5): „Koniec P*” 

Cheyney".
FLORIDA (Żelazna 41): „Ben Hur" I 

jace oczy”.
FORUM (Nowlniarska 14): „Serca I 

da" I „Kochaj I nie płacz".
HELIOS (Wolska 8): „Zawiniłem". _ 
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Szeik" z W*' 

nem Nowarro.
ITALIA (Wolska 52): „tyele ulicy". „ ( 
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Dla ciebl* 

„Darmozjad". (
KOMETA (Chłodna 49): „Sherlok Hoim»* 

dr Watson" i rewia.
KINO PARAFII SW. ANDRZEJA (Chłodna ” 

„30 karatów szczęścia".
4 MAJESTIC (Nowy Świat 43): „Człow1’ 

który tył dwa razy". , _ tr
4- MARS (pl. Inwalidów): „Panowie/ 

warzystwa" i „R-107 wzywa pomocy • „ |
MASKA (Leszno 70): „Pałac we Flandrii 

„Bolek i Lolek". . «„an'
METRO (Smocza 15): „Zbieg z San 

tin" I „Strzelec bengalski". .„„wi»
MEWA (Hoża 58): „Penny" I „Mistrzów 

głupoty".
4- MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Kłopoty "" 

lej pani". . _ ml-
MUCHA (Dłuoa 10): „Dziewczyna szuka 

łości" i dod. kol. n»
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54). ■■ 

ma kamallowa" I „Atak o świcio". p
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Niezwyciężony

i „Zielony sygnał".
* PRASKIE OKO (Zyomuntowska 18): 

ginione miasta" i „Diabły wybrzeży' ■
♦ POPULARNY (Zamojskiego 20):

córka poczmistrza" i rewia. .
PRAGA (Targowa 71): „Strzelec bon0 

ski" i dodatki.
RAJ (Czerniakowska 191): „Tajemni* 

strzał" I „Film polski".
RENA (Długa 9): „Dorożkarz Nr 15 I >■” 

sole rozrywki". „ .
ROXY (Wolska 14): „Czarny korsarz I >■' 

pie$ z kotem".
RIWIERA (Leszno 2): „Bunt załogi" I a 

datki. ,
SFINKS (Senatorska 29): „lekarz plękn’ 

kobiet". . P**
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): „Alarm w 1 

kinie" i „Robert i Gloria". „|y
SORENTO (Krypska 54): „W. Z. 6 nlo WT 

dowal" I „Głos serca".
ŚWIAT (Suzina 4); ..Romantyczny milion* 

i „Władczyni dżungli". . I
SYRENA (Inżynierska 7): „Kid Galahao 

„Jego ostatnia walka".
ŚWIT (Nowy Świat 19): „Niedorajda .
TON (Puławska 70): „Sherlok Holmes • 

Watson". _ _ ^.nl»
TRIANON (Sienkiewicza 8): „Panna Mam 

i „Kral miłości".
UCIECHA (Złota 72): „Buziaczek". #1 ( 

■ UNIA (Dzika 8): „Promienie zagłady 
rewia. , .. —I

WANDA (Mokotowska 75): „Zawiniła"’ 
rewia artystyczna.

4623



„NOWA RZECZPOSPOLITA

dy-

od-

wy

do Niemiec. Stamtąd mieli 

wreszcie przepro- 
wynągrodzeń i — 
pozór załatwiona, 

już ucichnie zgiełk

20 bm. w Sądzie Pracy wyznaczo­
na była rozprawa z powództwa b. kie­
rownika kolportażu T-wa „Ruch", p. 
Z. Goląba, przeciwko Towarzystwu z 

Ktoś kiedyś powiedział, że Polacy 
szybko do wszystkiego się zabierają, 
ale i szybko ostygają w zapale. Zro­
biono, na przykład sporo hałasu koło

Do wielu właścicieli i administra­
torów domów napływały ostatnio li­
stowne zawiadomienia z nagłówkiem 
„Urząd Inspekcyjno-Budowlany Wy­
dział Nadzoru Domów — Warszawa, 
Praga, Targowa 7“.

W zawiadomieniach oznajmiano, że 
powstał nowy wydział, na rzecz któ­
rego pobierane będą opłaty od 27 do 
65 złotych, w zależności od wielkoś­
ci domu i ilości jego mieszkańców.

Po opłaty zgłaszać się będzie spe­
cjalnie delegowany inkasent. Zawia­
domienia opatrzone były okrągłą pie 
czątką z napisem „Przedsiębiorstwo 
budowlane'*.

Wielu właścicieli i administratorów

kim, zostawiając je sobie, nasuwa się 
wniosek, że Birn jest jednym z człon 
ków bandy. Osadzono go też w wię­
zieniu i akta jego sprawy będą załą­
czone do sprawy Londyńskiego.

domów wpłacało zgłaszającemu się 
inkasentowi oznaczoną w wezwaniach 
kwotę.

Ale jeden z administratorów do­
szedł do wniosku, że jest tu coś po­
dejrzanego i podzielił się swoimi spo 
strzeżeniami z urzędem śledczym, 
który wszczął natychmiast energicz­
ne dochodzenie.

Okazała się, że „Urzędu Inspekcyj- 
no-Budowlanego" nic ma w ogóle i że 
to jakiś oszust nieprawnie zbiera pie 
niądzc.

Po krótkich poszukiwaniach ustalo­
no, że zuchwałym oszustem jest nie­
jaki Roman Żmur, kamieniarz, pocho­
dzący z Tarnopola. Mieszkał on w 
Warszawie ną ul. Łuckiej 15. Czując, 
że pali mu się grunt pod nogami, 
oszust zbiegł do Lwowa, gdzie został 
aresztowany i sprowadzony do War­
szawy. Znaleziono przy nim blankie­
ty, pieczątki sfałszowane, oraz wyka 
zy, kwitariusze itp. Zuchwałego oszu 
sta osadzono w więzieniu.

który z temperamentem zaatakował 
kartel lampowy i zamierza atak ten 
doprowadzić do pomyślnego rezulta­
tu. Obniżka ceny lamp — to zwycię­
stwo „na 10 procent". Choroba lam­
powa wymaga gruntowniejszego le­
czenia.

W roku 1936 Teatr Polski w War­
szawę wystawił wspomnianą sztukę. 
Pewnym kołom zależało na utrąceniu 
dzieła Konczyriskiego. Zastosowano 
dc autora, jak to ostro napiętnował w 
„Pionie" Karol Irzykowski, „głupi boj 
kot literacki", który wraz z „głupim 
bojkotem żydowskim" odniósł począt­
kowo sukces. Sztukę zdjęto z afisza. 
Ale wystąpienie dwóch akademików 
Literatury Polskiej Karola Irzykow­
skiego i prof. Tadeusza Zielińskiego, 
nadto innych krytyków i oburzonej o- 
pinii spowodowało wprowadzenie z 
powrotem „Zburzenia Jerozolimy" na 
repertuar Teatru Polskiego. Odtąd 
sztuka była grana z ogromnym suk­
cesem tak w Warszawie, jak i w in­
nych teatrach.

W tomie sprawozdań teatralnych o- 
głoszonym w bieżącym roku, T. Boy 
Żeleński w recenzji o wspomnianej 
sztuce Konczyriskiego zamieścił ustęp, 
w którym wychodząc poza ramy kry­
tyki, podaje kilka szczegółów, od­
noszących się do wprowadzenia tejże 
sztuki na deski Teatru Polskiego. Tym 
to ustępem Konczyriski poczuł się do­
tkniętym i, opierając się na § 255 Ko­
deksu Karnego wytoczył skargę prze­
ciw T. Boy'owi Żeleńskiemu.

Zapowiedziany proces wywołał du­
że wrażenie w stolicy. Przewód sądo 
wy rzuci niewątpliwie jaskrawe świa­
tło na niezdrowe stosunki, panoszące 
się w pewnych kołach krytyki war­
szawskiej, która usiłuje zniszczyć każ 
de dzieło pisarzy im niewygodnych.

Do Sądu Okręgowego (wydział kar 
ny) w Warszawie wpłynęła skarga 
wniesiona przez Tadeusza Konczyri­
skiego, autora sztuki pt. „Zburzenie 

Fałszywe paszporty 
zaprowadziły przestępco za kraty

powodu zwolnienia z pracy bez 
szkodowania.

Ciekawy ten proces, który miał 
jawić wiele interesujących nieujaw­
nionych faktów, nie odbył się, gdyż 
pozwane Towarzystwo „Ruch" przed 
rozprawą w całości przyznało powó­
dztwo, cofając tym samym zarzuty, 
postawione p. Z. Gołąbowi.

Jak się dowiadujemy, zarzuty posta 
wionę w swoim czasie p. G. nosiły 
jednak wszelkie cechy zniesławienia, 
wobec czego sprawa ta prawdopodob 
nie znajdzie swój epilog w Sądzie 
Karnym.

Zuchwały oszust
Brał pieniądze podszywając s:ą pod Zarząd Miasta

W swoim Czasie aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu fałszerza doku­
mentów, Londyńskiego. Wytropiono 
również kilku innych członków jego 
bandy. Jednakże nie wszystkich.

W tych dniach straż graniczna za­
trzymała pod Bytomiem, przy przejś 
ciu przez granicę, niejakiego Jechila 
Birna z Tarnowa. Legitymował się on 
polskim zagranicznym paszportem 
konsularnym wystawionym w Pary­
żu. Paszport wydał się podejrzany. 
Birna poddano przesłuchaniu.

Jak ustaliło dochodzenie Birn z 
grupą 40 osób wyjechał przez Zbą­
szyń
wszyscy jechać za paszportami kon­
sularnymi do Francji. I pojechali. Jed 

. nakże we Francji macherzy wywie- 
, zionym paszporty odebrali, w obawie 

ażeby się ktoś nie zdradził, bowiem 
paszporty były fałszywe.

Jeden z tych paszportów znalazł się 
w ręku Birna, który teraz korzystając 
z niego wracał do Polski. Ponieważ 

- aferzyści paszporty odebrali wszyst-

Gołąb contra Ruch 
Sensacyjny proces odroczony

Na rozprawę 
dot. Cywińskiego 

wstęp za biletami
Kilka dni temu zapadła decyzja o- 

graniczenia wstępu na rozprawę ape­
lacyjna docenta Stanisława Cywiń­
skiego i b. posła Zwierzyńskiego.

Ze względu na szczupłość sali roz­
praw wydziału 111 Sądu Apelacyjnego 
wstęp na proces,, który odbędzie się 
w dniu 2 czerwca, dozwolony będzie 
jedynie za biletami.

Bilety te wydawać będzie sekreta­
riat prezydialny.

ottftarete sezenu w uiusk enikćch 
Nad Niemen po słońce i zdrowie

ukwiecenia i zazielenienia Warszawy. 
Wszyscy rzucili się do zasiewania 
kwiatków i trawy. Gdzie tylko się da­
ło i „gdzie popadało". No i rezultaty 
tego już widzimy na Kole. Wszyst­
kie prawie trawniki nie zdążyły się 
nawet zazielenić. Ludność ich nie orni 
jała i z miękkiej ziemi porobił się 
twardy, udeptany grunt Nikt trawni­
ków nie polewał i

trawa uschła
zanim wychyliła się z ziemi. A użyto 
do założenia trawników sporą groma­
dę ludzi, zapłacono im za pracę i... 
może za jakiś czas znowu Kolo zapa­
li się do kwiatków i trawy. Nie tyle 
Koło co prześwietny magistrat, który 
przecież ma wydział ogrodniczy i dru 
kuje gustowne afisze o miłości do 
kwiatów.

Taki sam zapał zrodził się w stoli­
cy do zmiany szyldów. Wszystko ma 
wyglądać estetycznie. Zwłaszcza na 
ulicy. Zaczęto od przepisów, bo to te­
raz wszystko musi być wzięte w kar­
by. Takie czasy. Ale gdy jedni my- 
sieli o estetyce, inni o mamonie. Tu 
estetyka, tam dochód. Więc od razu 
nastąpiło ożywienie w wydziale do­
chodowym miejskim, jeżeli tak się 
owa instytucja nazywa i dalejże oglą 
dać kto zmienił szyld. Acha, ten szyld 
jest piękny, kosztowny, więc trzeba 
przypomnieć

o podatkach od szyldów 
Zaczęło się odmierzanie szyldów na 
wszystkie strony j w wielu wypad­
kach podatek znacznie się podniósł. 
Bo o to przecież chodziło. A ponie­
waż jest powiedziane, że się nie pła­
ci od tabliczek, lecz od szyldów, 
więc znaczna ilość kupców kasuje 
szyldy, a zakłada tabliczki. Niech się 
teraz martwią biurokraci co jest 
szyldem, a co tabliczką.

Także nie co innego tylko pienią­
dze dają bodźca różnym stowarzyszę 
niom, które wypisały na swoich szyl­
dach niekiedy bardzo piękne hasła. 
Dobroczynność przede wszystkim. 
Praca dla innych. Ale okazało się, że 
w wielu wypadkach jest to

tylko parawan
za którym kryje sie „kombinacja". 
Pod pretekstem rozmaitych zbiórek 
na cele dobroczynne kwitną naduży­
cia i aferki. W związku z tym wła­
dze administracyjne zaprowadziły 
specjalną kartotekę takich dwuznacz­
nych w swej działalności stowarzy­
szeń i jak tylko coś się gdzieś poka- 
że, to mogą z tego dla niektórych pań 
i panów wyniknąć nieprzyjemne hi 
storie. J. 1.

flNa upał rada jedyna
*JZa dwudziestkę kup Pingwina.

Sensacyjny proces 
w świecie literackim 

Tadeusi honczgńshi przeciw 
Tadeuszami Boq’oui Żeleńskiemu

winom zagranicznyri.
Borowina druskienicka odpowiada wszyst­

kim niezbędnym warunkom borowinowego 
lecznictwa. Specjalne urzędzenia zezwalają 
na należyte jej przygotowanie oraz odpo­
wiednie wykorzystanie, za pomocą okładów, 
owijań i kąpieli.

Druskienickiej solanki używa się w pijal­
niach w postaci surowej — naturalnej, ogrza 
nej lub nacjazowanej. W innej formie stoso­
wane jest inhalatorium, gdzie się ją rozpyla 
z domieszka najrozmaitszych leków.

Solanka zalecana jest do picia w wypad­
kach licznych schorzeń żołądkowych, na tle 
ogólnej przemiany materii. Zabiegi inhala­
cyjne stosuje się przy schorzeniach nosa, 
uszu, gardła i krtani oraz w początkach gru­
źlicy. Kąpiele solankowe, różnoprocentowe, 
irygacje, płukania, stosowane są przy choro 
bach układu nerwowego I schorzeniach 
czynnościowych.

Kąpiele tlenowe, kwasowęglowe, oraz 
piankowe, dalej elektro- i wodolecznictwo, 
jak i słynne kąpiele kaskadowe, przepisy­
wane bywają przez lekarzy przy rozmaitych 

skomplikowanych zaburzeniach.
Zdroje druskienickie okazały się szczegól­

nie skuteczne na artretyzm, reumatyzm lecz- 
ne choroby kobiece, schorzenia serca na­
czyń itp. Można tu również z korzyścią prze­
prowadzić leczenia klimatyczne i kurację 
dziecięcą

Stała, fachowa opieka lekarska, zorgani­
zowana dla każdego działu lecznictwa, za­
pewnia osiągnięcie zadawalających wyni- 

Uroczy nadniemeński zakątek Druskieniki, 
rozpoczął wraz z wiosną swój sezon kura­
cyjny, który w tym roku — jak w ubiegłych 
oąazie się cieszył stale wzrastającą frekwen 
cją mnogich rzesz kuracjuszy.

Sławę swoją zawdzięczają Druskieniki 
zdrojom mineralnym, dającym wartościową 
solankę. Zdroje te występują na różnych 
głębokościach, a ostatnie wiercenia dopro­
wadziły już do 550 m. w głąb. Woda mine­
ralna wydobywana w Druskienikach, wyka­
zuje zawartość solanki S,5 proc., jest zatem 
silną yodą lecznicą. Ponadto niadniemeń- 
skie puszcze i rogległe lasy sosnowe są 
główną skarbnicą drugiego z kolei bogac­
twa leczniczego, a mianowicie borowiny.

Klimat i niczym w swej pierwotności nie 
skażone piękno naturalne, stanowiły ważki 
czynnik szybkiego rozwoju zdrojowiska. 
Liczne i nowocześne urządzenia techniczno- 
lekarskie oraz rozległa aparatura Zakładu 
Zdrojowego, jak i planowo rozbudowany 
przed kilku laty „Zakład leczniczego stoso­
wania słońca, powietrza i ruchu'* — podnio­
sły Druskieniki do rzędu najpoważniejszych 
ośrodków leczniczych w kraju.

Badania chemiczne wykazały, że sol<|ki 
druskienickie — w porównaniu z innymi wo 
darni tego typu — posiadają znaczną ilość 
jonów wapniowych, poza tym chlorku sodo­
wego, chlorku magnesowego, ęraz połączeń 
bromu, jodu, żelaza i krzemu. Borowina za­
wiera w swym składzie około 50 proc, związ 
ków organicznych, 41,5 proc, związków mi­
neralnych, a tylko 8,5 proc, wilgoci. Dzięki 
temu należy ona do borowin szczególnie 
skutecznych i w ni» tym nie usł^j^u* Heąo-

Wieczory dyskusyjne
Akcji KatoFckiei

Z cyklu „wieczorów dyskusyjnyćh" po­
święconych zagadnieniom „Państwa Chrze­
ścijańskiego", organizowanych przez Archi­
diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w War­
szawie, a cieszących się wielką frekwencją 
katolickiego społeczeństwa stolicy, odbądą 
sią jeszcze dwa interesujące odczyty przed 
rozpoczęciem okresu wakacyjnego.

We wtorek dnia 24 maja br. wygłosi od­
czyt prof, dr Henryk Dembiński z lublina pt. 
„Międzynarodówki a powszechność Kościo­
ła katolickiego".

Odczyt ten zostanie wygłoszony w sali . 
odczytowej Domu Katolickiego przy ul. No­
wogrodzkiej 49.

Wspaniały koncert
na rzecz „Pochodni”

W czwartek, (w święto Wniebowstąpienia 
Pańskiego) o godz. 12 w poł. w sali Filhar­
monii Warszawskiej odbądzie sią recital 
skrzypcowy jednego z najwybitniejszych 
wirtuozów polskich, Wacława Niemczyka.

Czysty dochód z mającego sią odbyć re­
citalu, prof. Niemczyk przeznacza na Pol. 
Tow. Ośw. i Kult. Rob. „Pochodnią", które 
od 15 lat bez szumnej reklamy niesie „o- 
światy kaganek" do kopalń, hut, fabryk i 
warsztatów w całej Polsce.

Kulturalnej Warszawie nadarza sią nieco­
dzienna okazia usłyszeć grą tego wirtuoza, 
który zaledwie kilka razy występował pu­
blicznie w Polsce, koncertując w stolicy.

Kto zgubił czek
na 400 zł

W administracji naszego pisma złotono 
znaleziony na ulicy czek wystawiony M yu- 
mą 400 złotych.

Czek jest do odebrania po udowodnieniu.

Od dłuższego już czasu coraz bar- 
t’?tej palącą staje się sprawa między­
narodowego kartelu żarówkowego. 
Kartel ten zorganizowany we wszyst­
kich państwach Europy — u nas 
reprezentowany jest przez firmę Phi­
lipps.

Kwestia radiofonizacji niezmiernie 
ważna ze względu choćby na obron­
ność kraju zależy w pierwszym rzę­
dzie od tego, czy uda się wyprodu­
kować tani odbiornik lampowy. Jeśli 
0 to chodzi — trzeba sobie najpierw 
*dać sprawę z tego, że najdroższymi 
w odbiorniku są lampy katodowe u 
nas niestety horrendalnie drogie. Wy­
starczy porównać, że te same 3 lam- 
Py» które u nas kosztują 56 złotych, 
n’oina dostać we Francji za.„ dwa­
naście złotych.

Ale lampy to kartel, a kartel to 
Or8anizacja silna i rozporządzająca 
każdą suma tam, gdzie chodzi o obro­
ny interesów. Dzięki temu Polska 
traktowana jest jak murzyńska ko­
lonia. Dotychczasowe próby przeła­
mania tego stanu rzeczy — natrafia­
ły na ...osła, obładowanego złotem, na 
Osła, który przechodził przez każde 
"'rota. Dwaj sprytni ludzie założyli 
konkurującą z kartelem fabrykę lamp. 
po krótkiej walce zdobyli sobie po­
godzenie na rynku i — nagle pod- 

. ^yższyli ceny. Cóż się okazało? Kar­
lo1 wywalił taką sumę, że — nie o- 
narli się: kupiono ich.

Podobnie kończyły się wszelkie in­
ne próby, usiłujące zmienić układ sto­
sunków między plantatorami z Ho- 
’andii a murzynami z Polski. Ostat­
nio wydarzyły się wypadki, które za- 
słuRują na omówienie .

Oto na konferencji prasowej w
Tekcji Polskiego Radia dyrektor na- 
c«elny p. R. Starzyński poruszył tę 
sprawę w swoim przemówieniu do 
Przedstawicieli prasy w sposób nastę- 
Pująćy:

••Skartelizowane przedsiębiorstwa, 
Produkujące lampy radiowe muszą 
Zrozumieć, że utrzymywanie dotych- 
c*a$owego poziomu cen na lampy jest 
n,etnożliwe i że spotka się ze zdecy- 
^Waną akcją tych czynników, które 
* tych sprawach mają do powiedze- 
nja ostatnie słowo. Problem potanie- 
n'a lamp radiowych wyszedł już z la- 
ły rozmów prywatnych i stał się spra 
^9, o której mówi się publicznie. Pa­
miętamy interpelację sejmową w tej 
^aterii oraz odpowiedź ministra poczt 
1 teiegrafów, który stwierdził, że „do­
bnia wagę zagadnienia i pozostaje w 
vm kierunku w ścisłym kontakcie z 

P' Ministrem przemysłu i handlu". 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
"'brew nieustępliwemu stanowisku 
"'•elkich firm małe wytwórnie radio­
techniczne same zwracają się do nas 
z Gotowością produkcji tanich odbior. 
Pików ludowych, warunkując to jed- 
P‘,l' koniecznością obniżki ceny lamp. 
padio jest zbyt ważnym instrumen- 
Qm w organizacji współczesnego 
Pastwa, aby mogło w swoim roz- 
w°iu natrafiać na przeszkody ze stro- 
y Przemysłu prywatnego nie liczą- 

Ce8o się, jak widać z dotychczasowej 
Praktyki z postulatami o podkładzie 
sbołecznym, a broniącego wytrwale 
Swoich zysków".
■ 5 nieoficjalnej rozmowy dowiedzie- 
'ś.my się, że Polskie Radio w spra- 
^le Potanienia lamp radiowych" jest 

kontakcie z obydwoma zaintereso- 
auymi ministerstwami", że „sprawa 

iuż nabiera biegu", że „toczą się 
ertraktacje“, jednym słowem, że 

s , Wa dostała się już w mordercze 
°ty węża biurokratycznego. Oba- 

*amy się, że kartel, który już wielu 
^teciwników na obie łopatki rozkła- 

i tym razem da sobie radę za- 
reu ° z Pełnym temperamentu dy- 
n terem Starzyńskim, jak i z urzęd-

‘kami wszystkich ministerstw. Dzia'

łając o całe niebo sprawniej — być 
może nawet zgodzi się na potanienie 
lamp. Mój Boże... To tak niewiele ko­
sztuje: wyrzuci się na bruk kilkuset 
robotników, obniży się procent sprze­
dawcom, wyrzuci się kilkudziesięciu 
inżynierów, których zastąpi się tań­
szymi technikami, 
wadzi się obniżkę 
sprawa będzie na

A potem, kiedy 
wokół tej sprawy, zmienLsię gabi­
net i obaj ministrowie — wtedy kar­
tel nieznacznie podwyższy ceny lamp, 
bowiem zarobiwszy na zwiększonym 
obrocie, nie zaniecha zarobków, pły­
nących z podwyższonej ceny. Bo kar­
tel — to jest hydra, której trzeba u- 
ciąć łeb, a nie bawić się w biurokra­
tyczne przycinanie mu ogonka.

Dlatego — mamy prawo nie wie- Jerozolimy" przeciw krytykowi tea- 
rzyć w skuteczność śmiałych zresztą tralnemu T. Boy'owi Żeleńskiemu z 
poczynań dyrektora Starzyńskiego. § 255 Kodeksu Karnego.

JE mo/yftcy na sionce...

Atak p. Starzyńskiego lampowy
zginie w uściskach węża biurokracji IKSi
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ZA GOTÓWKĘ NA RATY
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W.KUCHARSKi 
Nowy Świat 16 róg Al. 3 Maja 

Firma eqzystu'e ort 1903 (03'

S^LŁO/t/ WIECZNEJ ONDULACJI KAZIMIERY

I
 łabędź „WŁADYSŁAWA" wolska ios

został przeniesiony do Salonu wiecznej 
ondulacji na WOLSKA 50, pod firma

KAZIMIERA j WŁADYSŁAW CIEPIENIAK
----

Dojazd tram. 3, II, 15, 16 i 21. EN A ił. 5.— Tel. 3.49-43EnTCI E KLUB0W£ TAPCZANY r IIJCnMII/ Mokotowska •«
■ Ul ELE Najnowsze modele CeWtYtllln - -> n (018)'

FUTRA i LISY
w wielkim wyborze

i milm
W-Wfl, MONIUSZK 14 

TEL. 232-08 (sklep) (037)

FUTFIF Zakład Taplcersku-Meblowy Stefan Taras
i U1LLL W-wa. Mokotowska 58 (sklep) TeleŁ 9-52-36

Emocjonującej lektury na całą noc dostarczy Wam powieść
p. t /

Kobiety nad przepaścią
Książkę tę można otrzymać w każdej większej księgarni, wypo­

życzalni, bibliotece, albo w kioskach. „Ruchu”. (oso)

MEBLE
SPÓŁDZIELNIA STOLARZY i TAPICERÓW

„SPÓJNIA MEBLARZY”
WARSZAWA, ul. KRÓLEWSKA 9. TEL. 6.33-30

posiada w d u i y m wyborze 
gotowe komplety na składzie 
SYPIALNIE

STOŁOWE
(041) GABINETY

SALONY
oraz po'edyficze sztuki nowoczesne 

WSZELKIE ZAMÓWIENIA WYKONUJEMY TERMINOWO

JEŚLI chcesz mieć piękne i zdro­
we zęby czyfć tylko szczotkę znanę z dobroć

ZIELIŃSKIEGO
(05)

Fabryki U.B.KOZAKOW i Syn
WARSZAWA, O K O L N K 5u ted 318-49

TAPCZANY Higieniczne gwarantowane przeróżne 
modele, duży wybór najtaniej poleca: 
wytwórnia Piotra Maciąga (b. pra­
cownika Knippenberga) Grójecka 9.

(034)

UBIORY gotowe meskie i uczniowskie 
w wielkim wyborze poleca

Alfred LEIBRANDT
ul. WSPÓLNA 14, TEL. 9.00-4? (firma ułirzeScilafiska

Czytelnikom „Nowei Rzeczsosoolitei" specjalny rąbu. (022)

FIRANKO KOŁDRY- NARZUTY -PLE DY-KOCE-SERWETY
■ ■8»AęiwNalS materiały dekoracyjne i na zasłony, nadeszły koce „angora" i pledy angielskie najtanie 
T. GREMEłLlCKI, Warszawa. Kredytowa 1 6. Dostawy dla Pensjonatów, Hoteli. Instytucji ’

MEBLE najtamei można nabyć we własnei wytwórn
St. WYCZÓŁKOWSKI ** składa.<
Nowy Świat 45 tel. 693-06. warsztat: Leszno 101 rn 5

(019)

Ksi ążki Zżt BELCE^
DRUGI katalog książek po cenach zniżonych: „Wiosna 1938“ 
wysyła darmo DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ, Warszawa, Plae 3 Krzyży 8 
(drugie podwórze). Sprzedaż na miejscu i w księgarniach (028)

Chorzy!
Ciągle nain coś dolega. Jak nie ka­

tar żołądka, to katar kiszek, jak f'c 
wątroba, to kamienie żółciowe, alb® 
serce, nerwy, bezsenność, bóle głowy* 
krzyża, cierpienia kobiece, wszelką 
inne dolegliwości, i po co nam ta'i 
dłużej się męczyć? Jeżeli wam lekar­
stwa nie pomagają. Wystarczy tylko 
zgłosić do mnie, a bóle, cierpienia 
natychmiast bez lekarstw ustąpią. Ru' 
dziriski. Nowy Świat 60, mieszkanie -• 
Godziny: 10—2 i 4—7.

Nauka i wychowanie

Posady i prace

KREM

Kupno I sprzedaż

Imię i nazwisko

Adres zamawiającego.

Nowa Rzeczpospolita

Wiosna! Wiosna!

OFFEROS

PORTRET ‘X™
U. Rodakowskiego — 
znawcom. Tel. 325-10.

Mickiewicza, 
autentyczni 

do sprzedania 
(95)

Czeczota 16 bli­
sko zakładu zdro 

jowego do wynajęcia mieszkania u- 
meblowane jedno- kilkupokojowe w 
dużym ogrodzie. (96)

ASZYNY SINGERA od 3 zl tygod­
niowo. Chłodna 42 — 13 Pańska 

tn _ 22 Dzwonić- 6.79-17 (58)

Dl El iznę własnego wyroby poleca 
DILL znana wytwórnia „Corda" 
wł. J. Z. Wężyk. Tamka 36, telefon 
6.63-48. (85)

AN 1/ upno - Sprzedaż starej garde-
ił roby męskiej i damskiej, za- 

-niana na wykwintne materiały biel­
skie. Kupujemy kwity lombardowe i 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
;klen 73. Tei. 7.23-75. (62)

7AMIANA (kupno) zużytej gardero­
by na materiały bielskie „Aiwa" 

Nowy Świat 62. sklep w podwórzu: 
telefon 3.26-97. (56)

SZYDKA NAPRAWA 
światła, wykonanie dzwonków, moto­
rów i radio-anten. A. SIUDEK, Moko­
towska 73, tel. 947-62. Wykonanie so­
lidne i tanio. — (czynne dzień i noc 
święta). (72)

MATKOM ODPOCZYNEK!
Gdy zapiszą. swoje dzieci od lat 4-ch, 
na parogodzinne spacery. Opieka kul­
turalna — wzorowa. Poznańska 14—8.

(93)

WYTWÓRNIA tapicersko - stolarska 
W Z. GILEWSKI, ul. Senatorska 26 
Poleca meble stolarsko • tapicerskie 
własnego wyrobu, gotowe i na zamó­
wienia. Tel. 2.63-06. (65)

Hf ARMA lasowane. Cement Gips. 
WlirilW Szamoty. Płyty piekar­
skie. Ramsay. Tynki szlachetne, Gry- 
sik.^Papa. Smoła. Izolacje przeciwwil­
gociowe: Mellitol. Gumater, Gumakit, 
Piasek, Glina. Glazura ogniotrwała, 
zimnoodporna, różnokolorowa dowol­
nych wymiarów, szklista lub matowa 
na okładziny zewnątrz — wewnetrz 
—dostarczają inżynierowie JAN-STA- 
NISŁAW PĘDZICH. Warszawa. Jero­
zolimska 113, tel. 605-97. —(86)

ŁOZKA i meble metalowe, mebie 
lekarskie, wózki dziecięce, piece 

niklowane niegasnące systemu ame­
rykańskiego sprzedaje detalicznie po 
cenach hurtowych fabryka J Neu­
feld. Brukowa 4. tel. 10-14-66. (75)

Aa TAPCZANY, otomany, fote
• «• • Je. łóżka kozetka 10 mieś 

Chmielna 44. (76’

Celem bez-płatnego wypróbowani2 
tego idealnego kremu na piegi — La­
boratorium Kozłowskiego przeznaczy­
ło 10 tysięcy próbnych słoików u° 
bezpłatnego rozdania naszym Czytel' 
nikom. Prosimy wyciąć poniższy ku* 
pon i przesiać do Laboratorium Koz­
łowskiego (Warszawa. Poznańska 1 »• 
oddz. NR.), załączając 50 gr. znacz­
kami pocztowymi ua koszta opako­
wania i przesyłki.

KUPON NA BEZPŁATNĄ PSOB’’
KREMU HOFKROSA

Filmowo-Sceniczna 
szkoła Hanny Ossorji. Próbny mie- 
siąc! Wyszukiwanie talentów! Po­
znańska 14-8. (93)

EGZEME
sty, zmarszoeH, piegi- 
plamy, oparzenia, szof 
stkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usu­
wa bezwzględnie dzia­

łający wszechstronnie „Krem rege­
neracyjny". Laboratorium: Magister 
Grabowski, Warszawa, al. 3 Maja 2. 
tel. 2-16-72. Tuba zł 1.50, 3,—. Żądać: 
Apteki, Drogerie. Gdzie nie ma, wy­
syłamy po nadesłaniu zł 3,— franco, 
lub za pobraniem zł 3,50. (64)

(Wyciąć i załączyć 50 gr znacz­
kami poczt, na koszta opakowa­
nia i przesyłki).
Adresować: Lab. A. KOZŁOWSKI. 

Warszawa, Poznańska 17. oddz. NK;
(063’

RADIO - ODBIORNIKI, Philips, Kos­
mos. Telefunken. Echo i inne bez 

zaliczki od 10 zl miesięcznie. Chłodna 
42 — 13, Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
6.79-17. (59)

MII7YK Pianista niewidomy prosi
ITJUZ. iii o pomoc lub o pracę. Ul.
Wolska 177 m. 17. B. Kwiatkowski.

(92)

MĘŻCZYŹNI! Sto oiocent sil uzyska 
I” każdy, stosując mój wynalazek: 
Aparat ,,X“ — Bliższe szczegóły: P 
Ponarski. Warecka 10—18. (61)

OL YTV najnowsże 1,25, Ża­rt. I I I miana za 6 nowa. Patefo- 
ny najtaniej. Placówka chrześcijań­
ska. Marszałkowska 79. (94)

Lornetki pryzmatyczne wyścigowe.
Fotograficzne aparaty. — Kupno • 

sprzedaż. Zamiana Fajgenbaum. Świę 
tokrzyska 30. Tel. 654-72. (83) TjAtifnrif fu*iowery tom. wml

Platery Czterdzieic. rat „TŁOMDMAS” 
ZIELNA 3-* .014)

Rowery Katnińskiego. Zawadzkiego 
Ormonde o częściach angielskich

Ceny niskie. Dogodne spłaty. Na żą­
danie cenniki bezpłatnie. Radio SO- 
NOR Marszałkowska 116 róg Złotej 
(wejście od Złotej). (88)

MASZYNY do szycia „Kasprzyckle- 
i’> go“ znane ze swej dobroci od łat 
58. Gotówka — Ratami — Tanio - 
(skład fabryczny). Warszawa. Mar­
szałkowska 158. róg Królewskie! (47)

Wiosna, to era w życiu przyrody. 
Po długim śnie zimowym budzi się 
świat na nowo do życia. Oto już so­
czysta zieleń pokrywa łąki, zielenią 
się drzewa a radosny śpiew ptasząt 
dzwoni w powietrzu.

A więc gdy już nadeszła ta nowa

era i. gdy porzucisz duszne mury, by 
uradować oczy i duszę pięknem na­
tury, pamiętaj również i o tym, że 
EERA wytworny karmelek w 5-ciu 
smakach wyrobu PLUTOS SA uprzy­
jemni wywczasy tobie i twoim naj­
bliższym. (064)

„GRAND HOTEL
Warsiawa, Chmielna 5 

orzy Nowym Święcie TeL 5 47-40
Pokoje od zł 3.50 tn3’

ALUMINIOWE LYZKj, LYZECZKi WIDELCEt NOŻE
KOMPLETY skautowskle i wojskowo (tytka, nót I widelec), OKUCIA do drzwi I okien, KLUCZE 

oraz wszelkie odlewy « aluminium WYRABIA chrześcijańska

Palta, Kostiumu, Suknie, Kapelusze paryskie wiedeńskie firma Klementyna KOZŁOWSKA 'obór

FUTRA-LISY srebrne I. SZMIDT W-wa, Krak. Przedm.
(wprost kość. św. Krzy**
Tel. 2-75-15 (I piotr®1

POLONUS-ZAWISZA-OSTRZA - GOLENIA
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Pełna tabela loterii
13-ty dzień ciągnienia lV-ej klasy —41 loterii

na

Wgrane do 250 z;

847

49 921 29 102121 48 394 508 84

103140 55 206 41 92 409 525 48 616

984

PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA PLACÓWKA

445
238
443
688
129

331
760
928
659

592
95

955
778
822

607
756
674
73

802
338
458
174
377

24 862 925
833 40 910
767 829 39
78 397 481

871 982 31009 184 98
353 87 726 33194 229
442 781 35188 364 484

34 623 700 13 73 952 123075 312 629 84 
762 74 81 992 124094 |70 94 204 98 321 
460 558 816 29 76 937 125220 854 73 
126084 188 364 472 563 776 918 127066 
96 276 92 489 782 90 844 74 82 128400 
509 18 617 27 710 12 820 88 129049 352 
421 93 631 776 936 826 976 130120 52 
293 408 958 131056 468 603 64 759 824 
132100 55 213 21 72 386 489 780
49 61 74 914 90 83 143018 134 275 
71 517 633 76 970 1’4144 82 93 351
90 8 513 74 60 70 681 863 135000 
497 535 609 782 136067 120 77 266
417 81 655 85 780 823 46 90 920 137160 
282 87 368 81 92 405 42 96 514 51 879 
917 32 138135 179 200 27 464 81 572 
626 4 3 491 844 910 39 139261 89 402 544

517 53 65 72
61 471 675 97
59 200 80 677
86 113139 266
815 114003 156 156 255 384 90

cha wojenna, która bodajże wszystkie 
podstawy wychowania, kanony situ- 
ki przewróciła do góry nogami, a sztu 
k| Bałuckiego są wiecznie nowe, w|ą- 
cznle świeże i zawsze znakomite.

I nic tutaj nie szkodzi utworowi lek 
kie „zatracanie myszka" naiwności, 
Jak np. rozwiązanie finałowe Gęsi I 
Gąsek. Nie szkodzi także i to, że dzi­
siaj Już typów takich jakie nam po­
kazano na scenie Teatru Narodowego 
nie widuje się wcale. Jednak Ileż sub­
telnych analogii, aluzji, Het satyry 
ciętej, trafnej chociażby przez asocla- 
cję.

Teatr Narodowy wystawiając „Gę­
si i Gąski", sztukę mało w Warsza­
wie znaną, a w każdym razie bardzo 
Już dawno ule graną, poszedł po linii 
zasadniczej swego repertuaru tzw. „rą 
pertuaru żelaznego". Może wołalibyś­
my zobaczyć na scenie Teatru Naro-

66170 7 298 437 540 71 754 803 8 21 
85 987 72 67023 139 54 330 77 697 836 
56 68206 41 8 397 455 550 674 796 
930 87 69129 37 213 50 735 820 38 
70225 306 25 429 543 686 700 16 S3 
60 831 957 71001 5 141 77 89 211 96 357 
468 80 525 69 512 700 47 818 921 83 
72010 190 6 267 353 408 49 508 10 31 
671 831 79 85 981 73014 35 181 281 
9 95 409 581 96 880 979 74265 362 
639 79? 893 75001 19 80 2 311 92 440 
74 518 89 686 9 507 813 95.

76063 107 263 66 95 322 398 425 9 
537 40 634 46 917 29 77224 70 382 439 
54 610 99 741 63 94? 78029 150 81 313 
41 42 536 740 869 79091 116 214 303 7 
22 413 46 573 695 750 62 850 2 59 918 
80019 21 105 9 325 626 34 38 707 78 
88 81007 28 38 287 326 41 765 67 826 
32060 72 161 81 220 318 62 86 414 15 
71 713 32 79 972 83149 30 76 393 96 
647 71 74 714 815 29 84162 214 340 404 
26 664 682 828 42 85027 94 425 510 787 
9I7 42 83 86106 76 246 443 49 96 559 
681 9 812 44 973 87266 355 590 780 
88021 .34 169 344 92 425 30 517 99 
89002 58 426 70 528 49 83 807 12 71 
900666 150 306 449 62 440 18 78 503 66 
624 962 82 03 01423 68 547 621 37 77 
762 79 817 937 92190 281 497 514 62 
817 18 72 0? 93161 64 655 94147 238 
39 72 3 8 323 481 83 577 676 700 855 
965 66 95052 69 174 278 320 691 978 93 
96187 204 17 23 35 362 79 434 523 633 
717 21 18 862 924 34 97000 89 208 329 
63 76 426 776 98007 93 142 516 748 85 
900 17 99120 212 475 84 504 640 64 775 
100033 69 70 322 37 50 446 523 67 611 
964 101029 121 208 394 508 84 679 720 
814 :: :: :: -
659 720 814 49 904 21 102151 563 613 
987 -----------
88 865 87 104019 249 51 391 511 614 6 
105104 20 23 316 450 553 57 84 626 43 
747 75 95 875 76 90S 29 77 91 95 106032 
104 17 90 416 77 601 40 6 62 765 765 
968 107203 43 422 555 643 782 843 964 
78 108140 496 777 930 73 109070 273 
359 493 55 723 870 960 110014 76 395 
417 46 ----------------
111239 
112005 
929 38
608 751 .............
402 39 287 692 717 57 80 88 859 115052 
5 71 29 91 319 38 435 983 696 774 901 
98 116055 78 252 33 482 651 716 871 
117133 55 251 308 58 517 29 97 720 94

’ ił e. •wuyi ryczanowy
BrieL'j Sr fa 8 dni. ~ 57—77 zł z

azaeni koleją w obie strony (065)

śmierci. Ani jedno przedstawienie je­
go świetnych komedii nie cieszyło się 
tak olbrzymim powodzeniem za Jego 
życia, jakim cieszyło się znacznie 
później i jakim się cieszy do dziś. Gzi 
siaj nazwisko Bałuckiego na afiszu 
teatralnym jest gwarancją powodze­
nia sztuki, jest magnesem, który, słu­
sznie zresztą, przyciąga publiczność.

Ale bo też Bałucki, to teatralny 
majster nad majstrami. Oto minęło 
już 70 ląt od wystawienia na scenie 
warszawskiej „Radcy Pana Radcy", 
przez świat przewaliła się zawieru-

765 848 87 140043 114 348 413 79 970 
700 4 40 97 899 943 141060 122 86 96 
497 76 532 42 61 65 720 842 956 142001 
88 221 305 85 435 502 834 81 143011 
221 308 85 435 502 831 81 144034 50 59 
181 269 371 81 425 775 881 965 145105 
6 31 60 332 533 95 620 703 807 S3 
146188 237 367 500 4-» 93 966 91 147000 
127 257 322 412 764 839 915 19 58 
148118 404 62 507 31 77 651 858 83 
931 149067 73 139 88 298 318 482 504 
658 96 706 834 726 62 88 150036 68 112 
9 61 85 236 52 78 318 423 714 864 67 
151024 80 147 222 384 757 84 804 921 
99 152079 117 55 85 ?41 343 95 424 31 
580 73 79 9? 675 826 153083 284 325 
68 704 921 154159 61 456 75 523 48 62 
615 938 155013 47 338 410 46 801 7 
156190 520 63 67 718 24 824 .35 67 905 
157050 72 220 .33 74 361 52 95 632 71 
713 46 916 51 79 158097 177 264 457 
85 599 606 42 159142 134 24 29 211 354 
855 7 935 64

feed^a w 5 aktach Michała Bałuckiego. Reżyser 
e,<sander Zelwerowicz. Dekoracje prof. St. Jarocki

W tych dniach została otworzoną 
pierwsza i jedyna chrześcijańska pla- 
cówka przy ul. MIODOWEJ, magazyn 
i pracownia okryć damskich oraz pla- 
s?czyków dziecięcych.

W maju, jako w pierwszym miesią­
cu otwarcia magazynu, firma postano­
wiła urządzić tanią sprzedaż, aby w 
ten sposób udostępnić szerokim ma-

Branży odzieżowej na ul. Miodowej nr 18
KAZIMIERZA SOSNOWSKIEGO

939
502
503
827
663
379
590
860
273

I i II ciągnienie 
główne wygrane

Zak!ad leczniczy
Nałęczów Sp. Akc

korzystać ze zniżki L. P. T,
54 *y Pobyt ryczałtowy kosztuje

lli-cie ciągnienie
Wygrane do 250 zl

dzienna wygrana zł 5.000 
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759 317 89 406 638 811 25257 643 
Six 87 837 956 36394 448 69 514 644 
75j o701’ 64 208 19 74 304 52 72 513 
145 98 28004 25 7O 203 33 53 79
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som społeczeństwa chrześcijańskiego, 
nabycie dobrego i taniego towaru w 
tej dzielnicy. A więc wszyscy śpiesz­
my po ząkupy dla żon i dzieci do je­
dynej chrześcijańskiej firmy na ulicę 
Miodowa nr 18 do K. Sosnowskiego.

Tej nowej placówce życzymy
Szczęść Boże.

Nikt • . '
*ralu ”(e *e84 Pr°r°k’em we własnym 
>ifc ludzkie talenty ocenia się pra 
Ay (J,'Vsze dopiero po śmierci. Praw 

Szc*eK01nie jaskrawo dają się 
frzt(jfcrwowa0 w życiu artystów, a 
tUr<óu, *s*ystkim literatów i drama- 
kitą • Tak było I z Michałem Bałuc 

°ry ostrzem swej satyry pona- 
*S|łółe01)ie ca*e °’brzymie odłamy 
h,lc|(!iitesnych po to, ażeby żyć w 
cit (raSrycb warunkach I w rezulta- 
’kiCL Kicłnie skończyć na krąkow„ 
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a staWa przySZja dopiero po

819 63 935 118104 284 363 94 496 886
69 917 5? 119110 226 80 483 566 618
68 888 915 120003 155 84 312 499 566
687 95 746 815 58 963 121 034 169 506
68 89 657 842 956 122 057 405 22 517

80 94147 323 95021 869 96024 72 304 93 ’ 
438 831 719 98182 93 209 45 304 94 407 
403 891 99179 280 321 15 502 781 °I3 
100174 272 630 748 59 856 10180 715 
912 34 102460 807 999 103048 235 439 
516 49 56 697 729 104062 121 267 698 
811 915 105017 270 6.30 721 106’23 495 
107094a 108 327 470 859 908 108053 300 
663 660 89 109049 146 278 65 854 92 
3 8 110054 111 250 447 909 689 753 
111202 16 308 88 459 112091 176 444 
584 696 945 80 113109 594 642 64

114041 147 543 795 808 27 986 115125 
326 434 5’5 116156 258 356 860 117035 
108 418 118117 93 545 70 796 988 94 
119153 463 120129 410 121268 314 28 
417 606 820 122328 532 41 123071 177 
618 848 916 17 124015 65 235 308 617 
706 125261 766 879 927 126014 396 706 
127172 528 746 128041 189 551 904 
129573 665 717 53 936 130226 67 411 669 
785 94 936 131221 90 441 529 624 767 
85 882 132256 584 956 133543 975 
134519 85 6’4 135194 200 375 533 68 934 
1360’9 162 272 90 535 75 789 137061 
485 530 7 667 844 138143 340 485 514 
743 139’56 393 614 831 992 140416 597 
703 933 95 141062 84 138 365 142421 
57 507 953 143004 217 144’86 365 682 
993 145407 504 74 622 60 99 706 33 
146077 267 43? 568 91 726 1474’0 55 858 
148192 258 318 56,3 724 909 149115 389 
640 887 919 60 150129 205 453 744 97 
837 943 151038 305 58 542 889 937 
15? 638 80 93 711 960 96? 153033 175 
203 301 430-874 154120 5? 633 804 75 
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IV-te ciągnienie
CŁOWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana zł, 20.000 
na Nr. 117039.

Zł. 10.000 na N-ry: 3438 41954.
Zł. 5.000 na N-ry: 17818 417S5 59069 

145927.
Zł. 2.000 na N-ry: 7833 11585 17272 

25428 25453 47265 48340 58232 84936 
90518 93948 10’876 135533 1456’2.

Zł. 1.000 na N-ry: 1327 1765 5226 
5406 5991 12738 14361 14669 27735 — 
32201 32890 33955 34998 40101 48134 
48737 65957 72528 72749 77848 78317 
82981 98456 103279 105193 108711 
114506 116258 119660 123482. 133078 
136272 139393 139702 147021 150642 
152962 15’756 15’680 150329 158011 
158414.

Wygrane po 250 z)
226 371 608 69 1087 1171 327 765 884 

962 2157 320 567 968 3083 316 754 912 
4095 219 697 751 862 5137 219 697 751
864 5137 336 453 6808 7058 23§ 477 
557 730 810 8074 208 9 440 59 604 76 
9073 109 607 10063 120 340 835 902 
1131 79 77 931 1282 99 144 70 550 867 
66 13031 194 271 680 804 14151 71 
952 87 15018 504 16028 33J 607 64 
17078 150 604 781 93 54 928 18031 398 
495 609 753 865 965 19136 310 615 
917 20152 317 23 482 710 862 21069 157 
258 486 564 765 794 869 2’190 219 49
64 86 459 652 24338 442 84 25000 164
867 26121 581 733 808 27383 581 733 
808 27383 29103 32 206 66 362 460 675
868 947 83 30294 542 65 646 709 827 
927 31087 124 S43 71 34080 415 998 
35124 97 236 461 941 83 36405 982 376oc
865 936 38365 589 3968 326 559 62 6 
4068 292 304 27 80 586 41099 115 533 
50 703 4226S 422 49 580 433’7 80 95 
672 44061 107 276 318 423 631 775 
45297 351 770 846 49009 98 ’78 710 846 
968 47130 348 583 947 48201 756 64
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811 51402 738 56 897 5’167 206 64 384 
728 922 27 53020 39 35 387 725 54079 
164 55168 -358 56065 354 646 57194 269 
58127 68 237 427 79 59268 713 60023 84 
114 208 362 714 27 61052 618 59 960 
52168 333 702 874 63244 75 393 320 
698 746 64340 585 734 65458 576 725 
47 66236 560 621 748 902 37 67100 227 
353 79 83 550 54 974 68020 149 748 
69044 302 71 624 34 80 642 737 88 914 
28 70217 38 310 471 517 71846 72026 
269 563 626 73071 175 688 74249 381 
776 863 75056 483 732 861 939

76293 319 486 626 8’1 925 98 77059 
288 392 765 906 78441 669 79129 795 
877 916 52 61 80092 96 141 47 394 
837 81220 500 656 82162 606 83091 169 
240 495 524 835 84106 353 587 85081 
392 93 540 909 46 86014 72 141 54 433 
562 853 910 87220 311 469 80 832 951 
88168 201 503 60 664 91 714 89087 
194 457 90106 421 613 990 91262 361 
591 815 970 92150 203 96 904 93060 
129 70 214 407 539 92 688 819 64 904 
94057 67 353 671 789 989 95136 334 
68 598 722 62 96174 80 452 502 704
812 71 97244 308 81 713 52 80 911 
98191 674 99141 4’1 598 836 1002GO 
333 424 888 101090 111 347 470 7?4 
811 9?7 102034 145 98 468 103039 325 
31 33 304 176 376 523 704 997 105072 
153 673 106061 118 427 87 945 107166 
515 696 872 108031 43 382 619 109084 
124 326 439 75 623 724 110510 5’1 8’3 
111345 838 57 112106 330 563 681 896 
943 88 113149 81 904 115017 256 539 
91 764 906 92 116350 578 667 785 
117079 81 208 584 762 957 118’64 381 
4’1 648 74 119416 531 693 977 120’18 
38R 528 600 8 808 121294 831 990 
1’2030 271 371 9’0 123251 60 300 405 
64 124088 200 520 64 684 8’7 944 
60 125824 126226 88 503 69 954 1’7075 
128134 358 94 915 1’9172.

13056 488 566 863 94 940 131591 672 
922 132093 163 392 457 894 977 1,33046 
78 141388 135025 169 596 846 136032 
208 349 76 771 810 37 137914 42 138092 
120 880 139702 140456 141394 466 586 
645 73 732 872 996 142042 91 172 88 934 
143087 189 238 420 713 950 144009 696 
7 145222 315 428 645 740 6 146148 60 
497 644 891 147021 87 111 230 369 465 
543 62 6 940 74 148218 149524 659 69 
7’1 909 150077 94 125 3’0 435 518 614 
42 703 96 901 152205 756 88 93 905 
153073 90 101 22 15 97 605 703 954 94 
6 154096 291 594 698 926 155434 54 501 
630 46 752 78 876 156614 762 827 71 902 
16 89 157634 158336 434 542 768 159190 
221 71 363 516 676 885 988

Sensacja
w „Stu Pociechach"
Przyszła niedziela, 22 maja obfituje 

w program nader bogaty, który nie­
zawodnie ściągnie tłumy bywalców 
tego popularnego I sympatycznego o- 
grodu zabaw. Hinduska trupa fakirów 
(„Trawanhore"), która wystąpi w tym 
orogramie, zaprodukuje Istne cuda 
magii hinduskiej. Ponadto wystąpi 
znakomity duet taneczny Gronow­
skich. zaś ..gwoździem" programu bę­
dzie niezawodnie książę komików, 
znakomity artysta „Cyrulika War­
szawskiego" Ludwik I.awiński. Samo 
nazwisko daje gwarancję prawdzi­
wie wesołej zabawy.

Ulegając prośbom publiczności. Dv- 
’•ekcia -Stu Pociech" wprowadza ia- 
ko nowość program południowy. Oto 
->o raz pierwszy odbędą się o godz. 12 
min. 15 w południe występy artystów 
o programie specjalnie dobranym dla 
nlodzieży.

Tak południowe jak I wieczorne 
widowiska na otwartej scenie ogro­
dowej są bezpłatne i dostępne dla 
wszystkich, wystarczy tylko bilet 
weiścia (25 gr dla młodzieży 15 er).

dowego „Grube Ryby", czy inną z naj 
znakomitszych sztuk tego wspaniałe­
go pisarza, boć szczerze mówiąc, „Ge 
Si i Gąski" należą do jego sztuk słab­
szych. Ale przedstawienie last zro­
bione z takim pietyzmem dla autora, 
tak utrzymane w stylu epoki I tak sta­
rannie, wnikliwie wyreżyserowane, 
że publiczności warszawskiej nie pozo 
staje nic innego jak tłumnie zapełniać 
widownię i oklaskiwać zarówno świet 
ną grę aktorów, jak i ich reżysera.

Królowała na scenie oczywiście p. 
Mieczysława Ćwiklińska. Cóż to za 
cudowna aktorka komediowa?! Nie- 
tylko że nie mamy dziś na scenie ni­
kogo co by się mógł z nią równać, ale 
długo też pewnie teatry polskie nie 
znaidą dla niej zastępczyni.

Wspaniały był Zelwerowicz. Ten 
zapracowany „pantofel", wystudiowa

ny do ostatecznych granic, to maj- 
stertsztyk gry aktorskiej. Obok nie­
go na pierwsze miejsce wysuwa się w 
całości sztuki p. Józef Węgrzyn w roli 
doktora Figurkiewlcza. Po długiej 
posusze ról bohaterskich dano naresz­
cie temu znakomitemu aktorowi cha­
rakterystycznemu do zagrania coś 
właściwego jego talentowi. Grał ka­
pitalnie.

Poza tym cały zespól pp.: Bogdań­
ska, Niwińska, Macherska, Fritsche, 
Engelówna, Łuszczewska, Wyrzykow 
ski, Leszczyński stanowili doskonale 
zgraną orkiestrę. P. Janina Krzymus- 
ka z właściwym sobie komizmem o- 
pracowała rolę Brygidy. W epizo­
dach poprawni pp.: Rogińską, Wójcie- 
chowska i Relski.

.1. ORŁOWSKI
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Mag
na oskarżonych
Był właśnie maj...
Przepraszam — to może nie ła­

dnie z mojej strony? De mortals 
presentibusque nil nisi bene. 
Cóż jednak mogę na to poradzić? 
Nic. Byt maj i nie było na niego 
sposobu. A ten sposób był bardzo 
potrzebny...

Gołębie na moim balkonie za­
chowywały się tak, że musiałem 
przyjść do następującego wnio­
sku: gołębica, jako symbol nie­
winności — to jest jakieś grube 
nieporozumienie. Ale mniejsza o 
to — był maj. To jest podobno 
słowo, które usprawiedliwia. Cho­
ciaż — sądy państwowe nie. uwa­
żają tego za usprawiedliwienie w 
procesach na przykład — alimen- 
tamych.

Był maj. Człowiek, proszę pań­
stwa, tym się różni od zwierzęcia, 
poza innymi drobnymi szczegóła­
mi, że ma zdolność postawić sobie 
pytanie „dlaczego?1'. Tak też było 
i ze mną, bo niestety, wbrew naj­
lepszym moim chęciom nie jestem 
gołębiem, ale człowiekiem. Zada­
łem więc sobie pytanie: „Dla­
czego?".

1 AKIACH ORUKAKSKIt t, WTS4TH5KI J S-ka, WARSZAWA, ZGODA t.

Jeżeli ja kogoś okradnę, oszu­
kam, zabiję — będę musiał po­
nieść najdalej idące konsekwencje 
swego kroku, aż do kary śmierci 
włącznie, nie omijając tej dość so­
witej daniny, jaką ściąga w pew­
nych wypadkach... komornik na 
mocy wyroku sądowego.

A tymczasem, proszę państwa, 
taki maj... On wprawdzie nie za- 
bija. Nie słyszałem o takim wy­
padku. Wręcz przeciwnie. Gdyby 
się tak zacząć dopytywać — oka- 
żałoby się, że niejeden z nas swo­
je przyjście na świat zawdzięcza 
przede wszystkim temu, że kiedyś 
tam w roku tysiąc osiemset mniej- 
sza o to w którym — był maj.

Ale co z tego? Konsekwencje te­
go, że był maj — poniósł kto in­
ny. Nie on — główny sprawca, nie 
on winowajca, ponad wszelką wąt­
pliwość występny, ale ten ktoś, co 
uległ urokowi słowiczego śpiewu, 
księżycowej nocy i ciepłych po­
dmuchów zefiru, idącego od łąk, 
pól i lasów. Poetyczne? Prawda? 
Tylko psiakrew płacić — to kto? 
W każdym razie nie on.

I tu kry je się grube łajdactwo. 
Winien jest maj, winien jest sło­
wik, winien jest księżyc, ale płaci 
kto inny.

Przepraszam. Trzeba z tym raz 
skończyć. Umówmy się raz, że my 
biedne ofiary maja, nie będziemy 
ponosić konsekwencji!

— To był maj, wysoki panie sę­
dzio... — powie raz któryś z nas, 
a wysoki sąd pokiwa głową i na- 
pisze:

„Sąd nie dał wiary wyjaśnię- 
niom powódki i. uznając ograni- 
czoną chwilowo poczytalność po­
zwanego za najzupełniej usprawie­
dliwioną (rzecz działa się w ma­
ju) — postanowił zwolnić go od 
winy i kary, a koszty procesu za- 
pisać na skarb państwa. Powódce 
sąd radzi udać się do samego ma­
ja i na nim dochodzić swych pre­
tensji...".

Czy wiecie państwo, jak wtedy 
cudnie będzie świat wyglądał? 
Jak jedna długa znikąd nie spla- 
giatowana bajka!

I wtedy ja, niżej podpisany, 
skromny wasz obrońca, będę mógł 
bez obrzydzenia patrzyć na to, co 
wyrabiają gołębie, na moim balko- 
nie i będę mógł nadal uważać go­
łębicę za symbol niewinności.

MONGOŁ

nriennikarz bt sieci sipśegostwa

Krwawa rana n ą CZOle
pretekstem do uwolnienia

VIII.

Zamarłem w bezruchu, miotały mną 
najsprzeczniejsze uczucia: rozpaczy 
i nadziei. Niesamowite przejścia ostat 
nich godzin mocno nadwyrężyły mo­
je nerwy. Przed pół godzina śmierć 
zaglądała mi w oczy, pięć minut te­
mu, ba nawet minutę, czułem się wol­
ny! A teraz znów jakaś niespodzian­
ka... Czułem bicie własnego serca.

Ciężkie drzwi zgrzytnęły, ktoś 
wszedł i udał się w stronę zejścia. 
Słychać było kroki po skrzypiących 
deskach schodów. Poruszyłem się, 
kobieta — szpieg ujęła mnie za rękę, 
jej gorący oddech oblał mi twarz.

— Ponpon poszedł sprawdzić, co 
zrobili z panem — szepnęła mi do 
ucha.

Po chwili głośna rozmowa dobiegła 
z piwnicy. Francuz nerwowo rozma­
wiał z Abisyńczykiem, czyniąc mu 
wymówki, że pozwolił mnie zabrać. 
Rozmowa stawała się coraz głośniej 
sza i wyraźniejsza, a wkrótce usły­
szeliśmy zbliżające się kroki — obaj 
wychodzili.

Rozmawiając przeszli koło nas i 
opuścili ruderę, warkot motoru oznaj­
mił odjazd szpiegów. Mimo to Jesz­
cze parę minut staliśmy w bezruchu 
i ciszy.

— Zdaje się, że odjechali.
— Zobaczymy — odrzekła — i 

ostrożnie podeszła w stronę sieni. Wi 
działem jak przyłożyła oko do jakiejś 
szpary czy otworu i dokładnie zlustro 
wała teren przed ruderą.

— Nikogo nie ma. Niech pan się 
zbliży.

Zrobiłem parę kroków lecz w ciem 
ności potknąłem się o wyszczerbio­
ną cegłę podłogi, głuchy łoskot 
wstrząsnął pustymi izbami.

— Tego tylko brakowało ■— zawo­
łała z pasją — niezdara!

Podniosłem się z trudem, roztarłem 
kolano i dotknąłem czoła, lepka ciecz 
spływała mi po twarzy. Poczułem sło 
ny smak krwi.

Wyjęła latarkę i obrzuciła mnie

snopem światła. Roześmiała się i po- > 
dała mi lusterko. Wyglądałem jak nie 
boskie stworzenie. Z rozciętego czo­
ła płynęła krew, barwiąc twarz na 
czerwono.

— Jak pan wyjdzie na miasto?...

— Do czego?
— Do wyjaśnienia mego postęp^11 

Powiem Shawowi, że Abisyńczyk 
cając bagnetem rozciął panu czo*0 
wobec tego musiałem pana zwoi®' 
by uniknąć morderstwa. Shaw 111 

P3'

i „sprzątania** świadków.
Skręciliśmy właśnie w Corso U*11 

berto. Zatrzymała szofera.
— Jakby pan spotkał się kiedyś 

Shawem, to proszę pamiętać: czaf1^ 
zranił pana w czoło. Uratowałam 
na w ostatniej chwili od jego 
msty.

— Tak jest.
— A teraz niech pan wraca do 

mu i jak najprędzej wyjeżdża z RZL 
mu. Ponpon i Abisyńczyk pragną P3$ 
skiej śmierci. Jeden z nienawiści, 
drugi ze strachu. Mieć się na bacI 

— Wszystko jedno jak, byle prę- znosi 
dzej, byle dalej stąd! — odpowiedzia­
łem nie grzecznie. — Kolano bolało 
mnie piekielnie.

— Ma pan rację, wychodźmy.
Otworzyła drzwi i za chwilę zna­

leźliśmy się na powietrzu.
— Nie oglądać się i nie rozglądać 

— powiedziała tak energicznie, że za­
raz uświadomiłem sobie niewyjaśnio­
ną sytuację. Towarzyszka moja była 
wprawdzie piękną blondynka, ale za­
razem i szpiegiem gotowym na wszy­
stko, jak i reszta szajki.

W milczeniu posuwaliśmy się mro­
cznymi zaułkami Zatybrza. Po kilku­
nastu minutach wyszliśmy na więk­
szą ulicę, zbliżała się taksówka.

— Wolny?
— Wolny.
— Proszę jechać na Piazza di Spa- 

gna.
Samochód ruszył. Kobieta zwróciła 

się do mnie i powiedziała:
— To rozbite czoło teraz się 

przyda.

— Ależ te nowoczesne zegary... Kto 
się na nich wyzna?

ności i uważać. Powodzenia!
Wyciągnęła rękę. Pocałowałem- " 

likatna aksamitna ręka, która— dosk° 
nale celuje z browninga .

Chwilę patrzyłem za zjeżdżający 
autem. Nie skręciło w stronę Pla^ 
di Spadna. Znaczy, powiedziała kie, 
runek dla zmylenia. Taka ładna i t3 
ka zawsze czujna...

Nie usnąłem do świtu, rozmyślał® , 
nad wszystkim co zaszło i posta110 
wiłem wyjechać z Italii w ogóle. Ra” 
no napisałem ekspress do redaH01^ 
„Rzeczpospolitej** prosząc o urlop I 
kilka dni potem byłem w Warsza"’’,'

Na szczęście dla mnie złożyło 6 , 
tak pomyślnie, że paryski wspólPf’ 
cownik „Rzeczpospolitej**, Korab-KU| 
charski przeszedł do innego 
stanowisko korespondenta w ParV’, 
było do objęcia. Zgłosiłem swą k3*1 
dydaturę i wkrótce jechałem do P3f 
ża. f

Kiedy na dworcu żegnało mnie S 
decznie grono przyjaciół i kolego, 
winszując młodemu koledze suk®3 
sów na odpowiedzialnej placówce 
nie sądziłem — że na bruku paryski 
czeka na mnie ten sam szpieg — 
derca Ponpon.

CH- 
(D. c. u-1

— Mogę wam dostarczyć danych o różnych afe­
rach — krótko odpowiedział Grzdyl.

— Dziękuję za ofertę — uśmiechnął się Janicki — 
ale skierował ją pan pod fałszywym adresem. Ani 
nie jestem przedstawicielem żadnej grupy, którą by 
interesowały wasze afery, ani nikt mnie nie upoważ­
niał do pertraktacji z panem.

— Pan jest ostrożny — z uznaniem stwierdził 
Grzdyl. — W każdym razie proszę pamiętać, że je­
stem do dyspozycji, gdybym był potrzebny.

— Hm — chrząknął Janicki, wpatrując się 
w Grzdyla. — Przypuśćmy, że interesuje mnie pań­
ska oferta, przypuśćmy nawet, że pan ma dosyć tych 
różnych matactw, skądże mogę mieć pewność, że 
cała ta rozmowa nie jest jakimś podejściem?

— Moje słowo! — stanowczo oświadczył Grzdyl.
— Tak, z pańskiego punktu widzenia to może być 

bardzo wiele, ale nie stanowi realnej rękojmi — spo­
kojnie mówił Janicki. — Jeżeli pan chce, bym uwie­
rzył panu, to...

— Co? — rzucił Grzdyl, gdy rozmówca urwał 
w pół zdania, jakby namyślając się.

— Napisze pan zaraz bilecik do pana Żebrowskie­

go z poleceniem wypełnienia czeku na tysiąc pięć­
set złotych. Daty pan, naturalnie, nie postawi.

— Nie rozumiem co do naszej rozmowy ma Że­
browski i jakieś polecenie pisemne.

— Niech pan nie udaje — odpowiedział Janicki.— 
Obaj wiemy o co idzie i jeżeli pan wykona to, o czym 
mówię, będziemy pewni, że uczciwość jeszcze w pa­
nu nie zamarła — uratuje pan niewinnego człowie­
ka od kryminału.

— Co za szumne słowa! Uczciwość! Kryminał!— 
zaśmiał się Grzdyl. — Dodaj pan jeszcze sumienie 
i poczucie obowiązku, a będzie komplet. Otóż może 
pan być pewien, że żadnych bilecików pisać nie my­
ślę.

— Zatem rozmowa skończona — oświadczył Ja­
nicki, wstając. — Uprzedzam, że powtórzę ją gdzie 
i kiedy uznam za stosowne.

— Może pan krzyczeć o niej na środku rynku — 
wzruszył ramionami Grzdyl.'— Kto panu czy in­
nym warchołom da wiarę? Na opinii hołoty nie za­
leży mi.

— Milczeć — syknął Janicki.
— Nie z tego tonu, bo potrafię zmusić do pokory.
— Szuja! — huknął Janicki.

XIII.
Żebrowski, pod nieobecność Grzdyla urzędujący 

samodzielnie w jego mieszkaniu, zdziwił się, gdy 
poczta doręczyła list ekspresowy. Obejrzał czerwo­
ną nalepkę, przeczytał parokrotnie adres skreślony 
kobiecą ręką i namyślał się co robić — otworzyć 
list i w razie potrzeby powiadomić Grzdyla o treści, 
czy też czekać przyjazdu adresata? Wybrał to dru­
gie, słusznie mniemając, iż to jest jakaś romantycz­
na historia. Schował list i zabrał się do pracy.

Powoli, systematycznie robił zamknięcie rachun­
kowe, spodziewał się bowiem powrotu prezeski — 
starościny, chciał wiec pochwalić się przed nią pięk­
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nie wykonaną pracą. Po pewnym czasie spostrzegł 
że gdzieś tkwi błąd — jakieś źle zapisane kilkase* 
złotych upominało się o należne im miejsce.

Żebrowski pewien był, że nie mógł popełnić ta* 
grubego błędu, przypuszczał raczej, że tkwi 
w poprzednich zapisach, postanowił więc wykry'c 
niedokładność. Wydobył z szafy wszystkie rachuĄ' 
ki, asygnaty, protokóły i zaczął sprawdzać pożyci 
po pozycji. Prześlęczał kilka godzin napróżno, zło' 
żył dowody do segregatorów i postanowił nasteP' 
nego dnia nie iść do spółdzielni i cały czas pośwK' 
cić wyszukaniu błędu. Myślał o nim cały wiecz<” 
i nawet w nocy śniły mu się kolumny cyfr i wzgP' 
rza rachunków, asygnat i czeków, rosnące z niezwY' 
kłą szybkością w potworne stosy, zwalające się 1,3 
głowę i ręce księgującego.

Od samego rana rozłożył się z robotą po wszy5, 
kich stołach, zaledwie jednak sprawdził kilkanaśc1’ 
pozycji, przerwał mu pracę sygnał samochodu z3' 
trzymującego się przed domem i w ślad za tym ostf-j 
dzwonek u drzwi. Pośpieszył otworzyć i aż cof'13 
się ze zdumienia: stała przed nim pani starościn*.'

— Gdzie jest pan skarbnik? — spytała od drz^.'"
— Pan Grzdyl wyjechał na kilka dni, a ■< 

właśnie zajęty jestem porządkowaniem ksiąg —■; £ 
powiedział Żebrowski, kłaniając się możliwie nisK ’

— Bardzo dobrze. Proszę zabrać książki oraz
wody i zapakować je; zabieram wszystko do 
bie. ...

Żebrowski zbladł i zaczął przedkładać, że to r' 
dzie dość trudno ze względu na ilość papierów, 
lepiej byłoby, aby pani starościna zechciała tu p 
miejscu przejrzeć księgi, że jednak nie życzyła 
bie siedzieć w biurze Ligi, musiał Żebrowski sPe. gj 
jej rozkaz. Spakował jak umiał papierzyska, ks’^, 
omotał sznurkami i całe to brzemię zwalił na 5 
dzenie samochodu. .,

(Dalszy ciąg nastań^


